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Wieniec od Narodu na Grobie 
Nieznanego Żołnierza, uroczysta 
odprawa wart, festyny, zabawy, 
słowem — nastrój radosnego 
święta. To obraz 22 Lipca, z któ
rym się zżyliśmy. Starszym koja
rzy się on jeszcze ze zbliżającym 
się ze wschodu hukiem dział nad
chodzącego frontu, z powitaniem 
nie widzianego od pięciu łat pol
skiego wojska, które niosło wol
ność.

Perspektywa historyczna zmie
nia obraz, staje się on nie tak 
jednoznaczny, jak wmawiano nam 
przez dziesięciolecia. Nie zmienia 
to podstawowego faktu: zaczęła 
się wówczas — w Lublinie — III 
Rzeczpospolita. Zupełnie tak sa
mo, jak trzydzieści kilka lat 
wcześniej — w listopadzie — 
wymarsz Pierwszej Kadrowej stał 
się początkiem II Rzeczpospolitej. 
Dzięki ogniwom tego łańcucha 
zdarzeń, składającego się na trwa
nie w środku Europy naszej Oj
czyzny, Polski — możemy dziś 
IV Rzeczpospolitą urządzać na 
miarę naszych marzeń i aspiracji.
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l ZAUCZKA?

Odpowiadając najkrócej na to py
tanie trzeba powiedzieć: nic. Zalicz
ki nie wypłacono.

Od połowy czerwca przekazując 
informację o waloryzacji płac w o- 
świacie, zwracaliśmy także szczegól
ną uwagę na możliwość wypłacenia 
zaliczki na poczet zwaloryzowanego 
wynagrodzenia.

Tę „chwilówkę” mógł otrzymać 
zainteresowany na życzenie w wy
sokości 25 proc, wynagrodzenia na
leżnego za lipiec. Mógł, ale czy o- 
trzymał?

Indagowani przeze mnie na tę o- 
koliczność czytelnicy albo w ogóle 
nie wiedzieli, że taka ewentualność 
istnieje, albo nie przywiązywali wa
gi do formuły „na życzenie” I nie 
występowali o zaliczkę, gdyż myśleli. 
że jeżeli otrzymają pieniądze to 
wszyscy, tak jak to zwykle bywa 
W związku z tym, ze strony zainte
resowanych nie było żadnej presji- 
na administrację i w konsekwencji 
nikt z moich rozmówców zaliczki 
nie o trzymał.

Zaś dla administracji jest to wy
godna sytuacja po obyło się bez 
kłopotów. Ponadto, na co chcą zwró
cić szczególną uwagę, zarówno in
spektor jak księgowa (z wojewódz
twa zachodniego), z którymi rozma
wiałam skwitował! „ten pomysł” z 
zaliczka pytaniem: ,.a na jakiej nod- 
stawie formalnej mogą przekazać 
zaliczkę, dla mnie dobre chęci mini
stra czy Zarządu Głównego nie zna
czą nic — ja muszę mleć w ręku 
przepis. A takiego nie ma”.

Aby nie mieć już żadnych wątpli
wości w tej materii, w środę, 12 
łłpca przeprowadziłam błyskawiczną 
sondę telefoniczną. Rozmawiałam z 
kilkunastoma okręgami. I co się 
okazało? Poza Krakowem, a ściślej 
Nową Hutą — nigdzie zaliczek nie 
wypłacono. Wszyscy czekają teraz 
na podpisanie uchwały płacowej. W 
kilku okręgach mówiono o ewentu
alnej zaliczce w sierpniu. Ale to 
także nic pewnego.

Konkludując, można rzec: wiele 
hałasu o „nic”. A szkoda bo te kil
kanaście tysięcy przydałoby się na 
wakacje, ale tak. to jest kiedy wie
rzy się w enigmatyczne sformuło
wanie: „przewidziana możliwość”. 
..istnieją warunki” itp. Tam. gdzie 
w grę wchodzą rdenlądze, sformu
łowania musza bvć konkretne!

TERESA KONARSKA

W „Glosie” kilkakrotnie już informowaliśmy o pracach związko- 
wo-resortowego zespołu do spraw waloryzacji plac pracowników 
oświaty i wychowania. Dziś zamieszczamy protokół wspólnych 
ustaleń przedstawicieli Zarządu Głównego ZNP, Krajowej Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność” i ministra Edukacji 
Narodowej.

Ustalenia dotyczące nowych stawek wynagrodzeń nauczycieli 
oraz pracowników oświaty nie będących nauczycielami, zostaną 
podpisane przez zainteresowanych ministrów w najbliższych dniach 
bieżącego miesiąca i przekazane do realizacji.

Oczywiście, nowe stawki uposażenia postaramy się jak najszyb
ciej opublikować na naszych lamach.

PROTOKÓŁ

ustaleń w sprawie wprowa
dzenia zaliczkowej waloryza
cji plac pracowników oświa
ty w U półroczu 1989 r., przy
jętych w dniu 12 07 1989 r. 
przez przedstawicieli Zarządu 
Głównego Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, Krajowej 
Sekcji Oświaty i Wychowania 
NSZZ „Solidarność” i Mini
sterstwa Edukacji Narodowej.

Strony związkowe wyraziły warun- 
*|, kową zgodę na przeprowadzenie za

liczkowej waloryzacji plac pracow
ników oświaty od 1 lipca 1989 r., w opar
ciu o środki przyznane na ten cel u- 
chwałą Nr 93/89 Rady Ministrów z dnia 22 
czerwca 1989 r. w wysokości 161,5 mid 
zł. Powyższa kwota stanowi zaliczkową 
wielkość środków; łączna wielkość których 
ustalona zostanie po ogłoszeniu przez 
GUS przeciętnego wynagrodzenia w sferze 
produkcji materialnej oraz w sferze bu
dżetowej w I półroczu 1989 r. Uwzględniać 
również powinna realne i przewidywane 
skutki wzrostu wynagrodzeń w sferze pro
dukcji materialnej w II półroczu, z zacho
waniem zasad i intencji wynikających z 
art. '4 ust. 2 ustawy z dnia 31 stycznia 
1989 r. o kształtowaniu środków na wy
nagrodzenia w sferze budżetowej (Dz. U. 
nr 4, poz. 24).

Strony związkowe uznają, że ustawa z 
dnia 31 stycznia 1988 r. o kształtowaniu 
środków na wynagrodzenia w sferze bu
dżetowej nie poprawia w stopniu zadowa
lającym sytuacji materialnej pracowników 
oświaty i wychowania.

Strony związkowe wyraziły zaniepo- 
2 kojenie nowymi uregulowaniami 

* prawnymi wynikającym! z ustawy z 
dnia 39 maja 1989 r. o zmianie upoważ
nień do wydawania aktów wykonawczych 
(Dz. U. nr 35, poz. 192). zgodnie z którymi 
zasady wynagradzania pracowników o

światy nie będących nauczycielami ustala 
w drodze zarządzenia minister Pracy i Po
lityki socjalnej. O powyższym stanowisku 
zostaną poinformowani minister Edukacji 
Narodowej oraz minister Pracy i Polityki 
Socjalnej.

Uzgodniono jednak, że przy obecnym 
stanie prawnym, fakt ten nie może stano
wić przeszkody w dalszych negocjacjach. 
Jednakże postuluje się w możliwie najbliż
szym czasie zmianę wyżej wymienionej u- 
stawy. Zdaniem stron związkowych — za
sady wynagradzania wszystkich pracowni
ków oświaty winien ustalać minister Edu
kacji Narodowej.

W związku z rozporządzeniem Ra- 
5 dy Ministrów z dnia, 30 czerwca

* 1989 r. W sprawie zamrożenia cen o- 
raz zakazu podwyższania wynagrodzeń za 
pracę w lipcu 1989 r. (Dz. U. nr 41, poz. 
244) uzgodniono, że zaliczkowa waloryza
cja płac pracowników oświaty przeprowa
dzona zostanie w pierwszych dniach sierp
nia z -wyrównaniem od 1 lipca br.

W placówkach, w których organizacja 
roku szkolnego przewiduje ferie letnie 
możliwe będzie dokonanie w pierwszych 
dniach sierpnia br. zaliczkowych wypłat 
na poczet tej waloryzacji — w wysokości 
25 proc, dotychczasowego wynagrodzenia 
przysługującego za miesiąc lipiec i sier
pień.

Strony ustaliły, że do końca 1989 r. 
A nie będą dokonywane generalne 

’ zmiany dotychczasowych systemów 
wynagradzania nauczycieli i pracowników 
szkół nie będących naiuczycielami.

Przyjęto podział środków na pod
wyżkę wynagrodzeń pracowników o-

* światy w następującej relacji:

® nauczyciele — średnio 33 tys, zł na 
jednego pełnózatrudńionego i niepełnoza- 
trudńionego w przeliczeniu na pełne etaty.

® pracownicy szkół nie będący nau
czycielami — średnio 22 tys. zł na jednego 
pełnozatrudnionego i niepełnozatrudnione- 
go w przeliczeniu na pełne etaty.

Uzgodniono, że przy zaliczkowej wa- 
0^ loryzacji płac od 1 lipca br. pod

wyższeniu ulegną głównie wynagro
dzenia zasadnicze i dodatki funkcyjne. 
Wysokość innych składników wynagro

dzeń oraz zgłoszone nowe postulaty i wnlo- • 
ski zostaną rozpatrzone przy kolejnych 
waloryzacjach plac.

_ Uzgodniono, że stosownie do usta- 
/, leń „okrągłego stołu”, przy walory

zacji plac decyzje w sprawie, czy 
w placówce będzie stosowane różnicowa
nie wynagrodzeń nauczycieli w zależności 
od osiąganych wyników pracy, podejmo
wane będą przez dyrektora placówki zgo
dnie z uchwałą rady pedagogicznej podję
tą w tajnym głosowaniu.

Strony związkowe, mając na irwa- 
O. dze zwiększenie funkcji motywacyj

nej płac, postulują wydanie zalece
nia odnośnie obligatoryjnego tworzenia 
funduszu premiowego dla pracowników 
szkół nie będących nauczycielami.

Przedstawiciele związków zawodo*  
8. wych warunkowo akceptują (zgod

nie z zapisem pkt 1 niniejszego pro
tokołu). projekty przedstawionych przez 
Ministerstwo Edukacji Narodowej aktów 
prawnych regulujących zaliczkową walo
ryzację plac w oświacie:

® zarządzenie ministra Edukacji Naro
dowej w sprawie wynagradzania nauczy
cieli,

zarządzenie ministra Pracy - i Poll-m 
tyki Socjalnej w sprawie zasad wynagra
dzania pracowników ekonomicznych, ąd- 1 
ministracyjnych I pracowników obsługi 
szkól.

Strony oświadczają, że w przed- ■ 
stawionych projektach zarządzeń 
możliwe będzie dokonanie zmian ... 

redakcyjnych wynikających z zasad legi- • 
slacji, pod warunkiem, że nie zostaną, 
zmienione rozwiązania merytoryczne za--., 
warte w brzmieniu projektów akceptowa, 
nych przez związki zawodowe.

Strony potwierdziły potrzebę, ści- / 
|'|. slego współdziałania w całościo, ....

wej reformie systemu wynagra- ' 
dzania. ‘

Zaznaczyć należy jednak, iż dalsze prefe- ' 
rowanie motywacyjnego systemu płac wią
zać się powinno z demokratyzacją zarżą-’,, 
dzania oświatą, zwiększeniem sam edzteh- >s 
ności placówek oświatowo-wych-awr w- 
czych i roli radź' pedagogicznej, k1. 1 '-‘•'.-m -

Za Strony Związkowe: ZG :ŻNP'':—jttyas-'’. 
Zaciura, Krystyna Wachowicz, Erońfciaw 
Sielicki. KRAJOWA SEKJA WIATY?
I WYCHOWANIA NSZZ ..SOLIDAR
NOŚĆ” — Mirosław Sawicki, Jacek Rybi-1' 
cki, Krystyna Bójahr; MINISTERSTWO 
EDUKACJI NARODOWE!: Zbigniew We-”” 
sołowśki.

WARSZAWA, 1989.07.12

TEMAT DNIA

INDEKSACJA
Jak tak dalej pójdzie (odpukać w niema

lowane drewno), dowolnie wybrany Polak 
będzie w stanie zdać każdy egzamin z 
ekonomii wprost śpiewająco. Przerabialiś
my już i nadal ćwiczymy: waloryzację, re
kompensaty, operację cenowo-dochodową, 
II etap reformy, inflację i dewaluację... 
Kolej przyszła na zamrożenie cen i płac 
oraz indeksację. Zostawiając na później 
zafundowaną nam przez ciągle z siebie 
nadzwyczaj zadowolony rząd Rakowskiego 
lipcową mrożonkę, zajmijmy się trochę 
szczegółowiej indeksacją.

W języku statystyki indeks to wskaź
nik. Indeksacja płac więc to określenie 
stosunku (wskaźnika) plac w jednych dzie
dzinach do płac w innych. Co to oznacza w 
praktyce łatwo zrozumieć, gdy przypomni
my sobie tak ważną dla naszego środowi
ska ustawę o kształtowaniu płac w sfe
rze budżetowej. Jej istotę stanowi określe
nie wzajemnego stosunku, zależności, mię-
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dzy średnią płacą w produkcji material
nej a uposażeniami w sferze budżetowej. 
I to właśnie jest klasyczny, wręcz pod
ręcznikowy przykład indeksacji, która jawi 
się nam w tym świetle jako nic innego, 
niż określenie struktury plac w poszcze
gólnych branżach lub całej gospodarce na
rodowej.

W ten sposób znaleźliśmy się na skąd
inąd znanym gruncie. Krytyka struktury 
płac w Polsce jest od lat powszechna. 
Prawidłową reakcją nań powinna być już 
dawno dokonana powszechna indeksacja, 
to znaczy stworzenie prawidłowego w sen- 
s’e ekonomicznym i społecznym systemu 
wynagradzania za pracę.

Całe wyżej zaprezentowane rozumowa
nie odnosi się jednak do sytuacji statycz
nej, istniejącej tylko w teoretycznych roz
ważaniach. Płaca bowiem to nie tylko 
suma pieniędzy, ale także możność nabyci*  
za nie ściśle określonej ilości towarówr 
produktów, usług. Oprócz więc prawidło
wej struktury, muszą płace mieć określo
ną silę nabywczą, zapewniającą możność 
przeżycia każdemu zatrudnionemu na po

ziomie, który stenowi wypadkową ogólne
go stanu gospodarczego państwa oraz 
kwalifikacji, pracowitości i wydajności 
pracownika. I tu dochodzimy do drug’ej 
części znaczenia terminu indeksacja, czyli 
związania poziomu płacy ze wzrostem 
kosztów utrzymania. Jest to składnik 'in
deksacji szczególnie ważny w warunkach 
panującej inflacji. Jego istota polega na 
zapobieżeniu stratom, które dotykają każ
dego zatrudnionego w wyniku wzrostu 
cen, utraty wartości przęz pieniądz. Sze
rzej wyjaśniać tej sprawy .'nie ma potrzeby, 
każdy z nas świetnie wie, że pozornie 
ten sam banknot 1600 zł w styczniu, a 
dziś — to zupełnie nie te same pieniądze.

Zgłoszony przy „okrągłym stole” związ
kowy postulat Indeksacji, a więc automa
tycznego wzrostu uposażeń wynikającego z 
podwyżek cen odnosił się głównie do c- 
brony siły nabywczej płac, miał na celu o- 
chronę zatrudnionych przed spadkiem po
ziomu życia (choć w ogóle kwestia struktu
ry plac należy do tzw. palących). Jest to, 
dodam, metoda dość powszechnie stoso
wana na świecie w warunkach panującej 
inflacji.

Indeksacje bywają różne. Czasem jest 
to stuprocentowa rekompensata wzrostu 
kasztów utrzymania, dokonywana drogą 
podwyżki płac, częściej jednak — dzięki 
indeksacji — zatrudnieni otrzymują tylko 
częściowy „zwrot” skutków wzrostu cen, 
resztę muszą sobie dorobić; więcej pra
cować lub, po prostu, gorzej żyć, ubożeć.

Porozumienia „okrągłego stołu” zakła
dają (przy return separatum OPZZ, który 
żądał stuprocentowej kwotowej indeksacji) 
wskaźnik 0,8 indeksacji płacy, czyli 80 proc.

zwrot wzrostu kosztów utrzymania, dla 
pracujących i pełny, stuprocentowy, dla e- • 
merytów i rencistów. Oznacza to, że kwó- ■ 
ta otrzymana w ramaćh indeksacji , przez . 
pracownika będzie zależała od jego pobo
rów, będzie w pewnym stopniu chroniła 
poziom życia już przezeń osiągnięty. Rzą
dowy projekt ustawy w te] sprawie jest 
obecnie w Sejmie, po pierwszym czyta-” 
niu. . ■

Warto wiedzieć, że przewiduje on nie
zwykle skomplikowany sposób obliczania 
sum indeksacyjnch. Otóż zakłada się, że 
wypłaty dodatku drożyźnianego (bo tak 
też można go dziś nazwać) nastąpią w 
sierpniu, a obejmą okres od 1 lipca. Pod
stawę obliczenia należnych kwot będą sta
nowiły wynagrodzenia z kwietnia, pomno
żone przez wskaźnik wzrostu cen w II 
kwartale (GUS poda go w tych dniach) 
z uwzględnieniem wskaźnika 0,8. W ten 
sposób zostać mają ukształtowane wypła
ty za II kwartał, zgodnie z rządowymi 
założeniami. Tu uspokajająca informacja 
dla pracowników naszego resortu; rząd 
zakłada, że pracownicy sfery budżetowej 
również w sierpniu otrzymają zaliczkowo, 
na poczet wrześniowych podwyżek kwo
ty, które pozwolą im (oby!) przeżyć ów 
cenowy szok.

Jak jednak będzie ostatecznie — zade
cyduje Sejm, w którym już na wstępie 
wątpliwość wzbudził fakt, że ustawowo re
guluje się sprawę mającą „żyć” tylko do 
końca roku. Indeksacja bowiem ma obej
mować trzy kwartały tego roku; później 
kwoty te wejdą w uposażenia. Czekając 
więc na sejmowe rozstrzygnięcia, przera
biamy kolejny trudny rozdział podręcznika 
ekonomii. (kal)



PIERWSZE KROKI W SAMODZIELNOŚĆ

RZUCONY
NAGONKA
WODĘ
I NAGRODA

Poprosiłam ich do świetlicy. Trójka była 
0 VIII 8 trójka VII klasy. W oczach wi
działam zaciekawienia, ale też obawę, a 
gawat atrach.

— Taak — zacząłem, ukazując obecnym 
jotaraową miną. Wziąłem głęboki wdech 
ł powiedziałem:

=• Chciałbym zaproponować wam reda
gowanie gazetki w naszej szkole. Zrobiłem 
pauzę, w czasie której doszedł do mnie 
Mrwowy śmiech jednej z dziewcząt

— Gazetki s prawdziwego zdarzenia — 
fassitynuowałem — ostrej, zdecydowanej, 
ciekawej, poruszającej naprawdę interesu
jąc*  was sprawy... Proponuję wasz au
tentyczny udział, wasze zaangażowanie...

Teraz ich twarze wyrażały zdziwienie 
»Je i zaciekawienie. Po godzinie byli „moi”. 
Tak mi aię wówczas wydawało. Zapyta
łem, co o tym sądzą. Odpowiedzią były po
jedyncze nieśmiałe przytakiwania. Ową 
nieśmiałość i brak entuzjazmu kładłem na 
karb nieznajomości tej pracy. Nie wie
działem wówczas, jak wiele będę musiał 
usprawiedliwiać ową niewiedzą.

Tworzenie gazetki było jedną z form 
eajęć pozalekcyjnych, które próbowałem 
wprowadzić w mojej szkole. Przyznam, że 
Fwystępowałem do tego pełen pomysłów 

nadziei, że lepiej zrozumiem młodzież 
i rozbudzę jej zainteresowania.

Prowadziłem też lekcje. Początkowo u- 
szyłem biologii i chemii. Po odejściu nau
czyciela wf doszedł jeszcze ten przedmiot. 
Trwa to już niespełna od dwóch lat, a wła
ściwie parę miesięcy, biorąc pod uwagę 
roczną służbę wojskową oraz parotygod- 
nlowe „saksy”.

Wracając dziś myślą do moich pierw
szych dni w tej szkole widzę, jak zmie
nił się mój stosunek do niej, jakich na
brałem doświadczeń, ile z tego zaangażo
wania znalazło ujście w pracy, a lis to 
■trzonki i idee fic.

Jest mroźny lutowy dzień Pierwszy rai 
w gabinecie dyrektora. Za drzwiami nau
czyciele.

— Dostanie pan kilka godzin, do peł
nego etatu. Pani Bożeno, co możemy do
dać? Zajęcia w świetlicy. Zrobi pan roz
kład materiału, tu gdzieś mam przykła
dowy. Pani Bożenko, gdzież te rozkłady? 
Jest pan zobowiązany do przygotowania 
konspektów do każdej lekcji. Powoli wej
dzie pan w rytm.

Wszedłem w rytm o wiele szybciej, nUS 
sądziłem. Już następnego dnia jedna z no
wych koleżanek zaprowadziła mnie do VII 
klasy, przedstawiła w dwóch zdaniach i— 

wyszła. Stanąłem sparaliżowany. Kilka ra
zy w życiu zdarzyło mi się w decydują
cych momentach zesztywnieć. Wtedy był 
to ów kolejny raz. Sucho w ustach, spoj
rzenie trzydziestu paru uczniów i pustka 
w głowie.

No cóż, rzucanie na głęboką wodę jest 
ponoć dobre dla młodych, by szybko i sa
modzielnie rozpoznali „nowy teren”. Za
stanawiam się jednak, czy nie byłoby le
piej, gdyby dyrektor wówczas poinformo
wał mnie, jakie zwyczaje panują w szko
le, z jakimi dziećmi będę pracował, jakie 
metody uważa za dobre, jak osiągnąć mak
symalne efekty. Zbycie mnie przez dy
rektora w ten pierwszy dzień zasugero
wało, że tutaj efekty nie są najważniej
sze. Utwierdził mnie w tym on sam, także 
i później nie dając żadnych wyjaśnień ani 
rad.

Na lekcjach chemii zauważyłem, że dzie
ci pasjami „wkuwają” regułki, które im 
wietrzeją zaraz po ich wyrecytowaniu. Po
stanowiłem nauczyć ich myśleć. Co parę 
dni powtarzałem: nie klep na pamięć, ucz 
się myślenia, przyda ci się też poza szkołą. 
Po kilku tygodniach, w czasie przerwy, 
jeden z uczniów w luźnej rozmowie ze 
mną wyraził myśl rozgrzewającą serce. 
„Pan uczy nas myśleć, a to jest bardzo 
ważne”. Kilka godzin potem w ubikacji, 
stojąc w kabinie obok, usłyszałem: „ty, 
trza temu nowemu gadać to, co on na lek
cjach, to będzie luz”.

★
Zajęcia świetlicowe. To dopiero niezła 

zabawa. Otwieram dziennik takich zajęć 
i czytam. „Pogadanka na temat ciężkiej 
pracy górnika”, albo „Tradycje świąteczne 
w wypowiedziach słownych i rysunkach”. 
Siedzę i czytam wśród kilkunastorga dzie
ci krzyczących, biegających, bijących się 
w oczekiwaniu na lekcje lub autobus 
wożący ich do domu.

Moją uwagę zwraca ogromne, nieme pu
dlo stojące w kącie.

— Telewizor od dawna zepsuty? — py
tam.

— Proszą pana, on tak stoi od dwóch 
lat, kabel od anteny się przerwał, nie 
można go kupić.

— Jak to, kabla nie ma?
— Bo to musi być specjalny, do koloru.

★
Widzę, że uczysz się szybko — powie

dział mój nowy kolega. Słuchaj jesteś już 
nasz. Co miesiąc będę ci odciągał trzy stó
wy na „fundusz reprezentacyjny”. Uzbie
ra się na flachę. Dzieci się nie obawiaj. 
Jak będziesz ze wszystkimi dobrze żył-
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Fot. M. SucbecKi
Teraz Idziesz do armii i powiem ci, co 
masz zrobić. Kupujesz ciastka, połówkę i 
po lekcjach robimy imprezę. Taka, rozu
miesz, tradycja, a tradycję trzeba szano
wać.

Chciałem usłyszeć, jakie zwyczaje panu
ją w szkole, więc już wiem. No cóż, spo
dziewałem się bardziej zwyczajów wypły
wających z zaangażowania w pracy, serca 
dla dzieci, nowatorskiego spojrzenia. Mam 
za to imprezy przy każdej okazji, roz
mowy na ten temat, kto z kim, kiedy i jak...

Ale... nie można być marzycielem. Trze
ba w tym miejscu przedstawić obiektyw
nie sytuację. Szkoła jest zbiorcza. Dzieci 
dojeżdżają. Gdy zostaną po lekcjach — nie 
mają czym wrócić do domu. Nauczyciele 
w większości dojeżdżają codziennie kur
sowymi autobusami z pobliskiego miaste
czka. Nie ma pomieszczeń na zorganizowa
nie zajęć pozalekcyjnych typu kółko fo
tograficzne, teatralne itp. Trudności duże. 
Nie ma też woli do ich przezwyciężenia.

•te

Tak sarkam, narzekam, ale dajmy się 
na chwilę ponieść fantazji. Szerokie gre
mium zapoznaje się z moimi uwagami, 
cichnie, ale już po chwili słyszę:

— Czego ty chcesz, o co ci chodzi? Każ
dy za te psie pieniądze przykłada się 
przecież, stara jak może, nikt nie lekce
waży obowiązków.

— Tak, mili państwo, ale co da jecie 
dzieciom naprawdę?

— Jak to, co? — znów gremialnie. — 
Uczymy, wychowujemy i... w ogóle. No, 
z wychowaniem jest ciężko. Środowisko 
jakie jest, każdy wie. Weź takiego M. Jest 
ich dziewięcioro w domu, ojciec siedzi, 
matka pije. A szkoła daje zapomogi, mo
żna powiedzieć ubiera, dożywia...

— A co wy im proponujecie, co jest tyl
ko od was, nie z zarządzeń?

— A co ma być nasze? Wszystko jest w 
programie, trzeba się go trzymać. Jeszcze 
nadążyć trudno, nikt nie ma czasu...

— No właśnie, a czy wiecie, że gene
ralnie dzieci nie chcą chodzić do szkoły? 
Boją się, są przestraszone, często zmę
czone, nie wiedzą, czego mogą oczekiwać 
po nauczycielach. Powiedzmy sobie szcze
rze. Wam chodzi przede wszystkim o 
trochę szacunku, autorytetu i spokoju. Nic 
poza obowiązkowe zajęcia, których łapiecie 
zresztą jak najwięcej, by dorobić. Tak by 
się potoczyła owa dyskusja, ale się nie po
toczy, bowiem... Po co?

Nabrałem pewnych doświadczeń, zdą
żyłem wypróbować parę metod prowadze

nia lekcji. Raz większy nacisk kładę na 
dyscyplinę, za parę tygodni na urozmaice
nie lekcji, innym razem podaj ę tylko in
formacje podstawowe, tak, by najgorszy 
uczeń je przyswoił. Zloty środek polega 
zapewne na połączeniu tych metod. Oby 
tylko nie skostnieć przy metodzie najwy
godniejszej dla mnie. Nauczyłem się tro
chę „żyć” z gronem, tolerować jednych, 
akceptować innych. Czas więc chyba na 
wyciągnięcie wniosków.
' Jako młodego nauczyciela niepokoi mnie 
kilka spraw, z którymi nie potrafię sobie 
poradzić. Pierwszą jest organiczny wręcz 
opór grona na wszelkie zmiany, możliwe i 
— według mnie — wskazane do dokonania 
w naszej szkole. Myślę, np. o zamawianiu 
filmów i wykorzystaniu projektora, który 
dalej pokrywa kurz, lepszym zaopatrzeniu 
biblioteki, w której ilość lektur na klasę 
rzadko przekracza liczbę pięć przy klasach 
liczących sobie 35—40 uczniów. Podział 
klas na mniejsze grupy, zorganizowanie 
częstszych dowozów dzieci do szkoły, by 
mogły zostać po lekcjach na różnego ro
dzaju kółkach. No i np. zdecydowane eg
zekwowanie odpowiedzialności nauczycieli 
za wyposażenie i wygląd szkoły. Nauczy
cieli, nie uczniów i ich rodziców.

Może i dużo oczekuję, ale naprawdę wi
dzę dążenie tylko do tego, by właśnie ni
czego nie zmieniać. No cóż, zapewne wy
godnie pani S., pani C., czy panu W., by 
wszystko trwało w marazmie i bezruchu.

Drugą sprawą, która bardziej mnie bo
li, niż intryguje, jest motywacja do nau
ki. Egzekwowanie wiedzy, przy motywa
cji jaką stanowi ocena, jest — moim zda
niem — bzdurą i wielką szkodą wyrzą
dzoną dzieciom. Czym bowiem powinna 
być ocena? Notą dla nauczyciela i jednym 
ze sposobów gratyfikacji pracy ucznia. A 
czym jest? Jedyną motywacją do nauki, 
przy czym po przekroczeniu pewnej grani
cy (ilości ocen ndst.) przestaje w ogóle od
działywać. Szkoła powinna zapewne da
wać podstawowy zasób wiedzy, ale — w 
moim zrozumieniu — przede wszystkim ma 
na celu rozwijanie osobowości młodego 
człowieka, dawanie mu wielu możliwości 
do wyboru. Możliwości kształcenia swojej 
postawy, światopoglądu, zdobycia wiedzy. 
Powinna też ukazywać jej znaczenie i spo
soby wykorzystania w życiu. Po co 10-, 12- 
-letnie dziecko ma się uczyć, skoro nie wi
dzi możliwości wykorzystania zdobytych 
informacji w tym, co robi poza szkolą

I jeszcze jedno. Uczyliśmy 1 uczymy tak. 
by dzieci nie umiały myśleć otwarcie, nie- 
schematycznie, bez sloganów. Właśnie bez 
sloganów. Już w pierwszych artykułach 
do gazetki zauważyłem, że nie reprezen
tują takiego myślenia, jakie my, dorośli, 
chcielibyśmy widzieć. Dzieci nie potrafią 
przebrnąć przez gąszcz frazesów, jakimi 
są karmione także przez nas, pedagogów. 
Rzadko udaje mi się wykrzesać myśl na
prawdę własną, a odbiegającą od tego, co 
mile widziane. Np. cóż to jest, według 
siódmoklaslsty, patriotyzm? „Miłość do 
ojczyzny wyrażająca się w pracy dla kra
ju i obrona w wypadku wojny”. Ale czy 
on nanrawdę tak myśli i czy będzie te idee 
realizował?

★
Stoimy przed dopiero co wystawionym 

drugim numerem naszej nowej gazetki. Za
interesowanie niewielkie, paru nauczycie
li i kilku uczniów, Pani G.:

— Tu krzywo, trzeba to przesunąć. Tu 
jest błąd, każdy przez rz, biegnij pan po 
długopis — to do mnie — i natychmiast 
popraw. — O, drugi błąd, tak nie może 
być.

— Tak, zgadzam się, ale niech pani 
zwróci uwagę na treść, na to, co dzieci 
chcą przekazać, przedstawiając swój punkt 
widzenia. Czyta dalej, czekam.

— O, znów błąd, masz pan ten długopis?
— Dyrektor to przeglądał — ja na to — 

jeśli czytał... — ale może rzeczywiście nie 
powinienem.

— Znalazłam trzy błędy — triumfalnie 
zwróciła się do mnie. Muszę uciekać, bo 
wykupią mi te rajstopy.

„OKOŃ”

konkurs
ROZSTRZYGNIĘTY

Mila wiadomość dla młodych nau
czycieli, którzy nadesłali do redakcji 
swoje prace na coroczny konkurs pod 
hasłem „Pierwsze kroki w samo
dzielność”. Ogłoszony został z po
czątkiem minionego roku szkolnego, 
przedłużony w lutym br. Tak się bo
wiem składało, że im dłuższe do
świadczenie mieli autorzy prac, tym 
ciekawiej pisali. Przedłużenie termi
nu nadsyłania prac okazało się więc 
celowe, bo owocne.

Jury w składzie: red. Maria Ry- 
barczyk oraz red. Henryka Witalew- 
ska i Danuta Rakosz — przedstawi
cielka Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP, po zapoznaniu się z treścią 
prac, przyznało następujące nagrody 
i wyróżnienia:

NAGRODĘ I — 20 TYS. ZŁ. o- 
trzymuje Ireneusz Srokowski z 
Ptasznicy, gm. Milicz.

NAGRODY DRUGIE — PO 15 
TYS. ZŁ. otrzymują: Gabriela Kru- 
pińska-Srokowska z Potaszni, gm. 
Gędkowice oraz Beata Małek z Wo
dzisławia.

NAGRODY TRZECIE PO 10 TYS. 
ZŁOTYCH każda — otrzymują: Ju
lianna Kosecka z Marzenina, woj. 
sieradzkie; Mieczysław Dudek z 
Przemyśla oraz Marianna Bochniak z 
Kielc.

WYRÓŻNIENIA PO 4 TYS. ZŁO
TYCH przyznano: Mirosławowi Ur- 
baczewskiemu z Białochowa, woj. to
ruńskie; Stefanowi Podcdwornemu z 
Ław, woj. ostrołęckie oraz Mieczysła
wowi Korczyńskiemu z Wąsowa.

UPOMINKI KSIĄŻKOWE O- 
TRZYMUJĄ: Elżbieta Pierzyńska z 
Krakowa, Edward Ziemba ze Staro- 
sielca, woj. Zielona Góra, Iwona Ku- 
bisa z Zawiercia, Wiesław Pisarski z 
Dąbcza, woj. leszczyńskie oraz Olga 
Wagner-Zaskórska z Rychwału, woj. 
konińskie.

Wszystkim laureatom gratulujemy 
zwycięstwa w naszym konkursie. 
Nagrody wyślemy pocztą.

Powyżej drukujemy fragmenty 
pracy wyróżnionej I nagrodą. Frag
menty dalszych prac w kolejnych nu
merach.
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pamiątkowe zdjęcie klasy promocyjnej tw 
1387 roku) w parku szkolnym.POLACY NA LITWIE________________ ____________

W SUDERWI
KOŁO WILNA

Suderwa leży nad jeziorami Witaoja, 
Szosza 1 Kauazelta. Z jeziora Rzesza wy
pływa rzeczka o tej samej nazwie i wpada 
do Wilii, która płynie nieopodal Suderwy. 
00 proc, mieszkańców tego miasteczka sta
nowią Polacy.

Miasteczko leży 15 km na zachód od 
Wilna, na trasie Wilno — Klemowo 
(pierwsza stolica Litwy). Wzdłuż trasy pły
nie rzeka Willa, a jej brzegi wraz z oko
licami (4500 km kw.), stanowią rezerwat 
przyrody. Suderwę oraz jej okolice często 
odwiedzają wycieczki z Polski, NRD, Wil
na, Kowna, Rygi. Przyciąga je piękny za
bytek architektoniczny — kościół.

Jest to budynek o okrągłym kształcie, 
ozdobiony kolumnami w stylu doryckim, 
odznaczający się piękną kompozycją. Od
wiedził go w swoim czasie, troszczył się o 
niego profesor Stanisław Lorentz, który pi
sał: „Kościół w Suderwl na zewnątrz jest 
otoczony okazałą kolumnadą. Reprezentuje 
«n dcfeitnie . styl, klasycystyczny z doby 
Wawrzyńca Gucewicza, twórcy przebudo
wy Katedry Wileńskiej w końcu XVIII 
w.”. Nasz kościół wybudowano w latach 
1803—1822. Dziś jest pięknie wyremonto
wany, obok zadbany cmentarz. Wszystko 
dzięki staraniom miejscowego księdza, 
Adolfa Trusowicza 1 Józefa Brazisa. Ostat
nio wystąpił tu z koncertem Chór Kame
ralny „Canzona” z Lublina pod kierowni
ctwem Zdzisława Ohara.

Na ziemi suderwskiej są trzy szkoły — 
Szlewięclolatki: w Pucinlszkach, Rostynla- 
nach i Suderwl. We wszystkich językiem 
wykładowym jest język polski.

Szkoła w Suderwl, o której chcę Czytel
nikom mego ulubionego „Głosu Nauczy
cielskiego" opowiedzieć, jest rozlokowana 
w pałacu, który otacza piękny park obok 
jeziora Kauszelis. Przypuszcza się, że pałac 
w dawnym majątku Suderwa również zo
stał wzniesiony według projektu Waw
rzyńca Gucewicza. Na scenie tego pałacu 
w roku 1857 po raz pierwszy polski poeta, 
Władysław Syrokomla (Ludwik Kondrato
wicz), wystawił dramat „Chatka w lesle”. 
Stąd powędrotrała sztuka na sceny war
szawskie.

Ostatnim właścicielem Suderwy i pato
su, w którym mieści się nasza szkoła, był 
Marian Zdzichowski, znakomity uczony 1 
rektor Uniwersytetu Wileńskiego im. Ste
fana Batorego. Zmarł w październiku 1938 
r. 1 Jest pochowany w Wilnie na Cmenta
rzu Antokolsklm. Szkoła czci jego pamięć. 
Wiele ciekawych pamiątek o tyciu i pra
cy rektora Zdzichowsklego przekazali nam: 
sędziwa mieszkanka Suderwy — Jadwiga 
Butrymowicz, Franciszek Mejerowciz 1 Ja
nina Żigis. Pragniemy, aby nadano naszej 
szkole imię tego znakomitego uczonego.

Jest to szkoła dziewdęcioMasowa, dzieci 
rozpoczynają naukę po skończeniu sześciu 
lat. Na Litwie już nie mamy klas zero
wych. Szkoła liczy 83 uczniów i ich licz
ba z każdym rokiem się zwiększa, bo
wiem miasteczko rozbudowuje się, przyby
wa mieszkańców. W tym roku szkołę ukoń
czyło osiem osób, zaś do klasy pierwszej 
zapisało się 1 otrzymało podręczniki (bez
płatnie) 14 sześciolatków. Mamy 14 na
uczycieli oraz kierownika biblioteki. Wszy
scy są Polakami, znają doskonale język oj
czysty. Na etacie jest również zastępca dy
rektora szkoły ds. pracy naukowo-wycho- 
wawczej, a także starszy zastępowy plonie- 
rów. W zespole nauczycielskim przeważają 
niewiasty. Personel gospodarczy Uczy 7 
osób. Pierwsza promocja (była to wówczas 
szktńa siedmioletnia, zaś dziewięcioletnią 
jest od 1986). miała miejsce w 1954 roku.

A teraz o nauczycielach. W 1965 roku 
byłem po raz pierwszy na warszawskim 
kursie języka polskiego. Wtedy to nasza 
kierownik, obecna docent Uniwersytetu 
Warszawskiego, Maria Nogajowa, na jed
nym z wykładów zacytowała słowa wybit
nego polskiego polonisty, prof. Juliusza 
Kleinera: „Dobry program, dobry podręcz
nik i zły nauczyciel to kombinacja znacz
nie gorsza niż zły program, zły podręcz
nik i dobry nauczyciel”. Rola nauczyciela 
języka polskiego jest szczególnie ważna w 
obcym kraju. Trzydzieści lat temu szkoła 
średnia z polskim językiem wykładowym 
nie miała podręczników języka i literatu
ry polskiej. Pełnił tę rolę dziennik „Czer
wony Sztandar”, który drukował artykuły 
o życiu i twórczości pisarzy polskich. Nie
którzy nauczyciele świetnie dawali sobie 
radę. Ale to już przeszłość.

Dziś w Suderwl mamy nauczycieli z peł
nym wyższym wykształceniem, specjali
stów niemal ze wszystkich przedmiotów, 
Oddanych sprawie szkoły polskiej.

Nie sposób opowiedzieć o każdym, 
wspomnę więc o kilku, którzy mają doro
bek na niwie krzewienia polskości. Oto 
Daniel Romanowski, nauczyciel — poloni
sta. Od 1959 roku jest solistą Polskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Wilia”. Jest w 
szkole prezesem związku zawodowego. 
Córkę Renatę uczy w polskiej szkole, co 
nie zawsze bywa w przypadku nauczycieli 
polskich szkół. (W rejonie wileńskim mamy 
28 szkół dziewięcioletnich liczących po 200 
i 390 uczniów). We współzawodnictwie 
socjalistycznym szkoła nasza zajmuje od 
trzech lat drugie miejsce. Polonistka, Leo
kadia Kotłowska, Jest rodowitą mieszkan
ką Suderwi. Pracuje tu od trzydziestu lat. 
Była współorganizatorką Koła im. Emilii 
Plater Związku Polaków na Litwie. Da
niel i Leokadia uczestniczyli trzykrotnie 
w warszawskim kursie języka polskiego.

Plastykę wykłada młody nauczyciel, ab
solwent Wileńskigo Instytutu Sztuk Pięk
nych, Wiktor Szocik. W klasach począt
kowych sumiennie 1 z powołaniem pracują 
Stanisława Kotłowska i Maria Butkiewicz. 
Obie w eiągu roku szkolnego miały możli
wość pojechania do Polski, by doskonalić 
mowę ojczystą. Wzorem jest zastępca dy
rektora, polonistka Gertruda Kiełbowska. 
Z poświęceniem pracuje młody nauczy
ciel pracy technicznej 1 fizyki — Tadeusz
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Geczys. Obecnie jest na obozie harcerskim 
w Polsce.

Od 20 już lat matematykę wykłada Ha
lina Jurewicz. Do nauczania muzyki zo
stała do nas skierowana absolwentka Wi
leńskiego Państwowego Konserwatorium 
Zita Subotowicz. Biologii i chemii od 30 
lat uczy Zofia Grynius-Daszkiewiczanis, 
która również w bieżącym roku odwie
dzała Polskę. Wszyscy nauczyciele mają 
wyposażone pracownie przedmiotowe, 
skompletowane biblioteki w domu. Oprócz 
radzieckich wydawnictw posiadają oni w 
swoich zbiorach: „Głos Nauczycielski”. 
„Świat Młodych”, „Płomyk”, „Płomyczek”, 
„Miś”, „Świerszczyk”, „Poznaj swój krąj”, 
„Mówią wieki”, „Życie Literackie”. „Życie 
Warszawy”, a także literaturę piękną i fa- 
chową, wydawaną w Polsce. Prenumeru
ją „Trybunę Ludu”, „Kurier Polski” i 
„Dziennik Ludowy”.

Żywo jest rozwinięta korespondencja 
młodzieży suderwskiej z uczniami z Pol
ski. Posiadamy na , Litwie poetów piszą- 
cych po polsku, często u nas bywa Alek
sander Sokołowski.

W roku ubiegłym w szkole była zorga
nizowana ekspozycja nt „Folkor polski w 
Suderwi i okolicach”. Uczestnikami eks
pozycji byli studenci polonistyki wileń
skiej, zaś kierownikiem profesor Uniwer
sytetu Wrocławskiego — Czesław Her- 
nas. Utrzymujemy kontakt z Towarzy
stwem imienia Marii Konopnickiej i To
warzystwem im, Chopina w Warszawie, 
z towarzystwem „Polonia”.

Wczesnym rankiem zagląda do szkoły li
stonosz i zawsze ma dla nas coś z Polski. 
W tym miejscu chciałbym podziękować 
warszawiakom za przysyłanie podręczni
ków i książek do szkolnej biblioteki. Dzię
ki nim nasze dzieci mogą normalnie czytać 
książki i czasopisma. w języku ojczystym. 
Ciągle jednak brakuje nam polskiej li
teratury pięknej i naukowej. Dobra pra
ca tej placówki to zasługa Janiny Mar
kowskiej, bibliotekarki.

Jak przyspieszyć awans kulturalny su
derwskiej młodzieży? Jaka ma być szko
ła polska na Litwie? W czym mogą nam 
pomóc przyjaciele z Polski? Te i inne py
tania są omawiane na zebraniach, w któ
rych biorą udział nauczyciele, uczniowie, 
ich rodzice, przedstawiciele środowiska 
społecznego. Na przykład Krystyna Mar
kowska, prezes samorządu szkolnego za
proponowała, by zmienić formę zabaw no
worocznych w szkole. Ja zaś zgłosiłem 
propozycję tradycyjną: kuligiem w Nowy 
Rok... W Suderwi ta tradycja żyje ciągle, 
toteż wszyscy pomysł poparli.

Józef Dorosiewcz (prezes Komitetu Ro
dzicielskiego), inżynier z kołchozu „Suder
wa”, podjął się zorganizować konie, san
ki, janczary. Młodzież wspólnie z rodzi
cami je udekorowała. Oprawę muzyczno- 
-literacką o tematyce mickiewiczowskiej 

opracowały dzieci. Kulig wyruszył sprzed 
szkoły. Dało to dzieciom 1 dorosłym moc 
radości. „Weszliśmy w skórę” młodzieży 
szkolnej.

Kulig — to folklor, a folklor — to fcluez 
do narodu. Więc wyruszyły kullgi w ca
łym rejonie Suderwy i ziemi wileńskiej.

Poprzez język ojczysty, kulturę polską, 
tradycje ludowe umacniam}' więzy z in
nymi narodami. Inicjatywa zrodzona w Su- 
derwie została poparta przez władze rejo
nu wileńskiego. Wskrzesiliśmy piękną tra
dycję ludową.

A oto przykład inny polskiej uczty du
chowej. Jak Suderwa Suderwą nigdy jesz
cze to miasteczko: nie przeżywało takiego 
„najazdu” gości, jak 26 maja 1989 roku. 
Uczniowie, rodzice, nauczyciele, goście z 
Wilna i Lublina słyszeli ostatni w tym 
roku szkolnym dzwonek. Wręczono dyplo
my honorowe, upominki, świadectwa, 
kwiaty, dary z Polski... Wreszcie zabrali 
głos goście: Daniel Marszałek, prezes lu
belskiego Kameralnego Chóru „Canzona”, 
dyrygent Zdzisław Ohar. członkini chóru — 
Bożena Brzozowska. Wręczyli zaprosze
nia do Polski i upominki młodzieży szkol
nej. Redaktor naczelny „Czerwonego 
Sztandaru” (gazeta polska wychodząca w 
Wilnie) — Zbigniew Balcewicz opowie
dział o swej podróży do Rzymu, o spotka
niu z papieżem Janem Pawłem II. poka
zał zdjęcie wspólnie zrobiony przywiózł 
ziemię z cmentarza wojskowego na Mon
te Cassino

Od dwóch lat zapoznajemy uczniów z 
historią Polski. Przyjeżdżających dzienni
karzy i naukowców z Polski systematycz
nie zapraszamy na prelekcle o Polsce i Jej 
dziejach. Wśród nich byli Władysław But
kiewicz (Gdańsk), Jan Liksza z „Kuriera 
Polskiego”, Krzysztof Grzesiek z Lublina, 
major Czesław Stupieńko z Olw.tyna. Le
szek Wątróbski (..Hejnał Mariacki”). Ali
cja Basta (z ..Reportera”). Ta. ostatnia po
mogła zorganizować Klub Przyjaciół War
szawy, który zamienił sie sie w Koło im. 
Emilii Plater Związku Polaków na Litwie.

W zgodzie z reformą 1 pferestroika. od 
1989 roku w szkołach polskich na Litwie 
wprowadza sie wykłady z historii Polski 
w klasach V. VIII. X. XI no jednej lekcii 
tygodniowo kosztem zaleć fakultatywnych 
lub przedmiotowych przeznaczonych do 
wyboru.

4 linca 1989 roku, trzech naszych prymu
sów (Krystyna Markowska. Julita Brazfs 
1 Andrzej Kotłowski) wyjechało do Kijan 
pod Lublin na obóz nolnniino-^eroerski. za 
co dziękujemy towarzystwu ..Polonia”.

Chcąc zmienić Suderwe. zaczeńśmy od 
rodziny lako komórki, w któro! polskość 
się zaczyna. Resztę, musi zrobić szkoła, 
brć otwarta nn Wszystko. Miara współ
czesnego patriotyzmu Jóst nasz, nauczy
cieli, wkład w wychowanie dzieci. To tak 
proste, a tak trudne.

Pracę w szkole podklei na Litwte roz
począłem w 1953 roku. A czyż może być 
praca piękniejsza ód pracy na rzecz szko
ły narodowej ?

LUDWIK Mf vN=mi 
dyrektor Surterwskte!

DzIesIeofoJotnioJ 
nrezes Koła im. EmilH Plater 
Zwlązkn Polaków na Litwie

Lndwik Mlyńsk! wreeza absolwentce, obecnej 
erochacr.ee Wileńskiej Szkoły Medycznej. Kry- 
atynie Maelenkiewlcz świadectwo ukończenia 
azkolr.

erochacr.ee


MAŁE

MUZEUM

OBCOWANIE 
Z 
PRZESZŁOŚCIĄ

Zaezęlo się od prostego pomy
słu: zebrać i ocalić od zapomnie
nia stare, leżące po kątach w go
spodarstwach rolników dawne 
narzędzia pracy i przedmioty co
dziennego użytku: maselnice, mi
sy, czerpaki, maglownice i wrze
ciona, sierpy i drewniane sochy 
1 brony. Rzadkie okazy kultury 
materialnej sprzed 100 i więcej 
lat. Pomysłodawcą byl dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Jasienicy 
— Zygmunt Czechowski Szybko 
rozbudził apetyty dzieci: szperały 
po kątach, wynajdywały różne 
przedmioty na strychach, w sto
dołach domowych składzikach. 
Niektóre przywoziły prawdziwe 
unikaty, jak choćby drewniana 
brona czy gliniane bliźniaki, jak
ie inne niż te z Cepelii, bo au
tentyczne.

Po kilku latach gromadzenia 
eiekawych, oryginalnych przed
miotów — zdecydowano urządzić 
Izbę Tradycji, nazywaną także 
Izbą Pamięci Narodowej. Groma
dzi się tu również eksponaty hi
storyczne.

W urządzeniu historycznej czę
ści — poświęconej II wojnie 
światowej — pomogło Muzeum 
Wojska Polskiego, głównie jego 
dyrektor. Do tego, co szkoła już 
zgromadziła, dodał wiele ekspo
natów, jak choćby urna z pro
chami żołnierzy spod Lenino czy 
mundury i wyposażenie żołnierzy 
polskich z ostatniej wojny.

W tej części szereg oryginal
nych eksponatów z okresu wrze
śnia 1939 i lat okupacji: broń, do
kumenty, dowody tożsamości oby
wateli polskich i pamiątki ruchu 
oporu, jak chełmy. odznaczenia, 
nielegalna prasa z okresu okupa
cji. Obok pamiątki walki regu
larnego WP na Zachodzie i szlak 
bojowy Wojska Polskiego od Le
nino aż po Berlin. Oryginalny 
pośmiertny list porucznika Rrb- 
ko.wskiego. bohatera walk o wy
zwolenie Warszawy, pisany za
pewne już niesprawną od tortur 
ręką: „Umieram za Ojczyznę, daj
cie opiekę żonie i dzieciom”. Kar
tki, również oryginalne, z obozów 
koncentracyjnych. Legitymacje i 

skiego Baonu Strzelców z 1946 
roku, albo legitymacja nr 19487 
upoważniająca do noszenia Krzy
ży Pamiątkowego Monte Cassino, 
wydana w 1947 r. Wojciechowi 
Jankowskiemu.

Jest gablota ze zdjęciami i pa
miątkami oraz prochami braci 
Marków, którzy polegli w czasie 
wojny w pobliskiej wiosce. Ro
dzina ze Związku Radzieckiego, 
która została powiadomiona o 

maleńklm muzeum może obco-

Fotografował

MAREK SUCHECKI

Tekst MARIA RYBARCZYK

zdjęcia: np. legitymacja 18 Lwow-

■ >■

: ■

f ' ;

*: ' .

. »-*•

- ? J■ 1

” *«. I

'flis
A -i?* x c 
_______ i

f: ISiiitS 
| L-SlB : K ......

■
 as»«*

■■■■

filiii

, SiBIi

miejscu śmierci obu braci, prze
słała do muzeum szkolnego pięk
ny album z ich zdjęciami.

Obok części historycznej zna
lazły się elementy umundurowa
nia żołnierzy LWP 1 ilustracje 
dotyczące wspólnego polsko-ra
dzieckiego lotu w Kosmos.

Jest też dział' poświęcony 'hi
storii szkoły w Jasienicy oraz 
działalności , szkolnictwa w nie
podległej Polsce od 1918 r. do cza
sów współczesnych. Są pamiątki 
zasłużonych nauczycieli tej szko
ły — fotografie, dowody-tożsamo
ści, odznaczenia państwowe i róż
ne stare dokumenty. Zdjęcia sta
rej szkoły, tej z lat dwudziestych 
i trzydziestych: drewniany budy
nek kryty słomą, wyglądający jak 
stara szopa. I drugie zdjęcie — 
budowla nowej szkoły — prowa
dzili ją przed wojną rodzice obec
nego dyrektora — Maria i Kazi
mierz Czechowscy. Okres powo
jenny: obok budynku, szkolnego .. 
barak mieszczący świetlicę. Dziś 
w tym miejscu czynami społecz
nymi wznosi się piękną salę gim
nastyczną, jakich^szkoły wiejskie 
mają niewiele." : -

Ciekawostką jest słynny 25 nu
mer „Płomyka” z marca 1936 ro-. 
ku, poświęcony dzieciom radziec
kim. Obok tabliczka szkolna z 
1947 r., zastępująca zeszyt.

Oko zwiedzającego szczególnie 
przyciąga ta część ekspozycji, 
która poświęcona jest kulturze 
materialnej regionu. Te stare, 
zniszczone przedmioty są piękne, . 
Młodzież ogląda je z niedowie
rzaniem — toż to .niemożliwe, aby 
na tych drewnianych deseczkach - 
urabiało się włókno na przędzę, 'a ; 
na stojącym obok krośnię — tka
ło płótno. Stare żelazka „pa du- / 
szę”, młynki do pieprzu, waga ' 
sprzed stu lat — dziś iitż trudno i 
sobie wyobrazić, że tjtib wtay-ż . 
stkim ludzie się kiedyś1 posługi
wali.

W tej scenerii lekcje historii 
czy polskiego przestają być nud
ne. Przynoszą też efekt całkiem 
praktyczny — młodzież zarażona 
bakcylem poszukiwań śladów 
przeszłości zbiera starocie, jest 
historycznie rozbudzona. W tym

wać z przeszłością.
W księdze pamiątkowej wpisy 

godne muzeum z prawdz;wego 
zdarzenia. .

Skądinąd wiem, że Izba Trady
cji to oczko w głowie jej twór
cy — dyr. Czechowskiego. To ka
wałek życia zawodowego, które 
poświęcił tej szkole. Izba zdobyła 
I mi e jsce w • wojewódzkim - kon
kursie i niewiele ma sobie rów
nych w kraju. W-kwietniu ub. ro

ku Inspektor szkolny przyznał 
dyr. Czechowskiemu nagrodę spe
cjalną „za zorganizowanie, wzo
rowe gromadzenie i udostępnienie 
zbiorów w Izbie Tradycji”.

Niestety, ten sam inspektor w 
roku bieżącym pozbawił dyrekto
ra funkcji kierowniczej. A dy
rektor przygotował to małe mu
zeum na przypadającą jesienią 70. 
rocznicę powstania szkoły. Wło
żył w to zbieractwo całą duszę. 
Dziś, rozgoryczony, żałuje, że pra
cował sercem. — Gdybym wie
dział — mówi, prezentując eks
ponaty — że spotka mnie taki 
cios, nie angażowałbym się aż tak 
bardzo. Bo skoro się tego nie do
cenia... To dobra przestroga dla 
innych.
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PO EGZAMIN 
DO SZKÓŁ ŚREDNICH

MYŚLENIA 
WCIĄŻ 
ZA MAŁO
W komentarzach praso

wych na temat tegorocznych 
egzaminów wstępnych do 
szkół średnich dominowało 
słowo „pogrom”. Według ob
liczeń niektórych dzienni
karzy, aż 30 procent kandy
datów w Warszawie oblało 
matematykę. Gdyby nie 
szansa poprawki, słabszym 
placówkom groziłby deficyt 
pierwszoklasistów.

Alarm nie był fałszywy. 
Nawet w renomowanym IX 
LO im. K. Hoffmanowej od
notowano z matematyki wię
cej dwój, niż w latach po
przednich. W XLIV LO im. 
A. Dobiszewskiego potknęło 
się na tym przedmiocie 20 
procent zdających, podczas 

gdy na języku polskim za
ledwie 3 procent. Skąd ta 
nagła „rzeź niewiniątek”?

Według opinii matematy
ków, zadania nie sprawiły 
kłopotu tym spośród absol
wentów szkół podstawowych, 
którzy potrafili logicznie 
myśleć. Mechaniczne podsta
wianie liczb do wyuczonych 
na pamięć formułek tym ra
zem na nic się zdało. Jeśli 
dodać do tego stres i nie
umiejętność wyselekcjono
wania zadań najłatwiejszych, 
by od nich właśnie zacząć 
rozwiązywanie, „matema
tyczny zawal” u sporej gru
py kandydatów wydaj e się 
bardziej zrozumiały.

Surowa była również 
punktacja. Trójkę gwaranto
wały dopiero 44 punkty, 
czyli znacznie powyżej 60 
procent 76-punktowej skali. 
(Z języka polskiego wystar
czyło uzyskać połowę maksy
malnej liczby punktów, by o- 
trzymać ocenę dostateczną). 
Wymagania wobec kandyda
tów do klas matematycznych 
i o innym profilu nie były 
zróżnicowane.

Jednak wszystkie te utrud
nienia nie usprawiedliwiają 
obserwowanej u młodzieży 
od lat tendencji do bezmyśl
nego odtwarzania wiedzy i 
kompletnego zagubienia tam, 
gdzie oczekuje się od niej sa
modzielności. Szkolne pro
gramy, preferujące encyklo
pedyczną wiedzę i nie sprzy
jające indywidualizmowi me
tody wychowawcze mszczą 
się już po kilku latach edu
kacji, a ich konsekwencje się
gają zapewne w przyszłość. 
Niepokojącą pasywność umy
słową uczniów potwierdził 
zresztą nie tylko — rzeczy
wiście nieco trudniejszy — 
egzamin z matematyki, lecz 
także wyjątkowo w tym 
roku łatwy — z języka pol
skiego. Uczniowie przeważ
nie omijali temat spoza lek
tur, zaś „Siłaczkę” i „Syzy
fowe prace” omawiali z upo
dobaniem według dobrze wy
uczonych schematów. Przed
miotem recenzji dowolnej 
książki historycznej lub 
science-fiction była w wielu 
przypadkach... „Zemsta”, 
gdyż na podstawie tej właś

nie lektury uczy się w szkole 
podstawowej zasad pisania 
recenzji.

Natomiast nie do uczniow
skich „zasług” wpisać należy 
fakt, że egzamin z gramaty
ki zawierał kilka nonsensów. 
Oto w oddzielnym zadaniu 
sprawdzano teorię ortografii, 
jakby była to wiedza do wy
kucia, a nie sprawność, znaj
dująca swoje odzwierciedle
nie w wypracowaniu; Żenu
jąco łatwe było polecenie 
wstawienia przecinków do 
bardzo prostych zdań, a 
przecież interpunkcję rów
nież oceniano w wypraco
waniu.

Tak się złożyło, że szcze
gólnie krytyczne uwagi na 
temat poziomu tegorocznych 
kandydatów usłyszałam w li
ceach przeciętnych, nie wy
różniających się. Nic dziwne
go — do szkół renomowa
nych trafia elita (w IX LO 
było tylko kilku kandydatów 
ze średnią ocen na świadec
twach mniejszą od czterech). 
Uczniowie, którzy zdali nieco 
poniżej wysokiej w tych pla
cówkach poprzeczki, odsyłani 
byli do innych, mniej popu
larnych szkół. Tam też tra
fiali „poprawkowicze”. W 
ten sposób stało się zadość 
poleceniu kuratorium, aby 
wszyscy, którzy zdali, zna
leźli miejsce w liceach. Nie 
da się ukryć, że słabsze szko
ły — chcąc czy nie chcąc — 
spełniły funkcję „śmietnicz
ki”.

Wicedyrektor jednego z 
mokotowskich liceów (prosi o 

zachowanie anonimowości) 
jest oburzony. Budynek pęka 
w szwach, w sześciu klasach 
pierwszych będzie się uczyć 
po około czterdziestu ucz
niów, którzy — nie ukry
wajmy — nie są orłami. Ich 
aspiracje nie sięgają prze
ważnie studiów wyższych, za 
to ambicje władz oświato
wych, by nie stosować limi
tów przyjęć oraz rodziciel
skie — by dziecko ukończyło 
liceum, są zaspokojone. Zaś 
po czterech latach przycho
dzi refleksja: co począć, ma
jąc maturę, ale nie posiada
jąc zawodu?

Dyrektorzy elitarnych pla
cówek mogą sobie pozwolić 
na „przebieranie” w kandy
datach. Nie muszą też trak
tować nazbyt poważnie zale
ceń kuratorium, aby w razie 
nadmiaru chętnych tworzyć 
dodatkowe klasy. Skromność 
bazy lokalowej warszawskich 
placówek czyni tę dyrekty
wę czysto teoretyczną. A po
ziom szkół zostaje zachowa
ny.

Wszyscy dyrektorzy zgodni 
są co do jednego: należy 
zmienić termin egzaminów 
wstępnych. Obecny, tuż po 
maturach, nakłada się na kla
syfikację i zakończenie roku, 
blokując normalne funkcjo
nowanie szkoły. Może więc, 
zmiany w egzaminacyjnych 
przepisach zacząć od rozwią
zania tej, nieskomplikowanej 
przecież, kwestii?

MAGDALENA GROCHOWSKA

gaKBBiWgEKMfliBaBEm"

OŚWIATA

NA WSI
Nauczyciele wiejscy — czy to odrębna 

kategoria pedagogów? Czym się różnią od 
miejskich? W jakich warunkach pracują? 
O czym marzą? Czego pragną? Co chcieli- 
by zmienić w swoim losie? Czy praca na 
wsi jest dla nich wyzwaniem, szansą, 
czy może degradacją? Oto kwestie, które 
roztrząsali uczestnicy I zespołu roboczego 
Krajowej Konferencji Młodych Nauczycieli 
Wiejskich.

Już pierwsza dyskutantka. Irena Śpie
wak. nauczycielka placówki filialnej w 
Mątykach, gmina Iława, dala jednoznacz
ną odpowiedź: Pracuję w złych warunkach. 
Placówka w Mątykach z klasami O—III 
mieści się w starym budynku bez central
nego ogrzewania. Z powodu palenia w cią
gle psujących się piecach w całej szkole 
potwornie się kurzy. Dzieci po ćwiczeniach 
gimnastycznych, przeprowadzanych oczy
wiście w klasach iub na korytarzu.-są cza
rne.

Ale nie tylko warunki materialne okre
ślają sytuację nauczyciela. Na wyniki je
go pracy wpływa także nieodpowiednia at
mosfera wokół dziecka wiejskiego. Rodzi
ce są zahairowani — mówi nauczycielka z 
Mątyk — pracują w swoich gospodar
stwach od rana do wieczora. Dla dzieci nie 
mają czasu. Toteż maluchy są „dzikie”, wy
straszone, nieobyte. W początkowym okre
sie dużo wysiłku trzeba włożyć w nau
czanie ich elementarnych zasad zachowa
nia się wśród ludzi, .podstawowych form 
grzeczność i owych

Dzieci wiejskie są zaniedbane nie tylko 
kulturowo, lecz także zdrowotnie. W od
dziale Ireny S.piewak na dziewięcioro sze
ściolatków aż ośmioro ma wady postawy 
(skrzywienie kręgosłupa lub płaskostopie). 
U wszystkich dzieci stwierdzono próchni
cę zębów. We wsi nie ma lekarza. Na wy
jazdy do przychodni w Iławie rodzicom 
brakuje czasu.

— Ja tych ludzi rozumiem — wyjaśnia 
nauczycielka. — Chcą jak najszybciej się 
wzbogacić. Nie dla zaspokojenia krezuso- 
wych żądz, lecz po to, żeby zarobić na no
woczesne maszyny. Praca w rolnictwie bez 
sprzętu oznacza bowiem anachroniczną ha
rówkę, na którą dziś nikt nie chce się go
dzić.

Co mogła w tej sytuacji zrobić nauczy
cielka? Po prostu przeszła kurs logope
dyczny oraz ćwiczeń korekcyjno-wyrów
nawczych w ODN i teraz sobie jakoś ra
dzi.

Ten dość smunty obraz egzystencji wiej
skiej nauczycielki sprowokował Urszulę 
Flaczek z Gołuchowa w województwie ka
liskim do polemiki. — Wnrost trudno mi 
uwierzyć, aby na wsi było tak ciężko —
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stwierdziła. — U nas trzy lata temu odda
no do użytku piękną szkołę. Jest wspa
niale wyposażona. Mamy nawet pracownię 
•komputerową.

Wprawdzie przyznała, że w jej gminie 
niektóre placówki też się walą, ale pręż
nie działają komitety Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole. Za ich sprawą zapanował 
w gminie powszechy ruch budowlany. O- 
becnie wszystkie szkoły są remontowane 
bądź rozbudowywane. Jedna powstaje od 
fundamentów.

Urszula Płaczek podzieliła się ze słucha
czami jeszcze jednym swoim szczęściem. 
Jako młoda nauczycielka otrzymała mie
szkanie ze wszystkimi wygodami — 64 m 
kw. — w Domu Nauczyciela, zbudowa
nym w tym samym czasie, co szkoła. In
formacją. że dom dzieli od szkoły tylko 
ogród, chyba już „dobiła” koleżankę spod 
Iławy.

— Taka idylla to dzisiaj jednak rzadkość 
— stwierdziła Katarzyna Gajewska z Go
dzianowa w województwie skierniewickim.

POD
Nie podzieliła optymizmu swojej przed
mówczyni.

Warunki, w jakich pracuję, są trudne 
do wyobrażenia. Szkoła w Godzianowie 
mieści się w dwóch budynków — muro
wanym i drewnianym. Obydwa są bardzo 
stare i nie mają centralnego ogrzewania. 
Ten drewniany to prawie barak. W czasie 
okupacji Niemcy trzymali w nim konie. 
Dawne boksy przerobiono na klasy. Gehen
na zaczyna się z nadejściem mrozów. Pa
lenie w piecach niewiele daje. — Jest tak 
zimno — że nie można zmusić uczniów do 
tego, aby cokolwiek z siebie zdjęli, a każ
dy nauczyciel myśli tylko o tym, co by tu 
na siebie jeszcze włożyć.

Na tym nie kończą się utrapienia nau
czycieli wiejskich. Wiele zmartwień dy
rektorom placówek na wsi przysparzają 
szkolne autobusy. Trudno je utrzymać w 
dobrym stanie technicznym bez własnego 
serwisu. Niszczeją one już od samego ga
rażowania „pod chmurką”. Zresztą o sa
mym dowożeniu dzieci mówiono niemal w 
tonacji martyrologicznej. Opieka nad dzie
ćmi oczekującymi na autobus to dodatko
wy kłopot nauczycieli.

Oświata wiejska jest niedoinwestowana 
1 niedofinansowana — zgodzili się dysku
tanci. Ale gdyby nawet spad! złoty deszcz 
pieniędzy to i tak nie usunąłby wszystkich 
bolączek. Dyskutanci narzekali nie tylko 
na bazę materialną. Może to wydać się za
skakujące, ale wbrew temu, co się tu i ów
dzie mówi, wielu nauczycieli wiejskich na

prawdę chcę się uczyć, studiować i podno
sić swoje kwalifikacje. Tylko że na drodze 
do indeksów i dyplomów napotykają — 
rzecz paradoksalna — więcej barier n’ż 
ułatwień.

Jedna z dyskutantek opisała swoją pró
bę dostania się na studia zaoczne biologii 
na Uniwersytecie Łódzkim. Egzamin zdała, 
ale nie została przyjęta z powodu braku 
miejsc. Nie ma zastrzeżeń co do obiekty
wizmu egzaminatorów, jednak do domu 
wróciła zbulwersowana. Odkryła bowiem, 
że jej konkurentami byli świeżo upieczeni 
maturzyści, którzy w lipcu nie dostali się 
na medycynę lub inne atrakcyjne kierun
ki. — To jasne, że w porównaniu z nimi 
byłam bez szans — mówi rozgoryczona 
nauczycielka. — Przecież maturę zdawałam 
kilka lat temu i według starego programu.

Jednak najbardziej była oburzona tym. 
że owi maturzyści — jak wyczuła — tra
ktowali studia zaoczne jako chwilowy azyl 
czy kuchenne schody prowadzące do stu
diów uprzednio wybranych. Natomiast ona 

miała intencje całkowicie czyste. Jedynym 
motywem była chęć doskonalenia się zawo
dowego.

— Czy w tej sytuacji kadrowej, w jakiej 
znalazła się polska oświata, zwłaszcza 
wiejska, nie powinno się przyjmować na 
studia zaoczne przede wszystkim nauczy
cieli? — zapytała dyskutantka, zaznacza
jąc, że nie chodzi jej o zielone światło dla 
ignorantów lecz ułatwienie ambitnym pe
dagogom, którzy już zdobyli doświadczenie 
zawodowe i chcieliby pogłębić wiedzę.

Temat podjęła cała sala niemal chórem. 
Okazuje się że dla nauczycieli wiejskich 
jest to sprawa najwyższej wagi. Z apro
batą został przyjęty pogląd jednego z mó
wców, który’ stwierdził, że w naszych pol
skich warunkach wobec licznych manka
mentów wyższych studiów pedagogicznych 
i uniwersyteckich, które do zawodu przygo
towują słabo (zwłaszcza te ostatnie), lep
szy jest model łączenia pracy ze studiami 
zaocznymi. Nauczyciel, który skończył SN 
i przepracował kilka lat w szkole, napra
wdę wie, co w trawie piszczy. Studia czło
wieka który praktykę chce podbudować 
teorią, są o wiele efektywniejsze.

Przy okazji posypały się skargi na mi
nisterstwo. które zakładając SN wabiło 
słuchaczy możliwością kontynuowania na
uki na trzecim roku. Mit o drożności stu
diów pedagogicznych stal się zwyczajnym 
blefem. Powód jest jeden: niewydolność 
wyższych uczelni, które również przeży
wają kryzys.

Skargi młodych nauczycieli wiejskich na 
administrację oświatową, która — jak 
twierdzą — hamuje ich zapędy do kształ
cenia się, wydają się dziwne i zaskakują
ce. Tadeusz Tomasik z Zespołu Szkół Rol
niczych w Radóryżu. województwo sie
dleckie, absolwent Akademii Rolniczej w 
Lublinie, w trzy lata po Studiach magi
sterskich pragnął podjąć' studia podyplo- ' 
mowę, ale nie otrzymał ha nie zgody. — 
Jestem na fali — wyjaśnia — pragnę się 
kształcić, bo mam taką potrzebę. Jednak ’’ 
nie mogę, no, bo przepisy.... Obawiam się, 
że za parę lat stracę motywację.

Nauczyciele, którzy podjęli studia, też nie 
mają łatwego życia. Niektórych nawet gry
zie sumienie. — W tym roku zdawałam e- 
gzaminy końcowe i pisałam pracę magi
sterską — zwierza się świeżo upieczona ab
solwentka uniwersyteckich studiów zaocz
nych. — Zgodnie z przepisami mogłam 
wziąć prawne 50 dni urlopu szkoleniowe
go. Niestety, lokalne władze oświatowe nie 
zdołały zorganizować zastępstwa. Zosta
łam magistrem .ale dzieciaki na tym stra
ciły.

— Gdyby chociaż administracja oświa- ' 
towa ułatwiała życie — żal! się nauczy- 
cielka-studentka. — Przepisy mówią, wy
raźnie, że przysługuje mi 28 dni rocznie 
urlopu szkoleniowego. Dlaczego więc mu
szę za każdym razem pisać podanie do in
spektora z prośbą o zgodę na wyjazd na 
trzydniową sesję. Przecież wystarczyłoby, 
żeby serkretarka szkolna odpisywała ko
lejne dni aż do wyczerpania limitu.

Jakie problemy mają jeszcze nauczycie- ' 
le na wsi? Otóż — jak usłyszałem — ist
nieje pewna kategoria szkół wiejskich jak
by z góry skazanych na kryzys, Wieczny 
impas 1 klęskę pedagogiczną. Są to pla
cówki znajdujące się w pobliżu większych”’ 
miast. Główną ich przypadłością jest nie
ustająca rotacja kadrowa. Dobór pedago
gów odbywa się na zasadzie selekcji nega
tywnej albo wyrachowania. ‘

Pracę w nich podejmują z reguły nau
czyciele o niskch kwalifikacjach, którzy 
nie „załapali się” do szkól w mieście, lub- 
pedagodzy przed przejściem w sta<n spo
czynku, po to tylko, żeby dodatkiem wiej
skim podnieść sobie przyszłą emeryturę. 
Waldemar Woźniak, dyrektor szkoły pod
stawowej spod Jeleniej Góry z tą ostatnią 
kategorią nauczycieli już sobie poradził. Po 
prostu przestał przyjmować ich do pracy. 
Gorzej z pierwszymi. Tych musi angażo
wać. bo innych nie ma. Tylko że scena
riusz bywa potem stereotypowy. Nauczy
ciel zapisuje się na jakieś studia zaoczne. 
Drrektor chucha na niego, żeby, skończył, 
ale spotyka go za tó sama niewdzięczność.. 
Podopieczny zdobywszy dyplom żegna się 
i przenosi do miasta, gdzie jako wykwali
fikowanego przyjmują już chętnie.

— Czy nie można byłoby winrowadzlć 
takiego zarządzenia, które obligowałoby 
korzystającego z parasola ochronnego' na-' 
uczyciela do pozostania w szkole przynaj
mniej tyle lat, ile trwały stud;a? — zapy
tał raczej zdesperowany Waldemar Woż
niak.

Jak się zatem ma oświata wiejska? Po 
staremu — pod wiatr i nod górko.

WITOLD SALAŃŚEt



KAZIMIERZ WAŃTUCH

O OPTYMIZM?
Zespól redakcyjny „Głosu Nauczyciel- 

•kiego” rozmawiał z prof. Jackiem Fisla- 
kiem nt ministerialnej wizji rozwoju *-  
dukacji oraz aktualnie wprowadzanych i 
przygotowywanych do wprowadzenia w 
najbliższej przyszłości innowacji oświato
wych. Z zamieszczonej w „Głosie" (nr 22 
z 28 V1989 roku) relacji z tego spotka
nia emanuje realizm, przy czym bardziej 
zadowolony okazał się minister, bardziej 
zatroskany — redakcyjny zespół.

Mnie osobiście najbardziej eieszy fakt 
wkroczenia MEN na ścieżkę demokracji, 
czego dowodzą m. In. decentralizacja upra
wnień, zaczątek uspołecznienia oświaty, 
wygrana batalia o objęcie uprawnieniami 
Karty pracowników nadzoru pedagogiczne
go, upoważnienie dyrekcji i rad pedagogi
cznych do wyboru treści programowych i 
przesuwania ich zgodnie z rytmem pracy 
szkoły, zapowiedź o zmianie aktów praw
nych krępujących demokratyzację i inne.

Natomiast w zupełności podzielam zatro
skanie zespołu redakcyjnego ..Głosu” o ta
kie sprawy, jak: realizacja zaleceń „okrą
głego stołu”, partnerskie traktowanie śro
dowiska oświatowego przez nadzór (prze

Fot. M. Suchecki
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pływ Informacji 1 Inne), sprawność funk
cjonowania organów oświatowych oraz 
atmosfera pracy szkół.

Zaniepokoiły i zainteresowały mnie pro
blemy, których podczas spotkanie nie po
ruszono, a które w decydujący sposób 
wpływają na bieżące i przyszłe funkcjono
wanie szkól oraz na pozycję nauczyciela.

Obawiam się, czy przez zmianę przepisów 
bez wymiany ludzi można będzie wprowa
dzić i obronić demokrację. Minister zapo
wiedział konkursy na stanowiska dyrek
torów. Nie wspomniał natomiast o potrze
bie zmian na stanowiskach pracowników 
nadzoru (inspektorów, kuratorów i in
nych). Jeżeli oni są tacy świetni, to dlacze
go jest tak źle w oświacie? Czyżby wszyst
ko miało zależeć od dyrektorów? Wątpię, 
czy kurator (inspektor — czystej wody au- 
tokrata — wychowa lub tylko wylansuje, 
dyrektora demokratę? A może pracowni
cy nadzoru nie muszą być wychowawca
mi?

WSZYSTKO O NAS BEZ NAS

Chwała zespołowi redakcyjnemu „Gło
su”, że dostrzegł problem niedoinformowa
nia nauczycieli w dziedzinie oświatowego 
prawa, że go na swój sposób rozwiązuje, 
wreszcie — że postulował bliższe przyjrze
nie się obiegowi informacji w celu jego u- 
sprawnienia. Chwała ministrowi za to, że 
zgodził się odpowiadać na pytania czytel
ników.

Obieg informacji w oświacie wygląda 
mniej więcej tak: MEN przekazuje wytwo
rzone przez siebie informacje (zarządzenia, 
wytyczne itd.) w dół — szczebel po szcze
blu, z ust do ust oraz pisemnie. Część z 

nich dociera do szerszej opinii społecznej. 
Ostatni szczebel nadzoru (dyrektorzy), je
żeli nie zamykają odnośnych regulacji do 
biurek to w najlepszym razie przekazują 
je podwładnym w sposób bezdyskusyjny, 
bez interpretacji, bez motywacji. Natępnie 
pracownicy nadzoru podczas swoich czyn
ności w szkołach badają stopień wdrożenia 
konkretnych regulacji, głównie przez wy
wiad z dyrekcją 1 studiowanie księgi pro
tokołów rady pedagogicznej. Potem piszą 
okrągłe sprawozdania.

Tak zroganlzowany obieg informacji nie 
przystaje do „kursu na demokratyzo
wanie oświaty”. Nie obejmuje lub przed
miotowo traktuje znaczą część bezpośred
nich wykonawców. Implikuje zablokowa
nie najlepszych regulacji. Sprzyja wyzwa
laniu i krzewieniu inicjatyw lokalnych, nie 
mających wiele wspólnego z intencjami 
centrali, obciążających ponad sensowną 
miarę wszystkich członków społeczności 
szkolnej itd.

Nauczyciele zasypują pytaniami redak
cję „Głosu”. Dlaczego nie pytają swoich 
zwierzchników lub pracowników nadzoru?

Myślę te składa się na to wiele przy
czyn obiektywnych i subiektywnych. 
Wśród nich dana przez „Głos” gwarancja 
anonimowości.

Odpowiadanie ministra na pytania czy
telników może otworzyć nową kartę w re
lacjach podwładny — zwierzchnik (i nie 
tylko). Oby obeszło się bez przykrych kon
sekwencji dla pytających za to, że naruszą 
świętą drogę służbową, że w ten sposób 
postawią swoich bezpośrednich zwierzch
ników i inne osoby w tzw. głupiej sytuacji.

Zastrzegam się, że wymienione wątpli
wości nie dotyczą mojego dyrektora, któ
rego można pytać o wszystko, w każdej 
chwili 1 miejscu, w służbie i poza nią, je
żeli nie ze Skutkiem natychmiastowym, to 
ze zwłoką możliwie najkrótszą i uzasad
nioną materią sprawy.

Wątpię, czy obecnie funkcjonujący sy
stem obiegu informacji wzorowany na me
chanice klasycznej, dopasowany do hierar
chicznej struktury władzy i dyrektywne
go zarządzania, można usprawnić bez zmia
ny sposobu stanowienia prawa. Obecna (i 
poprzednia) praktyka stanowienia oświa
towych regulacji, delikatnie mówiąc, jest 
niedemokratyczna. Zastrzeżona jest bo
wiem dla elity specjalistów i nie uwzględ
nia szerszej konsultacji społecznej. W szcze
gólności sami adresaci nie są angażowani 
w proces kreacji prawa.

Nawet przy „okrągłym stole” nie postę
powano inaczej. Sam minister w tej kwe
stii wypowiada się tak: „...Ministerstwo 
postanowiło w maju br. na naradzie kura
torów omówić zasady funkcjonownia rad 
pedagogicznych i status dyrektora szkoły, 
a następnie w sierpniu br. dokonać zmian 

w zarządzeń, u o radach pedagogicznych.” 
C; lv',ym nie znal min s’eriat:iych dział ń, 
k óre wymieniłem na początku i gdyby 
minister nie zgodził się na wymianę myśli 
z czytelnikami „Głosu”, mógłbym na pod
stawie przytoczonego fragmentu zapytać: 
czy minister i jego kuratorzy nie hołdują 
filozofii pojmującej szeregowego pracow
nika jako Golema — istotę niezdolną do 
myślenia i rozwoju, bezwolną i nieczułą?

ZMIENIAĆ KOMPLEKSOWO

Zaniepokoił mnie brak zapowiedzi zmia
ny całości zarządzenia w sprawie kiero
wania szkołą przez dyrektora we współ
działaniu z radą pedagogiczną. Minister 
zapowiedział jedynie zmianę zarządzenia o 
radzie pedagogicznej. Pomimo że nie ba
dałem funkcjonowania zarządzenia, a tyl
ko starałem się je zrozumieć i zrealizować 
zadania właściwe dla mnie (nauczyciela- 
-wychowawcy) twierdzę, że całe to zarzą
dzenie kwalifikuje się do wymiany, ponie
waż przynosi więcej szkody niż pożytku. 
Później postaram się to udowodnić ze świa
domością, że podana argumentacja może 
się okazać niezupełnie racjonalna (nauko
wo uzasadniona). Równocześnie mam na
dzieję, że minister się nie obrazi za to, że 
wchodzę w jego i kuratorów podwórko i 

Bardziej zadowolony okazał się minister, bardziej 
zatroskany zespół redakcyjny.

ośmielam się ingerować w sprawy dla nich 
zastrzeżone.

CO TO JEST RADA 
PEDAGOGICZNA?

Przepisy mówią, że. rada jest kolegial
nym organem, który opiniuje, wnioskuje I 
podejmuje uchwały w sprawach związa
nych z realizacją działalności dydaktycz

nej, wychowawczej, opiekuńczej 1 organi
zacyjnej szkoły. Jest też napisane, że „rada 
— w ramach określonych kompetencji — 
jest kolegialnym organem kierowania 
szkolą”. Nauczyciele (a także część dyrek
torów) rozumieją radę jako gremium ucze
stniczące w konferencjach rady i ograni
czają jej działalność zwykle do tego aktu 
zgodnie z par. 6 p. 1 regulaminu rady mó
wiącym, iż wykonuje swoje zadania zgodnie 
z rocznym planem pracy szkoły oraz, że 
rada obraduje (podkr. moje K.W.) na 
zebraniach plenarnych lub w powoływa
nych przez siebie komisjach. Inni rozcią
gają czas pracy rady na cały rok szkolny 
l rozszerzają jej obszar działania na teren 
pozaszkolny.

W rozmowach nieoficjalnych nauczyciele 
określają radę mniej więcej tak: scena, 
rewia, nasiadówka, młócenie słomy, strata 
czasu, nadawanie, pyskówka. Zaś dyrekto
rzy o swoich podwładnych — członkach 
rady wyrażają się: jako o owcach Panurga, 
ludziach biernych bądź gadatliwych, skłon
nych do chocholego tańca itp. Natomiast o 
radzie jako zespole jedni mówią, że Jest 
to instrument w kierowaniu szkołą — W 
charakterze kuli u nogi albo równowarto
ściowego partnera inni uważają radę za 
twór bez znaczenia.

Osobiście rozumiem radę pedagogiczną 
jako zespół ludzi — autonomiczny i kie
rowniczy — funkcjonujący na miarę swo
jej odpowiedzialności. Autonomiczny, ten. 
możliwie niezależny w treściach i formach 
działania od podmiotów zewnętrznych, 
przede wszystkim od organów władzy łą
cznie z dyrektorem (występującym w cha
rakterze zwierzchnika), działający według 

własnego prawa, us'rnnwionego demokra- 
tyczn e. Wyobrażam sobie, że autonomia 
byłaby czymś więcej niż obligatoryjnym 
współdziałaniem rady (chociaż tego nie 
wykluczam) z innymi podmiotami zajmu
jącymi się sprawami szkoły.

PRAWO JEST NIESPÓJNE

Do tej pory jest tak, że rada działa w 
oparciu o ministerialne zarządzenie okre
ślające szczegółowo tematykę i formy pra
cy za wyjątkiem samokształcenia, stano
wiące w sposób feudalny przewodniczące
go rady i dające mu uprawnienia dykta
torskie względem radv. Część tematyki jest 
typowa dla narad roboczych, rozumianych 
jako formy kierownia zespołem (np. zapo
znawanie rady z obowiązującymi przepisa
mi prawa). Opracowywanie przez rade te
matu „klasyfikowanie i promowanie” — 
jest młóceniem słomy, gdyż nauczyciel w 
tych czynnościach jest autonomiczny. Za
danie występowania w sprawach oceny 
pracy nauczyciela (w postaci wniosku) jest 
niczym innym, jak ubezwłasnowolnieniem 
dyrektora i zainteresowanego nauczyciela. 
Wreszcie takie zadania, jak np. okresowe 
1 roczne analizowanie i ocenianie stanu 
nauczania, wychowania i opieki oraz or
ganizacyjnych 1 materialnych warunków 

pracy szkoły są właściwa dla rady, ale 
mają sens o tyle, o ile są (będą) wynikiem 
rzetelnych badań. Inaczej mówiąc, dotych
czas obowiązujący regulamin rady jest zlep
kiem instrukcji dotyczących: 1) zadań ra
dy jako rady, pomieszanych z zadania
mi właściwymi dla innych podmiotów spo
łeczności szkolnej, 2) obowiązków przewo
dniczącego rady zmiksowanych z zadania
mi zwierzchnika i, 3) obowiązków nauczy
cieli jako członków rady zestawionych z 
obowiązkami nauczycieli jako podwład
nych.

Myślę, że ta skrócona analiza regulami
nu rady wyjaśnia przynajmniej częścio- 
wo obiegową — złą opinię o radzie, a W 
szczególności fakty, niewłaściwego traktu-, 
wania jej przez nauczycieli i dyrektorów.

Nim wyjaśnię.swoje rozumienie rady ja
ko zespołu sprawującego funkcje kierow
nicze na miarę jej odpowiedzialności, 
chcę jeszcze zwrócić uwagę na dwie ku-' 
riozalne rzeczy zawarte w zarządzeniu dot. 
kierowania szkołą przez dyrektora we 
współdziałaniu z radą pedagogiczną, które 
określam jakot l) dwulicowość z mocy pra
wa i, 2) zły mit o jednoosobowym kierow
nictwie i jednoosobowej odpowiedzialno
ści.

Dwulicowość dyrektora jest zaprogra
mowana przez rozdzielenie oraz inne spre
cyzowanie analogicznych i tych samych ze 
względu na cel obowiązków — dyrektora 
jako przewodniczącego rady i jako zwie
rzchnika. Mianowicie p. 1 i 3 (par. 11 re
gulaminu rady) zobowiązują dyrektora do 
tworzenia atmosfery życzliwości, dbania o 
autorytet rady oraz ochrony praw i godno
ści nauczyciela. Zaś analogiczny p. 2 za
dań dyrektora (par. 1 us,. 2 zadań dyrek
tora w kierowaniu szkołą) zobowiązuje go 
jedynie do kształtowania atmosfery sprzy
jającej .dobrej pracy uczniów, nauczycieli 
i innych pracowników. Abstrahując od se
mantycznych i logicznych różnic występu
jących między porównywanymi sformuło
waniami, jeżeli weźmie się pod uwagę to, 
że dyrektor — przewodniczący realizuje 
swoje obowiązki „zgodnie z rocznym pla
nem pracy szkoły” oraz, że „rada obraduje 
na zebraniach plenarnych...”, to można 
zrozumieć, dlaczego dyrektor Jest Inny na 
scenie (podczas konferencji), niż na rusz
towaniu (na co dzień).

ECHO KULTU JEDNOSTKI

Czyli zasada jednoosobowego kierowni
ctwa i jednoosobowej odpowiedzialności 
dyrektora szkoły, leżąca u podstaw przy
jętego w oświacie systemu zarządzania, 
ma wszelkie cechy złego mitu. W szikołach 
zasada ta nie ma sensu przynajmniej w 
odniesieniu do działalności podstawowej. 
Jej pierwszy i drugi człon mogą się spraw
dzić całkowicie w układzie np. kierowca — 
pojazd, a częściowo w systemach kształce
nia indywidualnego oraz w relacjach np.: 
nauczyciel — klasa szkolna skupiająca od
powiednio wyselekcjonowanych uczniów w 
wieku do lat 17; dyrektor — czynności wy
konywane przez niego bezpośrednio itd.

W dziedzinie spraw dydaktyczno-wy
chowawczych i opiekuńczych zasada ta 
miałaby zastosowanie, gdyby nauczyciele 
byli robotami zaprogramowanymi i za
silanymi przez dyrektora, przy założeniu, 
że nauczyciele-roboty mają produkować 
uczniów-robotów.

Myślę, że tylko dzięki względnie wyso
kiej kulturze oraz świadomości pracowni
ków oświaty nie doszło do większych spu
stoszeń w sferze etyczno-moralne] peda
gogów oraz do zupełnego obniżenia



SZKOLNICTWO ZAWODOWE
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Fot. Jerzy KraCnlewsKl

Co zrobić, aby edukacja młodych Pola
ków nie kończyła się na zasadniczej szko
le zawodowej, słowem jak upowszechnić 
średnie wykształcenie zawodowe? Jak za
chęcić nauczycieli do udziału w pracach 
riad nowymi programami przedmiotów 
zawodowych? Problem podręczników. Jak 
poprawić warunki praktycznej nauki za
wodu? Współpraca szkól z zakładami pra
cy. Kwestia dostosowywania się systemu 
szkół zawodowych do procesu restruktu
ryzacji gospodarki narodowej. Współpraca 
szkół zawodowych ze środowiskiem. Co 
przeszkadza w usamodzielnianiu się szkół, 
dyrektorów’ i nauczycieli? Co wynika z 
przekazywania szkół zawodowych pod za
rząd rad narodowych pierwszego stopnia? 
Jakie zmiany powinno się przeprowadzić 
w obecnym systemie prawnym dotyczą
cym szkolnictwa‘ zawodowego? Oto pyta
nia i propozycje „nie do odrzucenia”, ak
tualne od co najmniej 20 lat, przedłożone 
przez dyrektora departamentu Jeremiasza 
Sdlwę.

O większości tych spraw pisaliśmy na 
lamach „Głosu” wielokrotnie. Narada wi
cekuratorów odpowiedzialnych za szkolni
ctwo zawodowe, którzy tym razem spot
kali się w Bochnie koło Brzezin w koń
cu czerwca br., na pierwszy rzut oka nie 
różniła się od wielu tego typu organizo
wanych w przeszłości. Czy zatem warto 
było jechać na naradę? Wszak nie usły- 
szałem tam „nic nowego pod słońcem”. 
Okazało się, że warto, ponieważ — jak 
to bywa na tego rodzaju spotkaniach ka
meralnych — nie mniejszą wartość po
znawczą, niż obrady oficjalne, mają roz
mowy kuluarowe, w których odbija się 
prawdziwy nastrój środowiska, wolny od 
wszelkiej dyplomacji i kurtuazji.

W Bochnie łatwo było dostrzec dwa nur
ty sporów i dyskusji. Oficjalnie rozpra
wiano o tym, jak zreformować szkolni
ctwo zawodowe, co zmienić, aby było le
piej. Czyli było to owe „nic nowego” gdyż 
od lat debatuje się o tym samym. Już 
tylko to świadczy o permanentnym kryzy
sie szkoły zawodowej, ponieważ w jej re
formowaniu nie wychylamy się, jak na 
razie, poza sferę planowania.

Drugi nurt — podskórny, ale od czasu 
do czasu przenikający do oficjalnych 
wystąpień — byl znacznie ciekawszy. Co 
.więc myślą naprawdę wicekuratorzy o sy
tuacji szkolnictwa zawodowego w Polsce?

Wszelkich reformatorów, optymistów i 
entuzjastów sprowadził na ziemię już 
piewszy dyskutant — wicekurator z Ko
szalina. Postulat upowszechnienia wy
kształcenia i średniego może wychodzi na

przeciw potrzebom uczniów f rodziców — 
stwierdził — ale jest całkowicie utopijny, 
bowiem nie liczy się z realiami gospodar
ki narodowej.

Teza pracownika kuratorium koszaliń
skiego jest logiczna: skoro państwo prze
żywa głęboki kryzys ekonomiczny, to si
łą rzeczy przeżywa go także szkolnictwo 
zawodowe. Przedsiębiorstwa i zakłady 
pracy — co jest nieodłączną cechą kryzy
su — nie są bowiem zainteresowane w po
zyskiwaniu absolwentów szkół zawodo
wych. Jeśli nawet istnieje obecnie jakiś 
rynek pracy, to jest on nieustabilizowany, 
chwiejny, kapryśny. Jak w takich warun
kach można planować kształt przyszłego 
szkolnictwa zawodowego?

Poza tym upowszechnienie średniego 
wykształcenia zawodowego musiałoby tlę 
łączyć z rozwojem bazy’ tńatferialnej.-A 
jeszcze 10 lat temu ponoć kursowała po 
Polsce „poufna” instrukcja byłego resor
tu oświaty i wychowania (Informację po
ci a ję za wicekuratorem koszalińskim), aby 
nie inwestować w rozwój szkolnictwa za
wodowego. Dziś zbieramy tego owoce. Zre
sztą, jak sądzę, była ona zbyteczna, ponie- 
waż życie zmuszało do inwestowania nie
mal wyłącznie w szkolnictwie podstawo
wym.

Dzisiaj, gdy, wyż demograficzny przeto
czył się przez szkoły podstawowe, sytua
cja lokalowa placówek zawodowych staje 
się tragiczna. Jak już zasygnalizowano z 
wielu województw, do tych samych bu
dynków będzie uczęszczało średnio 50—60 
proc, uczniów więcej niż przed pięcioma 
laty. Brak też Internatów, burs. — Gdy- 
byśmy jednak znaleźli jakieś pomieszcze
nia — mówi wicekurator koszaliński — to 
kogo mielibyśmy w nich kształcić, skoro 
zatrudnienie spada niemal we wszystkich 
zawodach.

Władze oświatowe województwa kosza
lińskiego mają też swój lokalny problem: 
brak szkól zawodowych dla dziewcząt. 
Chciałoby się założyć placówki na przy
kład o profilu dziewiarsko-krawieckim, ale 
byłoby to niemoralne z tej prostej przy
czyny, że na Pomorzu Zachodnim brakuje 
odpowiednich zakładów pracy, w których 
absolwentki mogłyby znaleźć zatrudnienie.

Gdybyśmy nawet mieli jasną wizję 
kształtu przyszłego szkolnictwa zawodo
wego — mówili kolejni dyskutanci .— to 
pozostaje bolesny i napięty problem kadr 
nauczycielskich. Prognozy są tutaj czar
ne, kasandryczne. Niektórzy mówcy na
wet twierdzili, że jeśli nie zostaną od
wrócone niekorzystne trendy, to za kilka 
lat nastąpi krach oświatowy z powodu 

braku pedagogów. Już dzisiaj wielu nau
czycieli przedmiotów zawodowych i nau
ki zawodu, opuszcza szkoły, bo oto zapa
liło się w Polsce, zielone światło dla ludzi 
przedsiębiorczych. Po wprowadzeniu no
wych, liberalnych przepisów o działalności 
gospodarczej, wielu pedagogów zdecydo
wało się założyć własne firmy 1 w ten 
sposób skończyć z klepaniem biedy nau
czycielskiej.

Jak szerokie jest to zjawisko — trudne 
w tej ehwili ocenić. Wicekurator warszaw
ski podał: przykład z własnego podwórka. 
Aż 1400 nauczycieli szkół , zawodowych 
zgłosiło w tym roku chęć zmiany zawodu. 
Na Ich miejsce na rasie ma przyjść tyl
ko 300 osób. — My tu dyskutujemy o re
formach — powiedział przedstawiciel wo
jewództwa stołecznego — a za kilka lat 
trzebabędzie zamykać szkoły. Żartów nie 
ma. Sprawa jest najwyższej wagi pań- 
jtwowej,; Jeśli w najbliższym czasie nie 
rozpatrzy jej rząd, Sejm, to nastąpi kata
strofa.

Zatem żyjemy w czasach, w których nikt 
nie kocha oświaty. Ńie/koeha jej naród, 
bo im wyższe wykształcenie, tym niższe 
zarobki. Nie kochają jej zakłady pracy, 
bo są im niepotrzebne, Smutne, że firmyt 
które ongiś słynęły z łożenia na szkolni
ctwo, Obecnie likwidują nawet własne 
szkoły przyzakładowe. Ostatnio dołączyły 
do nich tak znane przedsiębiorstwa, jak 
Huta „Warszawa”,., Polskie Zakłady Op
tyczne czy „Kablobęton". .

Jeśli istnieje jakaś współpraca szkół n 
zakładami pracy — mówiono na konfe
rencji — to tylko dlatego, że szkoły po
trafiły ją wyegzekwować. Na ogół, naciski 
placówek oświatowych na przedsiębior
stwa są nieskuteczne. Co możemy zrobić? 
— pytał wicekurator z Warszawy. — Za
grozić, że nie damy fachowców? Niestety, 
musimy dać, bo to są nasi ■wychowanko
wie, których trzeba gdzieś ulokować.

W tej sytuacji dyskusja na tak „wznio
słe” i „subtelne” tematy, jak system do
skonalenia zawodowego nauczycieli, spra
wa ich udziału w( opracowywaniu nowych 
programów czy praca z uczniem zdolnym, 
była zwykłą sztuką dla sztuki. Z kroni
karskiego obowiązku dodam więc, że dy
skutowano jeszcze nad dodatkami dla kie
rowników warsztatów i nauczycieli zawo
du, wszak ' pełnią, oni dwie funkcje: na
uczycieli i producentów zobowiązanych do 
dyscypliny ekonomicznej. Zastanawiano się 
nawet, czy nie powiązać plac nauczyciel
skich z wynikami, ekonomicznymi warszta
tów przyszkolnych. Zwrócono też uwagę na 
pewną anomalię. Otóż dodatek za wy

chowawstwo — obecnie dość wysoki — 
pobiera nauczyciel w szkole, który opiekuje 
się uczniami dwa dni w tygodniu. Nato
miast nie otrzymuje go opiekun praktyki 
zawodowej sprawujący pieczę nad mło
dzieżą przez trzy dni w tygodniu.

Drażliwy temat to również sytuacja na
uczycieli dochodzących. Niewiele resortów 
dba o dobre warunki pracy swoich pra
cowników oddelegowanych do prowadze
nia zajęć w szkołach zawodowych. Jak wy
wnioskowałem a dyskusji, w najgorszym 
położeniu znalazły się bodaj licea me
dyczne, które w żaden sposób nie mogą 
pozyskać lekarzy do swoich szkół. Przy
czyna jest jedna i prozaiczna: lekarzom 
to się nie opłaca.

Wreszcie jak bumerang wróciła spra
wa decentralizacji zarządzania oświatą. 
Niektórzy uczestnicy narady1 nazwał! 
przekazywanie szkół zawodowych radom 
narodowym I stopnia „zbrodnią”. . Cieka
we, że reorganizacja ta przyjęła się tyl
ko w dwóch województwach: skierniewi
ckim 1 poznańskim. Gdy zapytałem wice
kuratora z Poznania o tajemnicę powo
dzenia reformy zarządzania oświatą w 
Wielkopolsce i dlaczego, jego zdaniem, nie 
przyjęła się ona w pozostałych wojewódz
twach, odpowiedział krótko i rzeczowo: — 
Bo ludzie nie znają się na prawie budże
towym.

Niemniej jednak wicekuratorzy podawa
li przykłady negatywne. Oto w Łodzi wła
dze oświatowe pragną zbudować szkołę 
zawodową, ale lokalna rada narodowa po
stawiła weto: nam jest potrzebna szkoła, 
ale tylko podstawowa. W Otwocku miej
scowa władza zrobiła zamach na Jedyne w 
Polsce sławne Technikum Nukleoniczne 
wychodząc z założenia, że miastu bardziej 
przydałaby się szkoła gastronomiczna. Ra
dy narodowe bronią się przed finansowa
niem placówek oświatowych o zasięgu 
większym, ponadregionalnym. Nie są 
skłonne też budować internatów dla przy
byszów z innych miast i województw. 
Wąski partykularyzm — oto główny wróg 
reformy zarządzania oświatą.

Na zakończenie nie mogę nie podzielić 
się z Czytelnikami refleksją ogólniejszą. 
Panowie wicekuratorzy z pewnością stara
li się zachować zimną krew, spokój i opa
nowanie. Ale przecież — ijk wszyscr — 
czuli niepokój. Tak się teraz w Polsce 
wszystko zmienia. Jaki będzie nasz kraj za 
dwa miesiące? Do jakiej rzeki wejdziemy 
pierwszego września? Jeśli przeobrażenia 
będą się dokonywały w takim samym tem
pie jak obecnie, to z pewnością będzie to 
inny kraj i inna rzeka. Tylko jaka?

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS_________________________________

INTERNAT DRUGIM DOMEM
Mało się mówi i plsze o Internatach. 

Gdy rozpocząłem pracę w internacie przy 
Zespole Szkól Zawodowych nr 2 we Wro
cławiu stwiedzlłem, że młodzi są bardzo 
uzdolnieni muzycznie i artystycznie. A 
przecież wybrali zawód mechanika samo
chodowego.

«■■■» neaaaaaeMMnaniRaawMBMnMRaM»ina 
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Dyrektor, Tadeusz Zalewski, zakupi! or
gany elektryczne, przekazał kompletną 
perkusję, 4 gitary, aparaturę nagłaśniają
cą, 2 akordeony, 2 mikrofony i nowy 
wzmacniacz. Sprzęt w krótkim czasie „za
owocował”. Powstało kółko muzyczne i ka
baret „Skauci”. W marcu kółko prze
kształciło się w drużynę harcerską. Of>» 
to pragnie posiadać m. in. zastęp muzycz
ny, satyryczny a także kwatermistrzow- 
ski.

Młodzieżowa Rada Internatu dba o kół
ko. Zorganizowała tradycyjne „Andrzejki”, 

później choinkę dla dzieci pracowników 
Technikum Samochodowego. Kierownik 
internatu, Marian Hajduk 1 jego zastęp
czyni do spraw pedagogicznych, Barbara 
Wrzeszcz, zadbali o warunki pracy kół
ka I doceniają jego działalność,

Na wyróżnienie zasługuje m.in. Sła
womir Pieprzyk, który potrafił część apa
ratury naprawić i .uruchomić, sam gra na 
gitarze solowej i śpiewa. Do aktywnych 
należą: Kamil Nowak, Piotr Kuriat, Jan 
Opockf, Arkadiusz Rejde. Bogdan Czerep, 

Robert Chrobak i Piotr Kowalczyk. W cza
sach współczesnych jest to sukces peda
gogiczny.

Na uwagę zasługuje wystrój stołówki 
wykonany pod nadzorem Barbary 
Wrzeszcz. Polepszyła się też jakość poży
wienia i kultury konsumpcji.

Ciekawie rozwija się działalność sekcji 
•portowej pod patronatem Zbigniewa Kli
mowskiego i Andrzeja Kapelińskiego Od
był się turniej tenisa stołowego, w planie 
jest turniej piłki nożnej w hali.

Przełomem w życiu mieszkańców stało 
się opracowanie nowego regulaminu inter
natu, odzwierciedlającego faktyczne dąże
nia młodzieży i cele dydaktyczno-wycho
wawcze. Wszystko to sprawia, że młodzież 
uważa internat za swój drugi dom.

STEFAN KRAWCZYK
Wrocław



PODSTAWY INFORMATYKI

NIE TAK
Nauczanie programowania komputerów 

1 budowy systemów przetwarzania danych 
realizowane jest w naszym kraju od prze
szło 25 lat. Początkowo zagadnienia te by
ły prezentowane na wydziałach matema
tycznych uniwersytetów, niektórych wy
działach uczelni technicznych i ekonomi
cznych, a także w specjalistycznych szko
łach pomaturalnych. Wraz z rozwojem 
sprzętu komputerowego, jego oprogramo
wania i rozwojem zakresu zastosowań, za
gadnienia informatyki zostały wprowadzo
ne do programu nauczania większości szkół 
wyższych oraz niektórych szkół średnich. 
W wyniku rewolucji mikrokomputerowej 
zajęcia z tego przedmiotu realizowane są 
obecnie również w liceach ogólnokształcą
cych.

Jako pracownik naukowo-dydaktyczny 
Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu 
prowadzę zajęcia m.in. z podstaw infor
matyki, na których większość studentów 
styka się z zagadnieniami tej dyscypliny 
naukowej po raz pierwszy. Niektórzy z 
nich przyznają, że w szkole średniej mieli 
informatykę jako przedmiot uzupełniają
cy, jednak nauczano ich tam bardzo nie
wiele lub zajęcia były prowadzone na że
nująco niskim poziomie.

Program liceów ogólnokształcących w 
zakresie elementów informatyki został o- 
pracowany w roku 1985 i zatwierdzony do 
realizacji od roku szkolnego 1988/87. Przed
miot prowadzony jest przee cały rok w 
wymiarze 75 godzin i ma charakter uzu
pełniający tzn. kończy się zaliczeniem, a 
nie wystawieniem ocen. Tutaj moim zda
niem popełniono pierwszy błąd. Otóż lek
cje, na których nauczyciel nie ma możli
wości egzekwowania materiału, oceniania, 
są traktowane przez uczniów niepoważnie. 
Normalnym zjawiskiem jest zatem brak 
dyscypliny, odrabianie innych lekćjf lub 
uczenia się innych przedmiotów podczas 
zajęć. Kolejnym błędem, który można by 
zapisać na konto władz oświatowych, było 
rozpoczęcie nauczania przedmiotu, do któ
rego brak jest podręczników oraz odpowie
dniego sprzętu. "Wydany w roku 1977 pod
ręcznik dla klas HI LO z informatyki 
obecnie nie nadaje się już do użytku. Uka
zało się co prawda wiele wartościowych z 
dydaktycznego punktu widzenia prac z 
zakresu podstawowej wiedzy o sprzęcie 
mikrokomputerowym i jego oprogramowa
niu, ale te najlepsze błyskawicznie znika
ją z pólek księgarskich i są bardzo dro
gie. Poza tym nie są one pisane w kon
wencji podręcznika szkolnego i w rezulta
cie uczniowie musieliby korzystać z co 
najmniej kilku książek. Dobrze opracowa
ny podręcznik powinien dać nauczycielo
wi możliwość zadania na każdą lekcję od- 
powiedniej partii materiału do nauczenia 
się w domu, zawierać do każdeyo tematu 
odpowiednią liczbę przykładów i zadań 
do rozwiązania.

Jednak nawet najlepsze chęci autorów 
podręczników czy nauczcieli spełzną na ni
czym, jeżeli nie będzie stworzona odpo
wiednia sytuacja motywacyjna do uczenia 
się. Stąd kardynalnym postulatem wobec 
władz oświatowych jest zmiana charak
teru przedmiotu z uzupełniającego na ob ■ 
ligatoryjny, prowadzenia go tylko na kie
runkach ścisłych i przy spełnieniu pew
nych Istotnych warunków.
Jak zatem ja to widzę?

Po pierwsze — przedmiotu „Elementy 
informatyki” należałoby uczyć wyłącznie 
w klasach wyższych o profilu ścisłym. W 
środowisku oświatowym panuje przeko
nanie, że informatyką z uwagi na jej a- 
trakcyjność interesuje się prawie cała mło
dzież. Otóż z moich obserwacji wynika, że 
absolutnie nie! Poziom cywilizacyjny na
szego kraju i brak wyraźnych perspektyw 
życiowych nie stwarzają jeszcze takich za
chęt. Komputery są u nas bradzo dro
gie i nic nie wskazuje na to, aby mogły 
stać się szeroko dostępne poza pracownią 
szkolną, uczelnianą czy zakładem pracy. 
Młodzież w niższych klasach interesują 
prawie wyłącznie gry komputerowe. Nie 
ma ona jeszcze sprecyzowanych zamierzeń 
zawodowych. Poza tym zewnętrzna atrak
cyjność informatyki jest dla niej złudna. 
Przy próbie poruszenia bardziej szczegó
łowych zagadnień napotyka się tutaj szyb
ko na zniechęcenie, duże opory i trudności. 
Z kolei uczniowie klas o profilu humani
stycznym czy biologicznym zupełnie nie 
są zainteresowani tym przedmiotem, dla 
większości z nich lekcje są czasem zmar
nowanym. Dla uczniów z takich klas, zain
teresowanych techniką komputerową i za
gadnieniami przetwarzania danych, można 
zorganizować zajęcia w kółkach informa
tycznych.

Po drugie — należy opracować dobrze

przemyślany program nauczania. W obec
nej postaci jest on, moim zdaniem, dys
kusyjny. Zasadniczy nacisk położono w 
nim na naukę programowania mikrokom
puterów posiadanych przez szkołę. Takie 
wprowadzenie do informatyki przypomina 
wprowadzenie do zagadnień motoryzacji 
przy wykorzystaniu rowerów. W obecnie 
obowiązującym programie orientacyjny 
przydział godzin jest następujący: obsługa 
mikrokomputerów 2 godziny (3 proc.); 
praktyczne zastosowanie mikrokomputera 
8 godzin (3 proc.); tworzenie rysunków na 
ekranie 4 godziny (5 proc); procedury 12 
godzin (16 proc.); styl programowania 12 
godzin (16 proc.): nieelementame metody 
grafiki 12 godzin (16 proc.); działania na 
tekstach 12 godzin (16 proc.); ćwiczenia sa
modzielne 15 godzin (20 proc.). Razem 75 
godzin (100 proc.).

Nie roszcząc sobie prawa do narzucania 
konkretnych rozwiązań, proponowałbym 
rozważenie, czy nie byłoby lepiej przed
stawiać najpierw dorobek świata w zakre
sie teorii informatyki, sprzętu komputero
wego i oprogramowania, niż użyć wywa
żania otwartych drzwi przy pomocy pry
mitywnych narzędzi w rodzaju Basic i 
ZX-Spectrum? Dopiero po takim wstępie 
można przystąpić do nauki programowania 
w wybranym języku. Kwestię, czy robić to 
jeszcze w szkołach ogólnokształcących, czy 
już w szkołach specjalistycznych albo wyż
szych — pozostawiam otwartą.

Po trzecie — należy wyposażyć szkoły 
w odpowiedni sprzęt komputerowy Sytu
acja w tym zakresie pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. Liceum, w którym pro
wadzę zajęcia posiada pracownię informa
tyczną wyposażoną do niedawna w 5 mi
krokomputerów ZX-S ZX-Spectrum (star
szy typ). Z tego czynne były z reguły tyl
ko dwa. Reszty nie można było używać 
z powodu fatalnej jakości przewodów łą
czących “i psujących się klawiatur. Sprzęt 
oddany do naprawy nie wracał do szkoły 
przez kilka miesięcy. Jak w takich wa
runkach można było prowadzić lekcję z 
20-osobową klasą? Osobiście wątpię, czy 
nowe mikrokomputery Elwro 800 Junior, 
które otrzymaliśmy, rozwiążą len problem

Wcale więc nie dziwi, że efekty nau
czania informatyki są znikome lub żad
ne. Nauczanie podstaw informatyki w u- 
czelniach wyższych odbywa się w od
miennych warunkach. Studentem można 
polecać nauczenie się praktycznie każde
go tematu z podręcznika, w którym jest on 
najlepiej opracowany lub z kilku książek 
(taka sytuacja jest nie do pomyślenia w 
szkole średniej). Programy nauczania stu
dentów można zmieniać, dostosowując je 
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do zmian zachodzących w nauce 1 prakty
ce, co przy rewolucyjnym postępie w in
formatyce ma szczególne znaczenie. W 
szkołach średnich raz opracowany pod
ręcznik obowiązuje długie lata, ponieważ 
ze względu na centralizację programu I 
masowy charakter nauczania większe mo
dyfikacje powodują duże koszty i zamie
szanie.

Nauczanie początków informatyki w 
szkołach średnich i na kierunkach nieln- 
formatyeznych uczelni wyższych jest w 
zasadzie realizowane podobnie. Uczniowie 
i studenci zapoznają się z podstawowymi 
pojęciami, poznają ogólnie budowę i spo
sób działania prostego mikrokomputera o- 
raz uczą się jego programowania w języ
ku Basic lub Logo. W obydwu przypad
kach cykl dydaktyczny jest realizowany 
przez rok. Powstaje więc pytanie, czy roz
sądne jest powtarzanie tego samego mate
riału po raz drugi w szkole wyższej?, czy 
nie lepiej kontynuować nauczanie infor
matyki przyjmując za punkt wyjścia pe
wien osiągnięty już poziom, jak to ma 
miejsce w przedmiotach ścisłych czy nau
ce języków obcych? W świetle przedsta
wionej sytuacji — nauczanie informatyki 
od podstaw w szkole wyższej na razie ma 
sens, ponieważ najczęściej wiedza studen
tów z tego zakresu uzyskana w szkole 
średniej jest bardzo niewielka lub żadna. 
Wysiłek włożony w realizację przedmiotu 
„Elementy informatyki” w szkole śred
niej w znacznej mierze jest marnotrawio
ny z powodu braku możliwości zapew
nienia odpowiednich warunków.

Moim zdaniem dobra koncepcja nau
czania informatyki w szkole średniej nie 
jest wcale nierealna. Należy jednakże za
pewnić sprzyjające warunki. Prawidłowe 
nauczanie podstaw informatyki w szkole 
średniej stworzyłoby na uczelniach wyż
szych całkiem nową sytuację. Studenci 
dysponowaliby już wiedzą z zakresu ele
mentarnych pojęć, a przynajmniej można 
by takiego zasobu wiedzy od nich wyma
gać. Pilnym zadaniem na najbliższą przy
szłość jest więc skoordynowanie progra
mów nauczania podstaw informatyki w 
szkołach średnich i na pierwszych latach 
studiów, wyeliminowanie dublowania się 
materiału. W związku z tym rozsądny był
by taki jego podział, aby w szkołach śred
nich realizować wybrane zagadnienia teo
retyczne, które w dłuższych okresach są 
niezmienne.

Jak już bowiem wspomniano wprowa
dzanie częstych zmian w podręcznikach 
dla szkół średnich jest bardzo kłopotliwe 
i kosztowne. Również rozwój techniki 
komputerowej jest tak szybki, że dla za
chowania odpowiedniego poziomu naucza
nia należałoby zmieniać wyposażenie 
szkolnych pracowni mikrokomputerowych 
co kilka lat. Natomiast w uczelniach wyż
szych są znacznie lepsze warunki do pro
wadzenia zajęć z podstaw Informatyki bez
pośrednio przy sprzęcie komputerowym. 
Istnieją tu warunki dla koncentracji 
sprzętu informatycznego wyższej klasy, 
studenci są bardziej dojrzali do samodziel
nej pracy z komputerem, mają Inną mo
tywację do nauki. Gwarantuje to, że dro
gie mikrokomputery będą wykorzystane 
właściwie i efektywnie. Przedmiot „Pod
stawy informatyki” realizowany w uczel
niach wyższych powinien więc kontynuo
wać i rozwijać wiedzę uzyskaną z tego 
zakresu w szkole średniej.

RYSZARD GRUDZIŃSKI

(Autor jest pracownikiem Instytutu Informaty
ki AE we Wrocławiu, od roku w niepełnym 
wymiarze godzin zatrudniony jest tu w jednym 
z wrocławskich liceów, w którym uczy podstaw 
informatyki).

TRADYCJE 

NASZEGO 

ZAWODU

MARIA 
MONTE
SSORI

Sto lat temu system nauczania wyma
gał wkuwania na pamięć nie tylko dat, 
wierszy i wzorów, lecz także tekstów. 
Opowiadanie własnymi słowami nie by
ło w modzie. System takiego nauczania 
„na blachę” budził gorący sprzeciw Ma
rii Montessori, uczennicy szkoły w An- 
konie we Włoszech. Maria zbuntowała 
się zdecydowanie przeciw tej formie, 
pragnęła bowiem zostać nauczycielką, 
chociaż marzyła również o studiach le
karskich.

W Rzymie zdała maturę i podjęła pró
bę zapisania się na wydział medycyny 
rzymskiego uniwersytetu. Odmówiono 
jej prośbie. Medycyny kobietom nie 
wolno było studiować. Upór i konsek
wencja pozwoliły jej przełamać i tę 
przeszkodę: została studentką medycyny. 
Zaraz jednak pojawiła się nowa trud
ność. Władze uniwersyteckie zabroniły 
jej udziału w obecności profesora i stu
dentów w sekcji zwłok.. A przecież były 
to ćwiczenia niezbędne. Maria postano
wiła przeprowadzać je samotnie, w no
cy. Wszystkie te kłopoty, pię‘rząće się 
przeszkody, doprowadzały kilkakroć 
dzielną studentkę do granic rezygnacji. 
Udało się jej jednak zapanować nad so
bą, ukończyć studia i rozpocząć pracę 
pierwszej włoskiej lekarki.

Pracując jako asystentka w klinice 
psychiatrycznej przeprowadzała inspek
cje schronisk rzymskich dla biedoty. 
Konsekwencją tej pracy było założenie 
szkoły specjalnej dla niedorozwiniętych 
dzieci, które mogły być jeszcze leczone. 
Po dwóch latach osiągnęła sukces. Dzie
ci z jej szkoły lepiej pozdawały egzami
ny, niż dzieci w zwykłych szkołach.

Od początku swej działalności reali
zowała swe dziecięce pragnienie. „Bę
dę inną nauczycielką”. Sukces szkoły 
specjalnej zachęcił ją do próby sił w 
szkole powszechnej. Przedtem jednak 
podjęła studia na uniwersytecie, na wy
dziale filozoficznym. Równocześnie wi
zytowała szkoły i utwierdziła się w 
przekonaniu, że metody w nich Stoso
wane nie mogą dać pożytecznych wyni
ków. Powierzono Marii stanowisko kie
rowniczki nowo zbudowanego w Rzy
mie domu dziecka. Długie lata pracy i 
doświadczeń doprowadziły ją do metody 
zwanej odtąd metodą Montessori.

Powstawało coraz więcej placówek na 
wzór jej szkoły. Odbywały się konfe
rencje międzynarodowe analizujące jej 
system. Powstawały towarzystwa imie
nia Montessori. Nauczycieli kształcono 
■według jej zasady, by potem umieli ją 
stosować wobec wychowywanych przez 
siebie dzieci.

Rozwój faszyzmu we Włoszech i prze
śladowania zmusiły Marię Montessori 
do opuszczenia kraju. Wyjechała do 
Hiszpanii, potem do Wielkiej Brytanii i 
Indii, na prośbę Ghandiego, który stwo
rzył ośrodek jej imienia. I wszędzie I prowadziła akcję wychowawczą.

Po zakończeniu drugiej wojny świa
towej nadal pracowała nad unowocześ
nieniem systemu nauczania w wielu 
krajach świata. Zmarła w 1952 roku w 
Noordijk w Holandii, gdzie osiedliła 
się jej rodzina. Za swoją działalność o- 
trzymała liczne tytuły doktora honoris 
causa.

Na czym polega metoda Marii Mon
tessori? Otóż punktem wyjścia było nie 
pamięciowe opanowywanie tekstu, czyli 
wkuwanie, lecz psychika uczącego się 
dziecka. Nauczyciel musi rozwinąć w 
swym uczniu karność i porządek nie 
poprzez nakazy, ale przez autodyscypli- 
nę ucznia. Dziecko wielokrotnie samo 
stwarza materiał, za pomocą którego 
kształci się. Nauczanie jest żywe, per- 
sonalistyczne. Daje wspaniałe rezulta
ty. Rozwija umysł, hartuje wolę, roz
budza wyobraźnię, uaktywnia uczucia. 
Cała osobowość dziecka jest zaangażo
wana w procesie uczenia się.

BOGDAN NOWAK
Szczecin
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KOSZTY PRZEJAZDU, 
ZAKWATEROWANIA 
I WYŻYWIENIA 
NAUCZYCIELI STUDIUJĄCYCH

W „Głosie” nr 25 (18 VI 1989 r.) prze
czytałam wyjaśnienia dotyczące wyso
kości diet i ryczałtów przysługujących 
nauczycielom studiującym, z odpowie
dzi wynika, że nauczycielom tym przy
sługują z racji wyjazdu na egzamin lub 
zajęcia takie same uprawnienia, jak 
przy wyjazdach służbowych. Moją In
stytucją zwierzchnią jest Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Legnicy. 
Księgowa wyjaśniła mi, że nauczycieli 
stiudiujących obowiązują inne zasady 
rozliczania delegacji niż przy wyjaz
dach służbowych i twierdzi, że te zasa
dy. o których jest mowa w „Glosie” do
tyczą delegacji służbowych. Natomiast 
nauczyciele studiujący rozliczani są wg 
uchwały nr 1*9  Rady Ministrów i dieta 
dzienna wg tej ustawy dla nauczycieli 
studiujących wynosi 388 zł, » ryczałt 
za nocleg — 210 zł.

Bardzo proszę o jednoczesne wyjaśnie
nie, czy rzeczywiście delegacje służbo
we są inaczej rozliczane niż delegacje 
nauczycieli studiujących. Zarabiam 
średnio 53 000 zł. a 15 000 zł z tego śred
nio pochłaniają moje wyjazdy na uczel
nię. (Lidia Paszkiewicz)

Nauczycielom studiującym przysługu
je zwrot kosztów przejazdu na bowiąz- 
kowe zajęcia i egzaminy’ na zasadach 
stosowanych przy podróżach służbo
wych na obszarze kraju (par. 10 u- 
chwaly 179 Rady Ministrów). A więc w 
przypadku przejazdu, zwrot kosztów 
rozlicza się tak. jak delegację, zgodnie 
z uchwałą nr 25 Rady Ministrów (Moni
tor Polski nr 4). Par. 4 tej uchwały o- 
kreśla iż zwrot kosztów przejazdu o- 
bejmuje cenę biletu środka transpor
tu (PKS lub PKP), wskazanego przez 
kierownika zakładu pracy. Uwzględnia 
się przy tym zwrocie ulgę na PKP. Na 
wniosek pracownika kierownik zakładu 
może wyrazić zgodę na przejazd samo
chodem stanowiącym własność pracow
nika. W takim przypadku pracowniko
wi przysługuje zwrot kosztów według 
stawek określonych w przepisach T7 
sprawie używania pojazdów samocho
dowych do celów służbowych.

Natomiast zarówno zwrotu kosztów 
zakwaterowania jak i wyżywienia do
konuje się na podstawie uchwały nr 179 
Rady Ministrów regulującej ulgi 1 
świadczenia dla nauczycieli studiują
cych. I tak:

W czasie obowiązkowych sesji zaocz
nych studiujący mają prawo do bez
płatnego zakwaterowania 1 wyżywienia. 
Świadczenia te zapewnia im organiza
tor kształcenia. W ezasie obowiązko
wych konsultacji zaś, uprawnieni o- 
trzymują ryczałt na pokrycie kosztów 
odpłatnego zakwaterowania i wyżywie
nia. Ryczałt określa minister edukacji 
na podstawie norm obowiązujących w 
domach i stołówkach studenckich. Wy
płaca go (ryczałt) organ nadzorujący 

szkoły, lub dyrektor. Przypomnę, że wy
nosi on obecnie: nocleg — 210 zł, wyży
wienie — 388 zł (w akademiach wycho
wania fizycznego 408 zł)

WARTOŚĆ WYŻYWIENIA 
A PODSTAWA WYMIARU 
EMERYTURY

Inspektor stwierdził, że ifle może ml 
wpisać do podstawy wymiaru emerytu
ry kwoty odpowiadającej wartości wy
żywienia, gdyż otrzymał taką instrukcję 
« ZUS. (B. Ch. Czytelniczy wtorek).

Na szczęście, do redakcji napływa co
raz mniej sygnałów o tej nieprawidło
wości ZUS. W tej sprawie jest uchwa
ła. Sądu Nawyższego z 16 czerwca 1986 
r. (III UZP 18'86). Sąd Najwyższy w 

•składzie 7 sędziów powziął następującą 
uchwalę i nadał jej moc zasady praw
nej. „Wartość wyżywienia otrzymywa
nego nieodpłatnie (lub częściowo nieod
płatnie) przez nauczyciela zatrudnione
go w systemie oświaty i wychowania 
wljęza się do podstawy wymiaru emery
tury i renty, jeśli nauczyciel nie ko
rzysta z tego świadczenia po przejściu 
na emeryturę lub rentę”.

KARNE UPOMNIENIE 
A TRZYNASTKA

W ciągu trzech miesięcy w 1988 r. wi- 
siała na moim koncie kara upomnienia. 
Trzynastkę za ten rok obniżono mi 
twierdząc, iż są takie zasady, że jeśli 
pracownik został ukarany — nie może 
otrzymać pełnej trzynastki. Nie mogę 
znaleźć podstawy prawnej. (Jarosław 
O. — woj. lubelskie)

Uznana za niebyłą, kara upomnienia 
(art. 113 Kodeksu pracy) nie może sta
nowić podstawy do zmniejszenia trzy
nastki. Jedynie okoliczności faktyczne, 
które stanowiły podstawę wymierzenia 
tej kary, mogą być wzięte pod uwagę 
przy ocenie nienagannego wykonywa
nia pracy.

TERMIN PRZYZNANIA 
ZASIŁKU WYCHOWAWCZEGO

Po urodzeniu dziecka nie byłam zmu
szona do wystąpienia o urlop wycho
wawczy. Obecnie sytuacja rodzinna na 
tyle się zmieniła, te poprosiłam o rocz
ny urlop. Dziecko ma 3 lata. Urlop 
otrzymałam, ale nie przyznano mi za
siłku wychowawczego twierdząc, że 
przysługuje on tylko tym matkom, któ
re decydują się na urlop wychowawczy 
tuż po urlopie macierzyńskim. Wydaje 
mi się to nieprawdopodobne. (Ewa Ch. 
— woj. pilskie).

Zasiłek wychowawczy przysługuje 
tylko przez 24 miesiące kalendarzowe, 

licząc od dnia zakończenia urlopu ma
cierzyńskiego lub przypadającego bez
pośrednio po nim urlopu wypoczynko
wego (mniej więcej do ukończenia przez 
dziecko 2,5 lat). Okres ten nie ulega 
żadnemu przesunięciu lub przedłużeniu 
(podstawa prawna: rozporządzenie Rady 
Ministrów z 17 lipca 1981 r. Dz. U. nr 
2 z 1985 r z późniejszymi zmianami).

PONOWNE USTALENIE 
EMERYTURY

Niestety, nie podałam we wniosku, że 
poza pracą nauczycielską pracowałam 
trzy lata w bibliotece. Sądziłam, że sko
ro odchodzę na emeryturę nauczycielską 
po 30 latach pacy — nie ma to większe
go znaczenia. Co mogę teraz zrobić i do 
kogo się zwrócić. (Barbara K. — War
szawa).

Ma Pani prawo do ponownego ustale
nia wysokości emerytury. Prawo to 
przysługuje także wówczas, gdy decyzje 
w sprawie przyznania emerytury lub 
renty uprawomocniły się pod warun
kiem wszakże, że zainteresowany przed
stawi nowe dowody lub ujawni nowe 
okoliczności w sprawie. O ponowne 
ustalenie wysokości emerytury może 
się Pani zwrócić do rentowego organu 
wykonawczego ZUS. Jest on władny 
wydać we własnym zakresie decyzję 
przyznającą prawo do podwyższonego 
świadczenia. Decyzja ta podlega za
skarżeniu przez zainteresowanego do 
sądu wojewódzkiego, jako organu dru
giej instancji, który ponownie oceni 
sprawę, niezależnie od rozstrzygnięcia 
w poprzedniej sprawie.

WYJAŚNIENIA:

W numerze 23 „Głosu” informowaliś
my obszernie o treści nowego zarządze
nia nr 31 ministra edukacji narodowej 
z 25 kwietnia 1989 r. w sprawie dodatku 
mieszkaniowego. Zwróciliśmy tam u- 
wagę naszych Czytelników na skreśle
nie par. 9 „starego” zarządzenia (nr 28 
z 30 czerwca 1988 r.), który traktował o 
zwrocie kosztów dojazdu do pracy .tym 
nauczycielom, którym organ administra
cji zapewnił mieszkanie w innej miej
scowości, poza siedzibą szkoły, albo tym, 
którzy mieszkając w innej miejscowoś
ci pobierają taki dodatek.

Zapis ten stwierdzał, że zwrot kosz
tów dojazdu powinien nastąpić w for
mie zwrotu kosztów miesięcznego bile
tu kolejowego II klasy lub kosztów bile
tu autobusowego. Ten zapis już nie obo
wiązuje.

Czytelnicy pytają: dlaczego resort 
odeń odstąpi! i według jakich zasad 
zwracać koszty dojazdu nauczyciela?

A oto odpowiedź resortu udzielona 
Zarządowi Oddziału ZNP w Rychtalu, 
do wiadomości „Głosu”:

„W związku z pismem z dnia 9 czerw
ca 1989 r. w sprawie udzielania wyjaś
nień odnośnie zarządzenia nr 31 MEN 
z dnia 25 kwietnia 1989 r. zmieniającego 
zarządzenie w sprawie dodatku miesz
kaniowego dla nauczycieli — Minister
stwo uprzejmie informuje, że dp uchy
lenia par. 9 w zarządzeniu nr 28 z dnia 
30 czerwca 1988 r. zobligował nas mi
nister sprawiedliwości, który pismem 
znak P. VI, 472/133/22 z dnia 10 stycznia 
1989 r. odmówił rejestracji cyt. zarzą
dzenia, ponieważ znajdujący się w tym 
zarządzeniu zapis par. 9 wykracza po
za ustawową delegację.

Upoważnienie zawarte w art. 54 ust. 
5 Karty Nauczyciela (Dz. U. z 1982 r. 
Nr 3, poz. 19) uprawnia do określenia 
wysokości dodatku mieszkaniowego dla 
nauczycieli oraz zasad jego wypłaty. 
Określenie więc w par. 9 tego aktu 
zasad zwrotu nauczycielom kosztów do
jazdu do pracy i z pracy — przekracza 
zakres wspomnianego upoważnienia, 
gdyż zasady korzystania przez nauczy
cieli z ulg taryfowych przy przejazdach 
kolejami — jak'twierdzi minister spra
wiedliwości — reguluje uchwała nr. 180 
Rady Ministrów z dnia 16 sieprnia 1982 
r. (MP Nr 22, poz. 190) oraz uchwała nr 
254 Rady Ministrów z dnia 6 grudnia 
1982 r. (MP Nr 30, poz. 260).

Wobec tak jednoznacznie zajętego 
stanowiska, Ministerstwo wyraża pog
ląd, iż zgodnie z Kartą Nauczyciela w 
razie braku mieszkań w budynkach 
szkolnych terenowe organy administra
cji państwowej stopnia podstawowego 
obowiązane są do zawierania umów o 
najem mieszkań dla nauczycieli z właś
cicielami mieszkań w miejscu ich pracy, 
a gdy to nie jest możliwe — w innej 
miejscowości, z której możliwy jest co
dzienny dojazd do pracy, za zwrotem 
przez ten organ kosztów dojazdu.

Wszyscy pozostali nauczyciele, którzy 
nie mieszkają w lokalach wynajętych 
mają prawo do zwrotu kosztów podró
ży na zasadach ogólnie obowiązują
cych.”

ZASIŁEK PIELĘGNACYJNY 
W NOWEJ WYSOKOŚCI

Od 1 lipca 1989 roku zasiłek pielęgna
cyjny został podwyższony z kwoty 6600 
zl do kwoty 12 000 zł miesięcznie na 
każdą uprawnioną osobę.

Zmiana wysokości zasiłku pielęgna
cyjnego związana jest z podwyższeniem 
kwoty najniższej emerytury. Zgodnie 
bowiem z rozporządzeniem Rady Minis
trów z 15 czerwca br. w sprawie pod
wyższenia świadczeń emerytalno-rento
wych (Dz. U. nr 38, poz. 208), od 1 lipca 
br. najniższa emerytura została podwyż
szona do kwoty 40 000 z! miesięcznie. 
W związku z tym, że zasiłek pielęgna
cyjny stanowi 30 proc, najniższej eme
rytury — od 1 lipca br. zakłady pracy 
powinny wypłacać ten zasiłek w wyso
kości 12 tys. zł miesięcznie.

CD ZE STR. 7

się poziomu i wyników pracy szkól w wy
niku funkcjonowania krytykowanego za
rządzenia. Otóż znakomita część nauczy
cieli i dyrektorów zorientowanych w ab
surdalności tej zasady, po prostu ją igno
ruje — działa możliwie samodzielnie na 
lekcjach i w organizacjach młodzieżowych 
oraz poczuwa się do odpowiedzialności 
(przynajmniej moralnej) za to na co ma 
wpływ bezpośredni i jedyny lub tylko czę
ściowy i pośredni. W szczególności za po
ziom i wyniki pracy szkół artystycznych 
.odpowiadają nauczyciele.

W sposób najbardziej jaskrawy przed
miotową zasadę podważa Ustawa o bhp 
z 1965 r., na mocy której każdy pracownik 
ponosi odpowiedzialność za stosowanie 
przepisów bezpieczeństwa i higieny pracy 
na, swym stanowisku. Pewien wyłom w tej 
zasadzie uczynił minister Rozporządzeniem 
z 9 XI 1988 roku, dopuszczając rodziców 
do kierowania szkołą w farmie opinio
wania. Oby taki kurs został utrzymany, z 
zastrzeżeniem pełnej jawności i łączeniem
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każdej fazy kierowania x jakąś wymierną 
formą odpowiedzialności.

Każdy nauczyciel z własnego podwórka 
może podać wiele szczegółowych argumen
tów przeciwko jednoosobowemu kierowni
ctwu i jednoosobowej odpowiedzialności 
dyrektora w odniesieniu do podstawowej 
działalności szkoły. Natomiast nie każdy 
dyrektor zrezygnowałby bez żalu z takie
go uzbrojenia, dającego możliwość łatwe
go, bo przedmiotowego traktowania pod
władnych stwarzającego jedynowładcy 
wrażenie ponadludzkiej mocy.

Boję się, że nawet dyrektorzy kreowani 
w trybie konkursowym mogą zostać przez 
tę zasadę w krótkim czasie zdemoralizo
wani tak, że zamiast w rolę Pigmaliona 
niechybnie wejdą w rolę rabbiego Liwy.

NIECH KAŻDY ODPOWIADA 
ZA TO CO ROBI

Pozą zapewnieniem radzie autonomlcz- 
ności chciałbym, aby rada była traktowa
na jako kompetentny zespół sprawujący 
funkcje kierownicze na miarę jej odpo
wiedzialności. W naszym ustawodawstwie 
nie ma czegoś takiego, jak odpowiedzial
ność zbiorowa (i bardzo dobrze!) więc ra
da jako zespół nie może ponosić odpowie
dzialności innej niż moralna. Za to sam 
proees kierowania szkolą jest bardziej 
złożony, im więcej skomplikowany jest 

przedmiot kierowania. W tym złożonym 
procesie, rada jako całość, swoją zbioro
wą mądrością winna grać rolę ekspertów, 
preparujących decyzje, ciała opiniodaw
czego, oceniającego, wnioskującego i za
twierdzającego, w następstwie badań prze
prowadzanych na miarę jej możliwości — 
w sprawach o charakterze faktycznym 
i strategicznym.

Do takich spraw, oprócz całego komplek
su program—podręczniki—metody itd. za
liczam gospodarowanie dobrami ograni
czonymi i cenionymi przez nauczycieli. 
Chodzi mi o dobra stopniowalne i stymulu
jące do pracy (widełki, oceny, nagrody, od
znaczenia itp. wyróżnienia, a także samo 
pojęcie dobra i sukcesu). Wyobrażam sobie, 
że rada jako zespół mogłaby opracowy
wać regulaminy dysponowania takimi do
brami, których najważniejszym elemen
tem byłyby kryteria ich przyznawania. 
Mówiąc o ocenach, mam na myśli zaró
wno okresową ocenę pracy, jak i ocenę 
poszczególnych jej elementów — głównie 
lekcji itp. czynności. Mniemam, że opra
cowane kryteria — modele, same w so
bie, byłyby dla dyrektora czymś w rodzaju 
sita czy sortownika, a dla nauczyciela — 
normą i celem. Świadomie używam poję
cia „regulamin”, gdyż same kryteria nie 
wystarczą do tego, aby dysponowanie o- 
graniczonymi i atrakcyjnymi dobrami było 
dla wszystkich zrozumiale i sprawiedli

we. Ważne bowiem są tu: sam sposób, 
warunki, czas i inne okoliczności stoso
wania kryteriów, które łącznie z nimi sta
nowią regulamin.

Dyrektor mając w garści takie narzę
dzia, mógłby egzekwować indywidualną 
odpowiedzialność nauczycieli za ich dzia
łalność podstawową, nawet w sytuacji ko
operacji negatywnej. Wtedy dyrektor bę
dzie w pozycji korzystniejszej w tym sen
sie, w jakim skuteczne jest zwalczanie 
przeciwnika jego własną bronią.

Władza dyrektorska winna być silna, ale 
musi też być kontrolowana i oceniana. W 
tym procesie kluczową rolę powinna od
grywać rada pedagogiczna, np. w formie 
okresowego wotum zaufania (nieufności), 
wyrażanego w wyniku tajnego głosowania 
i wiążącego dla organu.

Nie podaję szczegółów proponowanych 
zmian, ponieważ jako szeregowy nauczy- 
ciel-wyrobnik nie mam na to czasu i nie 
jestem dość kompetentny. Chciałem prze
de wszystkim, na swój sposób, wyrazić wąt
pliwości dotyczące — jak mi się wydaje 
— istotnych spraw oświaty w nadziei, że 
minister oraz armia jego demiurgów i dra- 
bantów zechcą spoglądać na przeciętnego 
nauczyciela, nie tylko jak na Golema, ale 
także (przynajmniej czasami) jak na Gala- 
teę.

KAZIMIERZ WAŃTUCH
Kraków



SPOTKANIE
UCZESTNIKÓW TON

W Szkole Podstawowej w Więckowie 
(woj. siedleckie) odbyło się spotkanie ucze
stników kompletu tajnego nauczania i 
miejscowych kombatantów z młodzieżą i 
Radą Pedagogiczną.

Henryka Piwońska, dyrektor szkoły, na
wiązała do ważnych rocznic, a w szczegól
ności do 50 rocznicy wojny obronnej w 
1939 r. Uczeń kompletu tajnego naucza
nia, mgr Henryk Kujda (obecnie nauczyciel 
tej szkoły), opowiedział o przebiegu nauki 
w okresie okupacji, a następnie w pierw
szych latach po wyzwoleniu.

Obecny na spotkaniu, prowadzący kom
plet tajnego nauczania w tej wsi, mjr rez. 
Stanisław Paciorek, podzielił się wspom
nieniami z pracy na tajnym komplecie. 
Tajne nauczanie w tej wsi prowadzili: na
uczyciel Bronisław Kozuń w latach 1941—43 
trzy komlety składające się z 17 uczniów 
ki. V i VI. Stanisław Paciorek jeden kom
plet w latach 1943/44 składający się z 12 
uczniów kl. VI. Wspominał patriotyczną 
postawę i solidarność mieszkańców całej 
wsi w tym okresie. A więc pomoc dla jeń
ców radzieckich, którym udało się zbiec z 
obozu w Dęblinie, oraz dla Polaków, ucie
kinierów z Pomorza i walczącej Warsza
wy. Szczególnie w tej działalności zasłuży
ły się rodziny: Kazimierza Kozunia, Bole
sława Kowalczyka, Kazimiery Nagodow- 
skiej, Jana Popisa i Andrzeja Wałęka. Jan 
Żyłka, Piotr Żyłka i jego siostra Kaziinie-

PAŃSTWOWA 
SZKOŁA MUZYCZNA

I STOPNIA

w Turku

ZATRUDNI

z dniem 1 września 1989 r.
nauczycieli o specjalnościach:

® fortepian, skrzypce
lub

® fortepian + inny instrument do 
uzgodnienia z dyrektorem szkoły 

Małżeństwu zapewnia się mieszkanie 
typu M-4 (trzy pokoje).
Adres:

Państwowa Szkoła Muzyczna
I stopnia w Turku
52 70C Turek
ul Kolsk i 2
tel 42 46

K-3OT

INSPEKTOR
OS.VI.MA I WYCHOWANIA

w Brzezinach k. Łodzi

ZATRUDNI

od 1.09.1989 r.

w Szkole Podstawowej w Przecła- 
wiu małżeństwo nauczycielskie o 
specjalnościach:

® język polski — matematyka.

Zapewniamy komfortowe mieszka
nie.
Oferty prosimy kierować pod adre
sem:
Urząd Gminy w Brzezinach 
Inspektor Oświaty i Wychowania 
ul. Sienkiewicza 16

K-308 

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

we Frysztaku

OGŁASZA KONKURS 
NA DYREKTORA

Szkoły Podstawowej we Frysztaka 
woj. rzeszowskie.

Udział w konkursie mogą wziąć nauczyciele mianowani, posiadający:
* wyższe wykształcenie magisterskie z przygotowaniem pedagogicznym,
® co najmniej 6 staż pracy pedagogicznej.
> ocenę pracy zawodowej szczególnie wyróżniającą,
9 nie karani sądownie ani dyscyplinarnie.
Ubiegający się przedkładają w formie pisemnej program działań, jak! zamierzają 
podjąć pełniąc funkcję dyrektora tej szkoły. Przedłożony program stanowi głów
ne kryterium oceny kandydata.
Ofertę wraz z kompletem dokumentów potwierdzających posiadanie wymienio
nych kwalifikacji oraz propozycję programu działania dyrektora należy złożyć u 
Inspektora Oświaty i Wychowania we Frysztaku do dnia 14 sierpnia 1989 r.
Oferty złożone po tym terminie nie będą rozpatrywane.
Brak mieszkania służbowego.
Zapewnia się mieszkanie na ogólnych zasadach przysługujących nauczycielom 
wiejskim

K-308

ra oraz Stanisław Filiks 1 Tadeusz Boche
nek z narażeniem życia dostarczali żyw
ność głodującej Warszawie. Przypomniał 
nazwiska tych, co oddali życie za Polskę 
w walce z okupantem hitlerowskim, m. in. 
Stanisława Piotrowskiego, Bolesława 
Lechniaka, Eugeniusza Gugała i Władysła
wa Osko z Plotrówka, Piotra Sadownika, 
Bolesława Adamca, Kazimierza Stępińskie
go, Wacława Mikuska, Jana Nogadow- 
skiego ps. „Dusza” z Więckowa — łącz
nie 13 osób.

Kombatanci, Stefan Krzyżanowski i Se
bastian Żaczek mówili o walkach 15 pp 
w wojnie obronnej 1939 r. a Józef Urban 
i Władysław Jasiński podzielili się wspom
nieniami z walk nad Odrą i Nysą w kwiet
niu 1945 r.

Kazimiera Nagdowska i sekretarz ZG 
ZBoWiD, Helena Wiśniewska, mówiły o 
swej pracy w Wojskowej Służbie Kobiet 
AK, więzień Majdanka, Tadeusz Nagadow- 
ski wspominał kolportaż tajnej prasy i ge
hennę przeżytą w obozie.

Spotkanie było starannie przygotowane 
przez dyrekcję szkoły. Młodzież szkolna 
(harcerze) pod kierunkiem młodych nau
czycieli przygotowali piękną część arty
styczną, nawiązującą do okresu okupacji 1 
walk LWP. Najlepszych 10 uczniów Szko
ły otrzymało pamiątkowe apaszki. Uro
czyste spotkanie uczestników kompletu taj
nego nauczania i kombatantów w Więc
kowie na długo zostanie w pamięci jej 
uczestników.

Było żywą lekcją historii, którą tworzy
li w trudnych latach okupacji mieszkańcy 
tej wsi.

JANINA PACIOREK
Więcków

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Janikowie 
woj. bydgoskie

ZATRUDNI

od dnia 1 września 1989 r.

małżeństwo nauczycielskie o specjal
nościach:
język polski + nauczyciel, który 
mógłby nauczać geografii, biologii, 
pracy techniki lub dwie nauczyciel
ki samotne o powyższych specjal
nościach w Szkole Podstawowej w 
Górach.
Zapewniamy mieszkanie 3-pokojowe 
z wygodami oraz działkę 0,7 h, 
ogród warzywny i owocowy, ogró
dek kwiatowy.
Oferty należy przesyłać pod adre
sem:

Inspektor Oświaty i Wychowania 
ul Główna 6, 88-160 Janikowo, 

telefon — Janikowo 230.
K-304

DYREKCJA 
ZESPOŁU 

SZKÓL OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

59-300 w LUBINIE

ul. Kopernika 7 
tel. 44-23-22 

woj. legnickie

ZATRUDNI

> dniem 1 września 1989 r.

nauczycieli języka angielskiego I 
pełnymi kwalifikacjami.

Możliwe dodatkowe zatrudnienie w 
godzinach ponadwymiarowych w 
szkole i środowisku.

K-285

KTO TRAFIŁ
W DZIESIĄTKĘ?

Ośrodek Usług Pedagogicznych 1 Socjal
nych ZG ZNP, KOiW i Okręgowa Rada 
Kultury Fizycznej i Turystyki ZNP wspól
nie z Wojewódzkim Zarządem Ligi Obro
ny Kraju w Łodzi zorganizowali 15 czerw
ca br. V Wojewódzkie Indywidualne Strze
leckie Mistrzostwa Nauczycieli im. Włady
sława Wawrzynowskiego.

Do zawodów zgłosili się licznie nauczy
ciele łódzkich szkół, dyrektorzy, inspekto
rzy i prezesi.

W uroczystości otwarcia imprezy wzięli 
udział: kol. Zdzisław Niewiadomski — wi
ceprezes Zarządu Okręgu ZNP, a zara
zem członek Prezydium Zarządu Ligi Ob
rony Kraju, kol. Kazimierz Stelmaszczyk 
— członek Krajowej Rady Kultury Fi
zycznej i Turystyki ZNP i kol. Zdzisław 
Kadziak — wiceprzewodniczący Okręgowej 
Rady Kultury Fizycznej i Turystyki ZNP.

Zawody rozegrane zostały w kategorii 
kobiet i mężczyzn w strzelaniu z kmk le
żąc, bez podpórki, odległość 50 m, 30 strza
łów ocenianych.

W kategorii kobiet na możliwych 300 
punktów wystrzelano:
kol. Anna Walczak — SP nr 11, 
punktów 246 I miejsce, kol. Barbara 
Kulińska — ZSE w Pabianicach punktów 
203 — II miejsce, kol. Halina Palutek 
— OUPiS ZG ZNP punktów 104 III miej
sce.

W kategorii mężczyzn:
kol. Andrzej Domański — SP nr 2 w Pa
bianicach, punktów 282 — I miejsce, kol. 
Sławomir Telega — I LO w Łodzi — pun
któw 259 — II miejsce, kol. Grzegorz Raj
tar — I LO w Łodzi punktów 236 — III 
miejsce.

Najlepsi zawodnicy otrzymali puchary, 
medale, dyplomy, a wszyscy uczestnicy 
imprezy pamiątkowe upominki.

Kol. kol. Anna Walczak, Barbara Kuliń
ska, Andrzej Domański, Sławomir Telega 
oraz Halina Palutek i Grzegorz Rajtar re
prezentować będą Łódź w XII Strzeleckich 
Mistrzostwach Polski ZNP i IV Memoria
le im. Władysława Wawrzynowskiego w 
Lesznie, w październiku.
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szawa 1989, s. 268 cena 600 zł.
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Józef Ignacy Kraszewski: BUDNIK. LSW, 
Warszawa 1989, s. 108,' ęena 370 zł.

Stanisław Głąbińskl: 1600 PENNSYLVANIA 
AVENUE. KiW, Warszawa 1989, s. 343, cena 1000 

zl.
Marłam Akavla. JESIEŃ MŁODOŚCI. WL, 

Kraków 1989, s. 124, cena 370 zl.
Władysław Matlakowski: WSPOMNIENIA Z 

ZAKOPANEGO. WL, Kraków 1989, s. 78, cena 
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SPROSTOWANIE
Do artykułu Mariana Janusza Kawalko pt. 

„Burzyć stereotypy” (..Głos” nr 28 z 9 lipca 
br.) wkradł się błąd. Zamiast sformułowania: 
„Niektórzy inni Koledzy również odnieśli się 
z dezaprobatą do tego *<występku»  (notabene 
zgodnie z art. 12 pkt. 2 i 3 statutu)” — powin
no być: „Niektórzy inni Koledzy również od
nieśli się z dezaprobatą do tego ^występku*  
(notabene zgodnego z art. 12. pkt. 2 13 sta
tutu)”. Za tę nieścisłość przepraszamy Autora 
i Czytelników.

Nauczycielka (SNP) z 5-letnim stażem pra
cy, z możliwością podjęcia studiów podej- 
mie pracę w nauczaniu początkowym. Wa
runek: mieszkanie rodzinne, przedszkole. 
Zofia Kociołek 22-550 Werbkowice, ul. No
wotki 10, telefon grzecz. 19. 309

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Terespolu n. Bugiem

ZATRUDNI

s dniem 16.08.1989 r.

PSYCHOLOGA I LOGOPEDĘ 
w Poradni Wychowawczo-Zawodo- 
wej w Terespolu n. Bugiem.

Bliższych informacji udziela
Inspektor Oświaty i Wychowania 
ul. Wojska Polskiego 99, tel. 74 
oraz Dyrektor Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej tel. 344
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WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo
wane w miastach wojewódzkich i po
zostałych miastach, w których znaj
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" zamawiają pre
numeratę w tych oddziałach Instytucje 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
i na terenach wiejskich opłacają pre
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni — za
mieszkali na wsi t w miejscowościach, 

.w. których nie ma oddziałów RSW 
„Prasą-Książką-Pluch’’ - opiącają pre
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli Prenumeratorzy -' indvwi- 
dua 1 ni w' miastach — siedzi bach od
działów RSW .Prasa-Książka Ruch" — 
opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior
czych. właściwych dla miejsca zamiesz
kania prenumeratora Wpłaty dokonu
ją używając blankietu wpłaty na ra
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW „Prasą-Ksiażka-Ruch"

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
20. 00-953 Warszawa, kontó PKO XV 
Oddział w Warszawie nr 1658-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wy
syłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 
50 proc, dla zleceniodawców indywi
dualnych i o 100 nroc dla zlecających 
instytucji I zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał i I 
półrocze roku następnego oraz na cały 
rok następny.

— do 1 każdego miesiąca poprze
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1939 r.: kwartalnie — 650 zł, pół
rocznie — 1300 zl. rocznie — 2600 zl.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy sobie prawo 
do ich skracania i opatrywania tytu
łami.

Reklamy I ogłoszenia przyjmuje oraz 
Informacji ■ udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00 490 Warszawa ul Wiejska 12 teł. 
28-24-11, wew 195 i 221 Ceny ogło
szeń: drobne — 800 zl za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proc, 
zniżki; dodatkowa opłata za pośred
nictwo w przekazywaniu ofert — 400 
zl; kredytowe: komunikaty — 1000 zł, 
pracownicy poszukiwani — 1000 zl, 
nekrologi — 600 zł. reklamy — 1000 zl 
za 1 cm kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — ni O'Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223 139-11

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 02 017 
Warszawa ul Nowogrodzka 84/86.
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ABY JĘZYK...

SIĘZYC
PRÓG NIEBA

A więc kolejna książka Konwickiego, i to 
w wysokim, 100-tysięcznym nakładzie. 
„Kompleks polski” ukazuje się, jak i „Apo
kalipsa” w Wydawnictwie „Alfa”, w serii 
ż Tukanem. Dokonajmy jednak podlicze
nia, Skoro w 1986 czytaliśmy „Nowy świat 
i okolice", w ’88 „Bohiń” i wznowioną 
„Małą Apokalipsę”, a teraz w ’S9 mamy 
„Kompleks polski”, to zoidocznie muza 
Konwickiego miewa się dobrze, choć on 
sam coraz bardziej pesymizuje.

„Kompleks polski” jest stosunkowo krót
ką opowieścią o wieczorze wigilijnym, spę
dzonym głównie w ogonku, jaki utworzył 
się W jednym z warszawskich „salonów 
jubilerskich”. Narratorem ma być nibyż 
to sam autor, rozpoznawany przez współ
uczestników „stania” jako Tadeusz Kon
wicki, w młodości przezywany „Konwa". 
Naiwny czytelnik, gdy mu się zgadzają 
personalia pisarza i kiedy słyszy o żonie i 
córkach Konwickiego, zaciska po ja
kimś czasie dłonie i mruczy: „Idźże pan 
wreszcie do domu z tego durnego ogonka. 
Rodzina czeka, a pewno i barszcz z uszka
mi. A tu towaru oprócz srebrnych ruskich 
samowarów już nie dowiozą, no i bractwo 
kolejkowe nie takie znowu urocze. Na ro
manc też jakby za późno mimo aż dwóch 
reflektantek! Po co marnować czas, panie 
Konwicki, jeilłi ty rzeczywiście... Konwic
ki.”

A tylko sam trwa jako dwudzie
sty trzeci, Wychodzi co prawda, a to do 
meliny, aby popić z takim Kojranem z 
kolejki. Wymyka się, żeby „poobcować” z 
dziewczyną zza jubilerskiej lady, która... 
przybyła tu być może z innej galaktyki 
po odczekaniu na wybranego iluś tam lat
świetlnyeh. Nie spieszy się do domu nar
rator.

!CD7V taWeffO kompletu, DotWZtł'l« Otl je węjpo-
JCK4Y WKRU4UWIU wiedzińł, 'bon ■kdgóGnftyjJ byłby, to pu- 

rty dźmę.k;'' ■ 1
Wzńtosfyosi miesza ii« w iej książce t 

trljrbiąlnjim 'bytowaniem dbogięj stolicy. 
Przytłocząąej czekaniem. na towar, drob

Rozpoczyna nawet prawdziwą spowiedź 
przy konfesjonale w kaplicy wyczarowa
nej za kolejnymi drzwiami, które raz po 
raz same się otwierają w odrapanych 
warszawskich murach, w odległości pól 
kilometra od Pałacu kultury. Więc to jed
nak nie Konwicki. To sama tylko myśl, 
refleksja, wyodrębnione sumienie i do tego 
seks. Późnojesienny, trochę surrealistycz
ny, ale seks.

Czy zatem z wyliczonymi tu bohaterami 
książki łatwo się przebywa? Jak z którym. 
Sięganie w kosmos, częste w utworach 
Konwickiego-filozofa, przypomina tylko 
o tym, jak jesteśmy bezsilni wobec zaga
dek galaktyki. Refleksje historiozofa? Spo
tęgował je autor przytoczeniem straszliwe
go listu od przyjaciela, przebywającego 
w szpitalu w jednym z okrutnych Orwel
lowskich krajów. W tym właśnie liście 
znajdzie się fragment nie wiem, czy me- 
sjanistycznej, ale w każdym razie na
tchnionej prozy, którym książkę anonso
wano w telewizji. Oto te słowa:

„Staram się przypomnieć sobie to nasze 
przedwiośnie pełne oczekiwań, pełne prze
czuć, pełne nadziei. Powtarzam sobie w 
myślach to krótkie słowo '-Polska- i wte
dy jawi się we mnie jakaś rzewna pod- 
niosłość, coś jasnego, swobodnego, koją
cego. Polska — ojczyzna wolności, Pol
ska — matecznik tolerancji, Polska — 
wielki ogród bujnego indywidualizmu. 
Gdzie ludzie pozdrawiają się uśmiechem, 
gdzie policjant nosi różę zamiast palki, 
gdzie powietrze składa się z tlenu i praw
dy. Polska — wielki biały anioł pośrodku 
Europy”.

Biały anioł? Czymże już nie bywała? 
Chrystusem narodów i ich Winkelriedem, 
pawiem i papugą, zbiorowym obowiąz-
kiem, w końcu „tą. eo nie zginęła”. Czy
tamy słowa Konwickiego jako dodane de

nym występkiem i kombinacjami na mar
ginesie prawa. Przyznajmy, że póki ten
wigilijny ogonek nie nabierze cech meta
fizycznych, . pozostaje doskonałym obraz
kiem rodzajowym. Co zdanie, to coś, co 
postać, to ktoś. Oto podstarzała cokolwiek 
Julia, „wieśniaczka” z okolic Radości i Mi
łosny, właścicielka fermy nabytej za reszt
ki „postamerykańskiej” fortuny. Ta Julia 
utyskuje na Konwickiego, bo w latach 
szkolnych (dawnych'.) prześladowano ją o- 
bowiązkową lekturą jego „produkcyjnia- 
ka”.

Spośród czekających na towar niektó
rzy, jak pisałem znają Konwickiego. Ten, 
ęo dmucha mu w kołnierz, wspomniany już 
Kojran, okazał się kolega ze stron rodzin
nych i z wileńskiego AK. W latach bez
pośrednio powojennych chodził rzekomo 
za dawnym towarzyszem broni z wyro
kiem śmierci za pazuchą, wydanym przez
podziemie. Zwlekał przez trzy tygodnie z 
oddaniem strzału, nie wiedząc, ie za nim 
też chodzą inni. .4 gdy ci go schwytali na 
sześć ciężkich lat, wyrok na Konto ę mu- 
siał się rozpłynąć. Może zresztą istniał tyl
ko to wyobraźni?

Za Kojranem stoi w ogonku jego dawny 
prześladowca, żeby nie powiedzieć: opraw
ca. Olbrzym o potwórnych pięściach i nie
winnym imieniu: Duszek: Ten od wielu 
lat tna jeden cel w życiu „Jak go zwolnili 
z organów — mówi Kojran — przykleił 
się do mnie i czeka na odpuszczenie sta
rych grzechów”. Już je prawie uzyskał. 
Tak. Tych dwóch „ogonkowićzów" trudno 
będzie zapomnieć.

Książka poświecono jest przede wszyst
kim perypetiom polskiej świadomości, za
wsze, co tu mówić, nacechowanej tragiz
mem. Aż dwukrotnie musi tu więc wrócić 
motyw Powstania Styczniowego. Przyznaj
my, że o ile umieszczony w książce opis 
jednej doby z życia Traugutta jest wyra
zisty i ciekawy (nic więcej), o tyle leśna 
opowieść o losach rzekomego, czy praw
dziwego przodka pisarza, Zygmunta Mi- 
neyki, sprawia zupełnie wyjątkowe wraże
nie. Może przez swój nastrój na poły bal
ladowy, może dzięki wspaniale podpatrzo
nym kresowym realiom XIX wieku?

Wszystko dzieje się JeSienią 1SC4 w osz- 
miańskim powiecie w leśnych ostępach. 
Przybywa tu 23-latnł Zygmunt, starszy od 
Tadeusza Konwickiego gdy podejmował 
podobne działania w tych samych okoli
cach. nad ta samą rzeką Wilenką, Tyle, że 
w 1944. „Byłeś starszy ode mnie o pięć lat 
i młodszy o osiemdziesiąt” — rozmawia 
Konwicki ze swoim ..krewniakiem”; któ
rego losy okazały się niężwylcłe, ifójSkież 
mogły być?

Ze. duszę Mineyki OdfyrąwłOTió jful rńsrą 
ialobną, ale wrócił do matki i sióstr pa

ukończeniu szkoły wojennej w Genui i po 
bitwach stoczonych pod wodzą Langiewi
cza. Poznajemy bliżej lego chlopca-pulko- 
wnika, gdy otrzymuje w samotnym dwor
ku nominacją Rządu Narodowego na Woj
skowego Naczelnika Oszmiańskiego Po
wiatu. Zaraz potem usiłuje zebrać maty od
dział uzbrojonych we flinty młodych o- 
chotników. Sceny grottgerowskie powta
rzają się jedna po drugiej. I we dworku, 
i na leśnych rozstajach. Tamują oddech 
w piersi i budzą zastanowienie nawet sa
mego bohatera, czy ich czasem nie za du
żo. Jest też drgnienie zakazanej, cudow
nej miłości do cudzej żony, takiej Wandy,
która „przyglądała się wielkimi oczami, 
co na pewno mieniły się barwami mchu 
albo wrzosu, bo takie oczy miały te dziew
czyny, w których żyłach pulsowała krew 
Lechitów i Litwinów, Karaimów i Tata
rów”.

Na ścieżkach leśnych towarzyszył bo
haterowi księżyc — „próg nieba’’. „A księ
życ w tamtych czasach świecił rzęsiście, 
jak powinien świecić księżyc, bo wówczas 
nie zatarły się jeszcze granice i lato różni
ło się od zimy, pleć od płci, życie od
śmierci”.

I chłonie czytelnik te dziwne strony jak 
nową „Wierną rzekę” czy jak „Echa leś
ne”. Tyle że bliższe to wszystko nam, 
bo powiązane niemal, bezpośrednio ze star
szym osobnikiem, który jako dwudziesty 
trzeci tkwi w kolejce po towar, może 
vis-a-vis naszych okien. Stoi tam od. je
denastej i chcialby odtworzyć to. o czym 
mógł myśleć Mineyko w 1864, „wsłucha
ny w leciutki wiatr to prastarych duk
tach" i przejęty poczuciem odpowiedzial
ności za losy gromadki rówieśników. Po
dobne emocje wodzowskie przeżywał prze
cież o wiele później jako 18-latek sam 
Konwicki.

Wróćmy jednak jeszcze na chwilę do 
przedstawionej w książce legendy (lub 
prawdy) o Zygmuncie Mineyce. Otóż wspo- 
możony grupą dziesięciu nowych ochotni
ków, może zbiegów z rosyjskiego wojska, 
zaczaił się za groblą na nacierające zna
czne siły piechoty. I wtedy...

I wtedy wystarczył jeden celny strzał 
przeciwnika, jedna śmierć chłopca imie
niem Udek, aby niefortunny oddział roz
biegł się i przestał istnieć. Samotnego tu
łacza, chłopca — pułkownika z orygina
łem nominacji w kieszeni, dopadną wkrót
ce siepacze, nasłani przez Murawiowa- 
Wieszatiela. Zginie śmiercią równie okru
tną jak bohaterowie Żeromskiego.

„Kompleks polski” jest na pewno książ
ką wyjątkową, godną piór wytrawnych 
krytyków literackich. Dla czytelnika mojej 
tkali osnową utworu są dwie jego, niepo
dobne do siebie, części: list z Orwellow
skiego świata i ów 40-stronicowy rozdział 
poświęcony polskim powstaniem w doli
nie rzeczki Wilenki. Skoro autor czy nar
rator rozmyślał o takich sprawach, to mo-
te będzie mu darowane, ie spóźnił się sta 
wigilię do domu?

W OBIEKTYWIE
POLSKIEJ AGENCJI TELEGRARCZNEJ

KONIE
HENRYKA WITALEWSKA

MUNDURY
BALONY...

Nareszcie! Nareszcie możemy 
obejrzeć na ekranach naszych te
lewizorów codzienne życie Dru
giej Rzeczypospolitej. No, może 
■niezupełnie codzienne — każda 
kronika odnotowuje tylko ważne 
lub (z jakichś względów) ciekawe 
i godne uwagi, wydarzenia — ale 
przecież ukazujące realia, fakty, 
klimat i atmosferę przedwojennej 
Polski. Kształt dni i tygodni lat 
trzydziestych.

Jak bardzo potrzebne są nam 
takie filmy i publikacje, jak wiel
ki głód odczuwamy w tej sferze, 
wiedzą o tym szczególnie dobrze 
nasi czytelnicy, którzy wciąi się 
domagają (i to nls tylko nauczy
ciele historii) kontynuowania 
przsz „Glos Nauczycielski” „Ze- 
esytóta Historycznych”. Edukacja 
hutoryezrm nas wszytkich. rów
nież i ta realizowana w szkole, 
pozostawia przecież ciągle — mi
mo uryrainych zmian w tej dzie
dzinie — bardzo wiele do życze
nie. i wciąż mamy ogromne luki 
tą wiedzy dotyczącej dziejów oj- 
ezystych. zwłaszcza z niedawnej 
przeszłości.

Tym bardziej więc cieszy fakt, 
te ostatnio możemy oglądać w na
szej telewizji, odnalezione cudem, 
kroniki Polskiej Agencji Telegra
ficznej. Ow „Tygodnik Dźwięko
wy” — fnk go nazywano — sta
nowi istną kopalnię wiedzy o cza
sach, o których jeszcze do nie
dawna słyszeliśmy zazwyczaj tyl
ko stereotypowe, negatywne opi
nie.

Kroniki PAT pokazują różne 
strony i barwy rzeczywistości lat 
trzydziestych. Pełna entuzjazmu 
budowa Gdyni, powitanie Naczel
nego Wodza — Rydza Śmigłego 
to Tychach i Dąbrowie Górniczej, 
konkurs modeli balonowych (jak 
się okazuje — pionierem w tej 
dziedzinie była młodzież szkolna 
w Rawiczu), zlot harcerski w 1936 
roku w Spalę, poświęcenie kopca 
ku czci marszałka Piłsudskiego, 
uroczystości przed Grobem Nie
znanego Żołnierza na Placu Zwy
cięstwa (noszącym, wówczas, gdy 
stal jeszcze Palne Saski, nazwę 
placu Piłsudskiego).

Częrto w kroniSzaeh tyeh poja
wiają się konie i mundury woj
skowe (wszelakich formaeji). Og
lądamy więc najróżniejsze wysta
wy wierzchowców, liczne defila
dy wojskowe z kawalerzystami 
na czele, sylwetki znanych do
wódców, których podobizny oglą
daliśmy przedtem niezwykle 
rzadko. Możemy się też wreszcie 
przekonać, w jaki sposób spoglą
dały onegdaj na „chłopców ma
lowanych" panie i lepiej zrozu
mieć sens, budzącego dziś tu i 
ówdzie zdumienie, porzekadła: 

mundurem, panny sznurem”...
Właśnie kroniki PAT poka

zują rzecz, której nie przekażą 
iadne opisy ni relae)« — klimat 
emocjonalny tych lat, nastroje i 
uczucia społeczeństwa, « przy
najmniej niemałej jego części.

Obiektywy Polskiego Tygodni
ka Dźwiękowego utrwalają rów
nież tak ciekawe rseczy, jak: jar
mark w Pińsku — stolicy Pole
sia, zawody sekcji kolarskiej war
szawskich tramwajarzy, zajęcia 
na szkolnym żaglowcu Marynar
ki Wojennej „Iskra", wybór w 
Krakowie króla kurkowego...

Zobaczyliśmy też wodowanie 
najgłośniejszego statku polskiego 
— „Batory”, mecz piłki nożnej 
(który odbywał się na trzy lata 
przed wybuchem wojny) między 
reprezentacjami Polski i Niemiec, 
swoisty portret zbiorowy środo
wiska Polaków w Gdańsku w 
1934 roku...

Kroniki te, a także ich (ówcze
sne I) komentarze budzą oczywi
ście najróżniejsze refleksje i od
czucia współczesnego widza. Nie
które najzwyczajniej wzruszają, 
inne — odrobinę śmieszą, jeszcze 
inne — wywołują zdumienie.

I tak wialnie powinno byó. Ta
ka jest rola filmu i programu do
kumentalnego. Btsdzae najróż
niejsze reakcje, zbliżają p® prostu 
do określonych czasów i. epok, 
pozwalają poznać ich rmek i re
pach. I samodzielnie ocenić.

I to jest najważniejsze. Dlate
go tak bardzo cieszy, te ostatnia 
możemy oglądać w naszej telewi
zji kroniki filmowe » lat trrydeie- 
ttych.
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FOTOGRAF
Wszyscy w tej części miasta wiedzieli, 

że pogodę przewidzieć można patrząc na 
barometr lub w okna baru starego Kon
stantyna. Ten drugi sposób był zresztą 
pewniejszy: jeżeli widziało się starego, po- 
chy/ n.ego przy wycieraniu kufli, a przy 
stoliku pod oknem pił szyper Jano — 
sztorm był murowany i wyjścia w morze 
wstrzymane. Knajpa, nosząca dumną naz
wę „Bar gastronomiczny” — ale bez okre
ślenia kategorii, bo chyba do żadnej zna
nej nie można jej było zaliczyć — przele
wała się oo brzegi tymi, którzy zdążyli. 
Tak jest zawsze i rybakami w czasie sztor
mu: leczą reumatyzm na domowy sposób, 
moczą obolałe stopy, piją w barze.

Pływałem od niedawna i miałem ciągle 
mało morza. Chodziłem do portu patrzeć 
na fale bielą tryskające ponad światła 
latarń, słuchałem zgrzytu kutrów, wiszą
cych na łańcuchach u nabrzeży gdy fala 
odchodzi, a wyskakujących jak ukryty 
brytan, gdy podbiega. Chciałem zrozumieć 
te zapasy morza ze wszystkim, co naoko
ło: głazami falochronu, żelazem mola I 
śmierdzącymi łupinami, zagnanymi w zało
my kanału portowego.

Tego dnia również szedłem do portu mi
mo parszywej pogody, wdychając dym z 
mokrego papierosa. Po pracowitym lecie 
miasto miało swoje wakacje. Wyjechali o- 
statni wczasowicze, sklepy opustoszały, u- 
lice zdawały się zbyt duże dla ludzi, któ
rzy żyją tu stale. Nawet szalety zostały 
zamknięte. Teraz było to już tylko nasze 
miasto, zakończył się kolejny sezon.

U zbiegu ulic, przy aptece, zaciekawił 
mnie człowiek nachylony nad chodnikiem. 
Gmerał butem w czymś szarym, rozglądał 
się 1 nie odchodził. Przeciąłem ukosem Je
zdnię. Mężczyzna butem kopał cielsko psa.

— Chyba zdechł, nie rusza się wcale.
Poznałem, był to pies fotografa. Nie

wielu ludzi znało nazwisko tego artysty 
sezonowych wzruszeń, choć obaj z psem 
stanowili jakby własność miasta. Tak wro
śli w pejzaż, że trudno wyobrazić sobie tu 
sezon bez fotografa i jego psa. Stary pstry
kał i kasował, pies brzęczał dzwonkiem, 
nosił pracowicie na swoim łbie marynar
ską czapkę lub inne rekwizyty, stawał po
słusznie przy najrozmaitszych ludziach, by 
pozostać już z nimi na zawsze, gdy wspo
minać będą swoje wakacje. Teraz leżał 
martwy.

Bar był po drugiej stronie ulicy. Gdy 
wszedłem, właściciel dużymi łapskami wy
cierał fajansowe kufle. Pochylona głowa 
przypominała błyszczącą kulę bilardową. 
Chyba z tego powodu przed laty studenci 
warszawscy nazwali go „zieloną bilą” i 
pod takim przezwiskiem znalazł się w je
dnej z piosenek STS. Spojrzał przez oku
lary.

— Wcześnie zaczynasz. Co podać na po
czątek?

— Słuchaj, tam na ulicy leży pies fo
tografa.

— Coś ty powiedział?
— Tb. Zdechł i leży już tak od daw

na.
Barman postawił ostrożnie kufel. Potem 

jeszcze ostrożniej zdjął okulary. Przez 
chwilę jakby trzymał się za serce, ale nie, 
on tak długo szukał futerału. Widziałem, że 
był przejęty. Rzucił ścierkę na kranik, 
«kąd sączyło się piwo 1 tak jak stal — 
wybiegł na ulicę. W drzwiach krzykną! je
szcze. Ja sam, a tym popilnuj! — a wtedy 
zobaczyłem jego zbielałą twarz.

Wiatr sypnął na niego całą garść wody, 
latrzymał na chwilę, ale Konstantyn prze

mógł się i ruszył dalej, bo nie było go 
widać przez szybę drzwi wejściowych.

★

Czekając na jego powrót, zacząłem przy
pominać sobie pierwsze spotkanie z nimi. 
Było to w dzień mojego przyjazdu. Roz
pakowałem walizkę, wypaliłem papierosa 
i nie wiedziałem dalej, co ze sobą robić. 
Dotąd, o tej porze, siadałem zwykle na po
ręczy jednego z trzech mostów w moim 
małym miasteczku, gdzie wszystkich ludzi 
znałem i w ciągu jednego dnia, właśnie 
na tych mostach, mogłem ich spotkać. Tu 
nie znałem nikogo. Siedziałem więc sam 
w pokoju i właśnie to miasto, skąd przy
jechałem, przypomniało mi się teraz: mo
stami, rzeką — jak spodem leniwie mijała

Bronisław J. Tomecki — .JPejzai śląski" — linoryt.
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TADEUSZ KUBAS

PIELGRZYM

Idą za nim przebyte drogi — 
serpentyny węży oślizgłe

Jego życie jest Odyseją 
gdyż omija stwórca swe dzieło

Wieczny pielgrzym — nowy Don Kichot 
szuka domu we własnych słowach

Tak oswaja pamięć o łosie 
oo rozminął się z horoskopem

Pnąc się w górę — po piętrach czasu — 
wie to samo co i Sokrates

Nigdy tego nie będzie wiedział 
kto uprawia w sercu cykutę

filary i poruszała cienie nasze, odbite w 
wodzie a tak cierpliwie rzucane, że ich 
kształt na falach powinien by! do dziś je
szcze pozostać...

Myślałem więc o domu, o rzece i naraz 
przyszedł do mnie smak wody, znajomy I 
natrętny. Wyszedłem więc z pokoju, by 
zobaczyć morze Kierowałem się w stronę, 
gdzie mrowisko ludzkie było coraz rzad
sze, a deptak, z asfaltowego, stał się nor
malny, piaszczysty. Ale i wtedy nie docho
dziłem do brzegu, oddalając spotkanie. Nie 
chciałem, aby było banalne na oczach 
wszystkich.

Park się skończył z prawej strony mia
łem puste pole poznaczone konstrukcjami 
masztów i krechami linii elektrycznych. 
Odwróciłem głowę. Ponad pagórkiem wi
dać było niebo: białe, trochę niebieskawe,

STEFAN SZAJDAK

DO

WSPÓŁCZESNYCH

Myśli wasze 
oślepione blaskiem techniki 
zarasta perz.
Wargi
opuchnięte od przemówień 
parzą pokrzywą 
Serce kuśtyka 
od szumu świata.
Źrenice
wypatrują doskonalszy świat.
Chłodny wiatr 
od ludzi
■maga ironią i pogardą.
Otwórzcie szeroko drzwi, 
nakryjcie stół 
słońcem.

puste. Spojrzałem jeszcze dalej, jakby za 
horyzont, jeszcze parę niecierpliwych kro
ków...

W dole zajaśniała rozpalona plaża, ciem
niejsza u brzegu, bo chłodzona podbie
gającą falą. Od miejsca tego ciągnęły się 
w nie znanym mi dotąd wymiarze dwie 
idealne płaszczyzny. A ja stałem między 
niebem a wodą myśląc, że chyba tonący 
ma dopiero pewność, co jest niebem a co 
morzem.

Morze lekko falowało. Fala szła od wczo
raj, od lat, może całą wieczność. Jej 
grzbiety wskazywały siłę wiatru, co poru
szał wodę i pędził ją w nieznane, gdzieś 
na krańce świata. Przy tym falowaniu lu
dzie rodzili się i umierali, bo ludzie, wiatr 
i morze są od zawsze.

Siadłem na piasku i nie zbliżałem się do 
brzegu. Wokół trwała cisza tak wielka, że 
kiedy beknął ostry głos syreny, choć port 
był daleko — odwróciłem głowę. Po gó
rach piachu w moim kierunku wędrowała 
dziwna para: człowiek z aparatem foto
graficznym i pies z tabliczką na szyi. 
Zbliżali się wolno i coraz wyraźniej było 
widać, jak bardzo obaj są zmęczeni. Sta
ry człowiek i stary pies.

— Spiesz się Dingo, straciliśmy dwie go
dziny, a to dużo. Odpoczniesz, jak skoń
czy się sezon. Napalimy w piecu, a wyj
dziemy tylko po mleko, bułki i kość.

Ale pies nadal nie nadążał, więc stary 
siadł na palach falochronu. Zdjął sandały 
i zanurzy! stopy w wodzie. Pies ułoży! 
się obok. Przez cały jednak czas stary 
rozprawiał o konieczności dalszej wędrów
ki. Wtedy podszedłem bliżej i fotograf 
przybrał zawodowy wyraz twarzy.

— Pamiątką z plaży dla pana? Na tle 
morza czy z pieskiem? Wykonujemy trzy 
pocztówkowe, płatne z góry. Dingo, hop] 
— póki słońce.

— Dziękuję, może innym razem.
— Szkoda, byłoby dla pana i rodziny — 

odrzekł, ale nie zauważyłem rozczarowania 
na jego twarzy.

Tak wyglądało nasze pierwsze spotkanie 
Potem były następne, wieczory i noce, 
przemilczane czy przegadane. Choć to ga
danie często zamieniało się w jego mono
log, przerywany moim pytaniem lub chra
paniem psa. Poznałem także jego przyja
ciół: szypra imieniem Jano, cenionego ry
baka, ale i wielkiego znawcę wszelkich 
trunków, oraz barmana Konstantyna, któ
ry po różnych burzach dziejowych osiadł 
w „Barze gastronomicznym” i tuli! rozbit
ków w sztormowe wieczory. Byłem jed
nym z nich.

Do starego fotografa przylgnąłem jed
nak najserdeczniej. Łączyły nas rosyjskie 
romanse, oraz zachwyt nad opowiadania
mi tego starego poety, utrzymanymi w do
brym, staroświeckim stylu. Młyny nad U- 
tratą, Kamienną i Lutynią były pretek
stem do rozmów o życiu, które fotograf 
zna! dobrze, a którego ja ciągle byłem 
ciekaw.

Tylko że zawsze były to cudze przy
padki, o sobie nie mówił nigdy.

★

Czekałem na rejs. Było . już dawno po 
sezonie, Dingo i stary nie pokazywali się u 
Konstantyna. Poszedłem więc ja do ich 
pracowni na półpiętrze. Stary otworzył 
drzwi jeszcze w bieliźnie i rozglądając się 
po pokoju, powiedział:

— Wiesz, Piotrusiu, śniły mi się dzi
siaj konie. Całe tabuny koni, pędzących po 
stepie lśniącym od rosy. Step falował pod 
ich kopytami, pryskała spod nóg mgła, 
a one pędziły w bezkres. Usiłowałem je 
zatrzymać, bo daleko pokazały się cięż
kie chmury. Ale konie pędziły ku chmu
rom, a chmury ku nim i widać było, że 
zderzają się nieuchronnie. Krzyczałem 
przeraźliwie, strzelałem ze strzelby ponad 
ich falującymi' łbami, ale one, rozszalałe, 
pędziły nadal. Serce tłukło mi coraz moc-
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Przypominamy, te w poprzednim numerze „Literackiego Gloso Nauczycielskie
go” (Nr 1/103' z 2 IV 1989 r.) zamieściliśmy gros utworów nagrodzonych i wyróż
nionych w konkursie ogłoszonym z okazji 20 lecia naszej wkładki literackiej; w 
numerze bieżącym drukujemy opowiadanie Eugeniusza Koźniewskego pt „Foto
graf”. które zdobyło trzecią nagrodę w tym konkursie oraz wiersze Franciszka 
Tadeusza Krasuskiego i Krystyny Szarzyńskiej. na które jury zwróciło dodatko
wo uwagę.

Jednocześnie przypominamy, te pełną listę laureatów konkursu ogłosiliśmy w 
„Glosie Nauczycielskim” nr 2/89.

JACEK RĄCZKIEW1CZ
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łaeek BąezHewtes — byty pracownik aa- 
nowy Akademii Rolnicze] w Lublinie na 
stanowisku docenta, sekretarz Nauczyciel
skiego Klubu Literackiego Im. Józefa Cze
chowicza, zmart w pełni sil twórczych — 
w wieku «t lat — w eserweu bletąceg® 
roku.

Postawiłem 
snopki 
konia 
zaprzęgnąłem 
lejce przerzuciłem 
przez plecy 
ping 
trzymam 
mocno 
Wio 
maleńka 
lato 
przewróćmy
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Jan Leśniak — „Trudne wyjście" — litografia barwna.

KRYSTYNA SZARZYŃSKA

ŁĄKA

elsra wibruje zgrzytem 
dozorca uwalnia trawnik

od zapachu 
do mnie 
łąka przychód li 
motyle udaja kwiaty 
sięgam pierzchają

1 koniki polne 
kiedyś podarowałeś ml 
ze zwykła sobie rozrzutnością 
ręką przywołałeś horyzont 
przybiegł przylgnął do nieba 
teraz chce mnie widzieć 
wsiada do windy 
dzwoni niecierpliwie 
wybiera najbrzydszy gliniany

dzban
I prosi o wodę 
jakby przewędrowała pustynię

FRANCISZEK zamykam dzień

TADEUSZ KRASUSKI
pod powleka 
Jeszcze dzwoni pośpiech 
trzaskaja minuty 
stracone 
wiadomości wbite w ciemię 
słońce w przelocie 
do domu 
zatrzaskują drzwi 
wieczorem 
odpoczywam za zamkniętym 
dniem 
daleko odpływam 
w siebie samego

FOTOGRAF
CD. ZE STR. I

niej, dławiło w gardle i chyba ze strachu 
o życie tych koni, a może wysiłek, by je 
zawrócić, był dla mnie za duży — dość, 
że zemdlałem. Gdy się obudziłem, za ok
nem falowało morze, a wszystkie motyle 
zdechły Pozbierałem je, popatrz, są tam, 
za szkłem. Co to może znaczyć, Piotrusiu?

Nie rozumiałem. Skąd u diabla konie, 
step pełen traw mokrych od rosy, kiedy 
sztorm za oknem? Skąd to zmęczenie i 
strach w jego oczach?

— Czy często masz takie sny?

— O tak, konie pędzące po stepie śnlą 
ml się częstb. Tytko te sił mam coraz 
mniej 1 nie mogę ich zatrzymać.

— Czy mówiłeś o tym komnu? Może le
karzowi?

— Nie. przede*  nikogo to nie obchodzi. 
Łreazią pora zakończyć swoją podróż, do 
lata tak daleko! Dawniej, kiedy Jeszcze 
byłem mtody, myślałem: wszędzie można

II • etos UTERACKI 

żyć. Nawet tutaj, gdzie ziemia obca I gro
by cudze. Ale lata mijały, a ja z okien 
widziałem tylko wielką wodę, strome ur
wisko, a na obu krańcach horyzontu ciem
ne, bukowe lasy. Może kipiało przy sztor
mach jesiennych, atakowało wysoki brzeg, 
ale potem cichło, pokonane. A może tylko 
udawało pokorę, liżąc plażę długim, mo
krym jęzorem? Bo znienacka znowu zry
wało się w nocy jak opętane, tłukło o falo
chrony, szarpało łańcuchami łodzi rybac
kich. Myślałem: może uda się współżyć 
z tą wielką i złą wodą? Kiedyś, po dniach 
nawałnicy, zobaczyłem jak fale zniszczyły 
brzeg, zniszczyły kawał tego czarnego lasu 
1 drzewa teraz dusiły się przewrócone w 
miałki piasek plaży Ich korzenie, obnażo
ne, schły od nadmiaru tlenu i słońca. U- 
cieszylem się, że może wspólnie powalimy 
te bukowe bory, by nie zasłaniały horyzon
tu, nie głuszyły traw. Ale lasy były nie
zniszczalne! Odrastały co roku, gdy woda, 
po wiosennej kipieli, uspokajała się do je
sieni, dając roślinom czas na odnowę.

Zamknąłem się w sobie. Okiennice od 
strony wody zawarte zostały na głucho. 
Pozostał mi taras i ogródek, gdzie Dlngo 
mógł pobiegać, chociaż nie dojrzewały w 
nim czereśnie, nie było zapachu traw ste
powych, nie przeświecało słońce przez ga
łęzie drzew przy studni.

Nie mogłem polubić łych stron, Ale czy 
tylko ja? Popatrz na tego ptaka. To so
kół. z którym kiedyś, dawno, polowałem. 
Kiedy po tamtych burzach wylądowaliś
my tutaj, ptak nas też odnalazł. Tyle 
wiorst, inny świat, a jednak instynkt do
prowadził go do nas. Kiedy więc odpoczął 
po podróży — wyleciał przez okno, aby 
obejrzeć okolicę. I znalazł tylko wielką wo
dę, strome urwisko na brzegu, a na hory

zoncie ciemne, bukowe lasy. Co było dalej? 
Ptak powiesił się, zwyczajnie po ludzku 
zakończył tycie.

Stary zakończył monolog, e ja spojrza
łem we wskazanym kierunku. Nad staro
świecką komodą, poszarzały od kurzu i 
starości, wislal jakiś ptak z otwartym 
dziobem i rozcapierzonymi pazurami. Jed
wabny sznur zaciskał mu szyję. Przyznaję, 
sprawiało to pewne wrażenie, ale i tak 
dostrzegłem, że nie był to sokół, lecz może 
gawron tak oporządzony przez jakiegoś 
łobuza czy babę wiejską, która odstrasza
ła w ten sposób inne ptaszyska, by nie 
robiły sobie zbytniego apetytu na jej kur
częta? Bo przecież nie chciałem wierzyć 
w samobójstwo sokola!

Nie wiedziałem, co dalej robić. To wazy- 
stko nie trzyma się kupy — myślałem. 
A może stary jest poważnie ehory? Trze
ba porozmawiać z Konstantynem, jest 
przecież jego przyjacielem.

Lecz barman niewiele ehclał mówić. 
Wspominał o żonie fotografa, którą po
chowali w czasie transportu jeszcze po 
tamtej stronie. Potem zamyślił się długo 
I powtarzał tylko jedno słowo: nostalgią, 
nostalgia... Znałem je 3 książek, ale na 
nowo odszukałem w słowniku, by się Je- 
s»eę» upewnić.

Jak tylko zszedłem na ląd J» następnym 
rejsie, zaraz popędziłem do pracowni na 
pólpiętrze Jednak stary żył Już innym 
życiem, przebywał myślami w innym świę
cie. Całymi dniami opowiada! o swoich 
snach. Pełno było w nich koni 1 motyli, 
s także sokołów, ptaków szlachetnych o 
tragicznym losir. Przy tych opowieściach 

męezył się coraz bardziej, jakby na ja
wie także chcial dorównać gnającym na 
oślep tabunom koni i szybującym soko
łom.

Widać było, że gaśnie. Czekaliśmy jesz
cze na lato, bo wtedy ożywał, wędrując w 
dzień z psem po plaży. Ale była dopiero 
jesień, czas sztormów i umierania.

★
Niecierpliwie czekałem na powrót Kon

stantyna w barze. Barman zaś długi nie 
wracał, bardzo długo. Za ladą stanęła jego 
żona. Podając coś podchodzącym do kon
tuaru co chwila mężczyznom, mówiła do 
mnie z niepokojem;

— Oni przyjechali tu wszyscy razem, 
mój Jano, fotograf i pies. Teraz Dtngo 
zdechł, ale psy żyją przecież krócej? Tylko 
dlaczego był na ulicy sam, co się tam 
stało?

Nie doczekałem się Konstantyna, wy
szedłem z baru. Na ulicy nie było już 
nikogo i tylko zmoknięty budynek hotelu 
górował nad miastem. Wiatr pędzący na 
oślep ulicą przypominał, że morze piekli 
się i ciska wodą od nieba aż po dno, 
a łódki, choć zacumowane bezpiecznie, stę
kają ze strachu. 1 chyba ta pogoda spra
wiła, it tylko obaj i Konstantynem sta
liśmy na cmentarzu nad trumną fotografa. 
Rzucaliśmy garście piachu przy pochmur
nym 1 złym niebie, ale n-ntom zza chmur 
wyszło słońce. Wrócił.śmy więc szybko. ho 
było wyjście w morze .1 znów robota goni
ła robotę.

Jutro będzie tu.kolejny sezon.

EUGENIUSZ KOŹMIŃSKI
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Roman Mucha — „Kompozycja’* — linoryt.

KRZYSZTOF KASPRZAK 
debiut

PRZEZNACZENIE
Krzysztof Kasprzak pracuje w Szkole Pod

stawowej w Sanatorium Rehabilitacyjnym 
„Dzleciakowo” w Józefowie k. Warszawy.

straciłem sen 
odzyskałem strach 
w knajpie za rogiem 
od tygodnia 
rozum upija się 
w towarzystwie 
nadziei
człowiek nie wybiera

Niedawno obchodzono uroczyście na 
Podhalu 110-lecie urodzin Jana Joa
chima Czecha — wybitnego starosądec- 
czanina, zasłużonego dla kultury pol
skiej kompozytora, pisarza, pedagoga, 
wychowawcy wielu pokoleń młodzieży 
i nauczycieli. Spośród bogatej spuścizny 
twórczej Jana Czecha opublikowano 
tylko niewielką część. Poniżej drukuje
my kilka wierszy tego oryginalnego 
poety-nauczyciela, zaczerpniętych z to
miku ..Listy do Tatr”, wydanego na 
prawach rękopisu.

Jan Joachim Czech
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JAN CZECH

HEJ, 

WY MOJE 

GÓRY

Hej, wy moje góry, 
hej, góry kochane!

Hej, tęskno mi za wami, 
klej w nizinach stanę!

Góry wy I lasy, 
wy kręte ścieżyny!

Hej! Tam przepiękne życie! 
Świat cały! Jedyny!

Kto się w górach rodził, 
był w nich choć chwil trocha. 

Ten wciąż za nimi tęskni, 
ten je zawsze kocha!

Bo coś mają w sobie 
te Tatry, Karpaty, 

Ze dałbyś wszystko za nie, 
wszystkie inne światy!

Nowy Sącz — 15 grudnia 1929

IRENA ŁUKSZO 
debiut

DZIŚ

czas spędzony z tobą
utrwalił się
w zasuszonym płatku milczenia 
wyciszona czekam. -tj. .

na krzyk

ŚWIĘTO

BACY

Hej! Ozśplewały sle polany, 
Hej! Las jim comy odśpiewuje; 
Hej! Echem dźwięcą skalne ściany, 
Hej! Wiater śpiewkom prziduchuje. 
Hej! Dzwoni śpiewka od sałasa. 
Hej! Kieby grały ci organy;
Hej! Leci, leci śpiewka nasa 
Hej! W cały polski kraj kochany! 
Hej! Cóz to, chłopcy, za śpiewanie? 
Hej! Cóz ta śpiewka dzisia znacy? 
Hej! Glos sie niesie po polanie, 
Hej! Bo dziś Wielgie święto bacy!

Stary Sącz — 6 marca 1933

Irena Łukszo Jeat nauczycielka nauczania 
początkowego w Szkole Tc Ustawowej nr IW 
w Warszawie.
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Bolesław Jóźwlcki — „Jak bukiet kwiatów" — oiej.

ROZMOWA KRYWANIA

Z GIEWONTEM

Tyś Giewont, ja — Krywań. Patrzymy se na się, 
Hej, ale ino wtedy, kięj słonko na casie.
Patrzymy se na się, ale barz niewiele,
Hej, bo sie nom po glowak cęsto mgiełka ściele.- 
Cęsto tyś w slonecku, a ii zachmurzony, 
Hej, tobie hań wesoło, a ja zasmucony.
Kigindzicj na ciebie chmura na dół posła, 
Hej, a mojó. cupryna do słońca wyrosła. 
Cegoś taki mały, ja w górę wysoki?
Hej, cegoz patrzys na ziem, kiej ja na obłoki? 
Ej, ty mój Giewontku. choć stois z daleka, 
Uśmiechnij sie do mnie, jak clowiek do cieką...
Stary Sącz — 24 sierpnia 1938

IDOM NOCE JASNE
Hej, idom ci idom, idom noce jasne...
Nie bedem sie smucićl! Smutkem o ziem prasnę!
Wyjdem przed kolibę na środek polany.
Popatrzem se hajnok na Cerwone ściany
I takim spod serca zaśpiewom se głosem:
Nic jó od wńs nie kcem. o nic was nie prosem.
To mi Ino jedno zaprzysiąc musicie, 
Ze mie haw po śmlerzci k'soble przitulicle.
Stary Sącz — 2S sierpnia 1938

CIOS LITERACKI ® III



JAN OKOŃ

W Międzyrzeczu Podlaskim mieszka Ry
szard Kornacki — społeczny działacz kul
tury. nauczyciel, poeta, laureat czternastu 
ogólnopolskich konkursów poetyckich: 
Małych Form Literackich (1961), Łódzkiej 
Wiosny Poetów (1961). poezji marynistycz
nej (1971), Polskiego Radia i Telewizji 
(1975, 1977), Złotej Lampki Górniczej (1984, 
1985, 1986). Czerwonej Róży (1987) i In
nych.

,Rysza?d' Kornack,. urodzi!..-się w 1940 ro
ku, .w Lublinie, tu . ukończył szkołę pod
stawową i średnią, potem Studium Nau
czycielskie i zaocznie — filologię polską w 
UMCS. Bo rocznej pracy nauczycielskiej 
w Lublinie przeniósł się do Międzyrzecza

Podlaskiego, gdzie pracował jako kierow
nik szkoły podstawowej, metodyk jęryka 
polskiego, wizytator Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Białej Podlaskiej, prezes 
ZNP, kierownik Miejskiego Ośrodka Kul
tury. Obecnie jest nauczycielem w liceum 
ogólnokształcącym.

Przez wiele lat był korespondentem te
renowym „Sztandaru Ludu” i krótko 
dziennikarzem „Trybuny Zakładowej” w 
Białej Podlaskiej. Początkowo związał się 
i . Korespondencyjnym Klubem Młodych 
Pisarzy, potem z Nauczycielskim Klubem 
Literackim im. Józefa Czechowicza w Lu
blinie, gdzie jest czynnym członkiem. W 
roku 1985 przyjął społeczną funkcję pre

zesa Nauczycielskiego Klubu Literackiego 
w Białymstoku. Od 1977 roku jest człon
kiem Lubelskiego Oddziału ZNP.

Jako poeta zadebiutował wierszem „Mo
ment” w „Kulturze i Życiu” w roku 1959. 
Jego wiersze weszły do jedenastu almana
chów. Do chwili obecnej wydał tomy po
ezji: „Wyjście z ciszy” (1973), „Szukanie 
człowieka” (1975), „Złote słońce” (1980), 
„Puszka Pandory” (1985), „Sny zagubione” 
(1987), „Miniatury” (1988). Za tomik „Szu
kanie człowieka” otrzyma! nagrodę lite
racką I stopnia im. J. Czechowicza (1976) 
1 tęźe nagrodę II stopnia za tom „Puszka 
Pandory” (1987).

W roku 1986 Teatr na Targówku w War
szawie wystawił spektakl poetycki „Wszy
stkie wątpliwości świata” oparty na tek
stach Kornackiego. Podobny montaż pt. 
„Puszka Pandory, czyli cicha zabawa w 
człowieka” wystawiony też został jesienią 
1988 r.

Czym charakteryzuję się twórczość tego 
poety? Przede wszystkim dojrzałością war
sztatu literackiego i głębią myśli. Kornac
ki penetruje psychikę ludzką, z całą o- 
strożnością odsłania zachłanność, zawiść, 
egoizm, znieczulicę i brak odpowiedzial
ności za czyny podejmowane przez ludzi.

Nie są to jednak rozważania na wskroś 
pesymistyczne. W wielu utworach, a zwła
szcza w licznych skojarzeniach, metafo
rach, paralelach znajdujemy wiarę w sens 
życia, w wielkość jednostek, które potra
fią przełamywać cierniste bariery i zgod
nie z etyką spolegliwego naprawiać i bu
dować lepszy, sprawiedliwszy świat.

Kornacki konstruuje swoje wiersze bez 
krzykliwych eksperymentów. „Wiersz jest 
formą dyskusji, musi być otwarty dla lu
dzi” — stwierdza bez żenady. Tworzy więc 
nie dla koneserów i specjalistów (oni też 
mogą znaleźć wiele dla siebie w poezji 
Kornackiego), lecz dla przeciętnych czy
telników; chce zwrócić ich uwagę na Isto
tę człowieczeństwa, chce wstrząsnąć ich 
sumieniem. Wierzy, iż poezja może wpły
wać na kształtowanie się osobowości jed
nostek. Stąd też tematyka utworów nakie
rowana jest przede wszystkim na człowie
ka. W poezji autora „Puszki Pandory” ma
ło jest miejsca dla czystego pejzażu. Jeśli 
znajdujemy strofy malujące przyrodę, to 
występują one w ścisłym związku z czło
wiekiem i z jego stosunkiem do rzeczy
wistości.

Po tę prostą, malowniczą, tchnącą świe
żością słowa poezję warto sięgać, aby zro
zumieć złożoność ludzkiej psychiki.

MICHAŁ S. DALECKI

(o wierszach Jadwigi Jałowiec I Anny Wojciekian)

Dnia oko pięknego, czerep rubaszny, 
ogary poszły w las. bez taryfy ulgowej, ma
łe jest piękne.. Oczywiście, najpiękniej 
zdobią język poeci.

Jadwiga Jałowiec ma w tym również 
maleńką zasługę, gdy mówi: „...mkną ja
skółki w srebrzystych bucikąch”, „obła
skawiam żmije dróg”, „czeszę świtom wło
sy”.... A mówi tak o zupełnie realnych 
sprawach, wręcz przyziemnych i absolut
nie osobistych o rozterkach, o cierpieniu, 
o codziennym trudzie, o przemijaniu — 
również o radości i miłości.

Za sprawą zbiorku ..W środku świata” 
wydanego przez Nauczycielski Klub Lite
racki we Włocławku (1988) poznać może
my jakby nową Jadwigę Jałowiec, jakby 
inną od tej z wdzięcznych wierszyków dla 
dzieci, m. in. „Nasze, drzewa” (1985). Ton 
tego niewielkiego zbiorku: jest nad wyraz 

poważny, może nawet złowróżbny. Motyw 
odchodzenia, przemijania, śmierci dominu
je i w konsekwencji przytłacza. To jest 
owa główna różnica. Radosna przyroda w 
wierszykach dla dzieci nastawia afirma- 
tycznie wobec życia, w wierszach dla do
rosłych zaś stanowi tło refleksji o rze
czach ostatecznych. Może dlatego tak się 
w tym tomiku odróżnia wiersz-dialog mat
ki z synem, szczególnie pierwsza jego po
łowa. W tym właśnie tekście widzę źród
ło nowego tonu, z dużym uproszczeniem 
można rzecz sprowadzić do odwiecznego 
dylematu: naiwna dziecięcość w „sko
wronkach” czy dorosłość z „ciężarem świa
ta”. Poetka rozstrzyga to w ostatnim py
taniu syna, a właściwie w ostatniej odpo
wiedzi matki:

— Mamo, mamo, czy płakałem? 
Wtedy to już byłeś człowiekiem.

Nie jest to oczywiście rewolucyjne odkry
cie, ale pozwala przynajmniej zrozumieć, 
czemu Jadwiga Jałowiec w swej twórczo
ści dla dzieci kreuje świat-ogród, śwlat- 
-baśń, świat radosny i bezpieczny. W ta
kim świecie dziecko czuje się dobrze, choć 
może tylko dlatego, że jest dzieckiem.

A co ma autorka do oferowania swoim 
rówieśnikom?

„We mnie kwiatów zakwitanie 
czasem — beczka śmiechu 
(...) radości pod powałę
(...) ale i we mnie bazyliszka oko".

A na koniec wyznanie: „jeden we mnie 
niepokój”. I to jest tyle, co myślący poeta 
tak na serio może ofiarować. Niewiele? 
Być może, lecz starczy, by po raz drugi 
sięgnąć po tomik „W środku świata”.

Równie niewielki jest zbiorek, tym ra
zem z Łodzi, wydany (w 1988 roku) przez 
Klub Literacki Nauczycieli, działający już 
ponad dwadzieścia lat przy Łódzkim Klu
bie Nauczyciela. — „Wszytek świat wi
dzę...” Anny Wojciekian. Po „Godnym 
przeżywaniu” jest to druga większa pre
zentacja poezji tej autorki.

Osią proponowanej lektury Jest sprzeciw 
wobec wszystkiego, co przeczy pięknu i 
dobru, co burzy harmonię, świata. Wiara 
poetki, że sztuka, jako wyraz piękna i har
monii, może być skutecznym pancerzem 
na ciosy świata, może nieco dziwić, ni« 
może jednak pozostawić w obojętności. 
„Bez poezji tylko trwanie” — mówi 
wprost A. Wojciekian. To naprawdę wzru
szające, że można jeszcze wyrażać takie 
przekonanie. Na tym jednak autorka bu
duje swoje mosty do świata i ludzi. Pro
ponuje nawet „Oddzielić piękno od pow
szedniości / odchuchać, otulić się w nie”.

Czy nie jest to zbyt łatwe powołanie 
się na historyczne już poglądy? Skoro jed
nak ta postawa pozwala autorce doznać 
poczucia mniejszego bezsensu, zobaczyć 
„wszytek świat” jaśniejszym, może jest w 
tym coś na rzeczy, a może właśnie teraz 
jest pora, aby te dawne racje przypomnieć. 
Przypomnieć w imię wciąż aktualnej ra
cji, którą tak oto wykłada A. Wojciekian:

„Zachłannie kocham życie
i dziwię się jego kruchości”.

Również tomik A. Wojciekian przywo
łuję na świadectwo, że małe bywa piękne.

EMIL BIELA

Do wcale pokaźnego dorobku literackie
go Leszek Bakuła, poeta i prozaik, nauczy
ciel z Ustki, dołączył ostatnio nową książ
kę pt. „Wyśniło się”*).  Odnosi się wraże
nie, że autor uporządkował swoją szufla
dę w biurku, dokonał remanentu, bo na 
wspomniany tom składają się utwory drob
ne, parę dziesiątek opowiadań, jest też 
kilka tekstów dokumentalnych. I jak to 
w takich wypadkach bywa, rzeczy dobre 
sąsiadują e tekstami tylko poprawnj»mi, • 
te z kolei z zupełnie słabymi. •) Leszek Rakula: „Wyśniło się** — LSW.

Warszawa 1988 str. 264, cena 380 zl.Remanenty pisarskie Bakuły dowodzą. 

że potrafi on pisać właściwie na każdy te
mat. Wychodzi z kąta profesja nauczy
cielska? Były kiedyś czasy w polskiej 
oświacie, że nauczyciel musial uczyć każ
dego przedmiotu! Dopiero od niedawna są 
„specjalizacje” i nawet specjalizacyjne 
stopnie. A pisarz też powinien mieć ja
kąś specjalizację, wyróżnik, po którym 
można byłoby go bezbłędnie rozpoznać w 
tłumie piszących i szermujących słowem.

Tom „Wyśniło się” zaczyna się tekstami 
bardzo ambitnymi, zwartymi, ciekawymi 
treściowo i artystycznie. Dość wspomnieć

„Miasto nad miastami", w którym autor, 
jak prawdziwy mentor, przypomina zaraz 
na wstępie, że życie jest przechodzeniem 
od piękna do brzydoty albo odwrotnie. Ba
kuła jest programowo antyurbanizacyjny, 
przerażają go „betonowe róże" i stąd pew
nie ten naprawdę piękny akapit:

„Miasto stojące sobie jak ludzki sakra
ment. Miasto takie wysokie, jak ja jestem 
niski. Wysłane kopułami nieba. Pobudo
wali, poszli gdzieś, zapodzieli się w so
bie. Budowniczowie idealni. Szczęście w 
tym, że nie przyszli tu ludzie, bo zaraz by 
to miasto zaśmiecili, zanieczyścili, obróci
liby je wniwecz i żadne piękno by wtedy 
nic nie pomogło”.

Od senno-realistycznej groteski do pro
zy reporterskiej wiodą Bakułowe utw’ory. 
Szczególnie mocny jest pisarz w tematy
ce wiejskiej, czego najlepszym dowodem 
jest istny majstersztyk pt. „Pasterka”. Do
równuje mu także „Miętus" z racji swej 
autentycznej witalnoścl. Autor ma dosko
nałe wyczucie języka, wierny, magnetofo
nowy omal słuch. I ta właściwość bogato 
owocuję w jego tekstach. Tutaj czytelnik 

może tylko zżymać się, że czasem Baku
ła jakby zatracił poczucie czasu i darzy 
nas utworami z bardzo starymi rekwizyta
mi. Razi już przecież alkierz i lampa naf
towa, a te właśnie znaleźć można jeszcze 
na kartach „Wyśniło się” — i na nic zda 
się tłumaczenie, że to porządkowanie pi
sarskiej szuflady... I jakże tu wierzyć wy
znaniu autora, że „błąka się po moim 
mózgu szalona myśl, że trzeba raz na 
zawsze skończyć ze sztuką, bo wokół niej 
rodzi się tylko egoizm, oszustwo i de
moralizacja”.

Jest Bakuła ostry w sądach, zapalczywy. 
Nie szczędzi satyrycznych szturchańców. 
Dostaje się przede wszystkim księżom 1 
nauczycielom. Bakuła ubolewa, iż czasem 
dzieje się tak, że dla „dobra szkoły” łamie 
się niewinną w gruncie rzeczy jednostkę 
(kobietę!). Zwycięża ludzka głupota i zło
śliwość. Teksty Bakuły, chociaż trochę sta- 
reńkie, są ciągle aktualnym protestem 
przeciw zniewalaniu jednostki ludzkiej.

ANNA ZABAClf*

W ostatnim kwartale 1988 r. pod pa
tronatem Klubu ZNP w Bielsku-Białej u- 
kazal się tomik poetycki Heleny Kudła- 
ciak — „Rytualne medytacje”. Jest to 
trzecia z kolei pozycja wydawnicza autor
ki, która ma znaczne osiągnięcia również 
w malarstwie i rękodziele artystycznym. 
W 1982 r. wydała pierwszy tomik poetycki

„Pasjans ze słońcem”, a w 1985 r. po
wieść „Poza otwartym oknem”.

W „Rytualnych medytacjach” przebija 
dążenie do uporządkowania świata, wyj
ścia z chaosu różnych doznań. Autorka 
zna piękno przestrzeni życiowej, którą 
trzeba umieć sobie przyznać i świadoma 
jest faktu, że to jej się udało. — „Zbu
dowałam siebie / w pokonywaniu trwam” 
— pisze vr wierszu otwierającym tomik; w 
innym czytamy: „Chcę z Prometeuszem / 
zapalać wszystkie ognie duszy”...

To poezja delikatna, impresyjna. Prze
platają się w niej barwy ziemi beskidz

kiej. Poetka wierzy tej ziemi, jest z nią 
związana sercem i sumieniem, pragnie 
przybliżyć jej „czyste polskie słońce”. Do 
tej tematyki wraca w innych wierszach, 
widząc ostro spustoszenie, które niesie cy
wilizacja. „W żlebach atomowych umiera
my” — czytamy w wierszu „Beskidzkie 
panny”.

Liryki eksponują chłodne wyważone tre
ści psychiczne i filozoficzne. To poezja 
myśli wrażliwej i głębokiej równowagi 
życiowej „Kroimy reformę / by / zmierzch 
nas nie zgarnął” — pisze autorka. Część 
jej wierszy mówi o samotności: „Czasem 
człowiek człowieka nie dojrzy nie / dosły
szy”, ale sam jest w stanie budować 
„królestwo sumienia i prawd”, spowino
wacony z drugim człowiekiem tylko w 
myślach. Poetka pogodzona z życiem prze
mawia głosem ściszonym, chwilami szep
tem, nie pozbawionym ważkich treści.

Są też w tym tomiku wiersze o pięknie 
natury („Biały pejzaż”, „Koncert na sreb
rzystych kołach”). Jednak większość tek
stów to głębokie autorefleksje bez patosu 
1 gwałtownych tonów. Podmiot liryczny 
jest przeświadczony, że podróż właściwa, 
to podróż do własnego wnętrza...

Literacki Głos Nauczycielski; re
daktor: Henryka Witalewska — kie
rownik, działu kultury i wycho
wania. Społeczna Rada Programo
wa Klubów Literackich Nauczycieli: 
Maria Aulich, Antoni Cybulski, Ma
rian Janusz Kawałko, Tadeusz Ku
bas, Stanisław Nyczaj. Tadeusz 
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